
N r .  126 Sobota, 3 Czerwca 1911.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi cod/dennie o godzinie 5 po poiudniu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
wanna i. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi Nr. SS.

P r b n u ra i  r  s  U
z a m i e j s c o w a - ,  

rocznie . . . . 32 K, I ówierćrooznie S K — h, 
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 B 70 h,

rocznie 
półrocznie

mi e j s c o wa :
24 E, I ówierórocznle . . 6 K, 
12 E, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 E  20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 E 80 h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ez
60 h.
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i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipy a do końca grudnia, ćwiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi ! E  50 h, drudzy
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy iub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna i. S. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Bączkowski) 38 
Rue de Yaresn*.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
maja b. r. zamianować naj miłości wiej docen­
ta  prywatnego, dr. Konstantego Z a k r z e w- 
s k i  e g o ,  nadzwyczajnym profesorem fizyki 
eksperymentalnej na Uniwersytecie w Kra­
kowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA,
Lioów, 2  czerwca

Przedłożenia wojskowe.

I) Jednoroczna służba czynną. Co do 
prawa j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  o c h o t n i ­
c z e j  podaje nowa ustawa wojskowa szereg 
zmian istotnych.

I tak d z i e ń  n o r m a l n y ,  w k t ó r y m  
m a  s i ę  d o s t a r c z y ć  d o w o d u  u p r a ­
w n i e n i a ,  p r z e ł o ż o n o  z 1 m a r c a  n a  1 
p a ź d z i e r n i k a ,  wobec czego — odmiennie, 
aniżeli wedle dotychczasowych postanowień, 
tym aspirantom, którzy w chwili stawienia 
się pozostają w ostatniej klasie 7 klasowego 
zakładu naukowego, przywilej ów będzie przy­
znany.

Prawo jednorocznej służby ochotniczej 
rozszerzono dalej przez p r z y j ę c i e  t e ż  p a ­
r a g r a f u  a r t y s t y c z n e g o .  Przywilej ta­
kiej służby przyznawać się będzie w przyszło­
ści także popisowym, którzy wprawdzie nie 
mogą wykazać się ukończeniem studyów, lecz 
wybitnie zaznaczyli swe zdolności, na  polu 
wiedzy, literatury, techniki, sztuki lub prze­
mysłu artystycznego.

A b s o l w e n t o m  6 k l a s  g i m n a z y a l -  
n y c h  l u b  r e a l n y c h ,  l u b  t e ż  o d p o  
w i e d n i e j  l i c z b y  k u r s ó w  i n n e j  r ó ­
w n o r z ę d n e j  sz  k o ł y  ś r ed  n i  ej  a u s t r y -

a c k i e j ,  l u b  z a g r a n i c z n e j ,  ( z a l i c z a  
s i ę  do  n i c h  t a k ż e  s e m i n a r y a  n a u ­
c z y c i e l s k i e )  m a  b y ć  w p r z y s z ł o ś c i  
p r z y z n a w a n e  p r a w o  s ł u ż b y  j e d n o ­
r o c z n e j ,  j e ś l i  z ł o ż ą  e g z a m i n  p r z e d  
p o w o ł a ć  s i ę  m a j ą c ą  w t y i n  c e l u  ko-  
m i s y ą .

Żądane z wielu stron bezwzględne przy­
znawanie prawa jednorocznej służby ocho­
tniczej wymienionym wyżej absolwentom, oka­
zało się ze stanowiska wojskowego tak samo 
nieinożliwem do przyjęcia, jak zatrzymanie 
też egzaminu inteligencyjnego w dotychcza­
sowej jego formie. Natomiast uznano, że 
kombinacya obu tych czynników — a więc 
przyznanie prawa jednorocznej służby ocho­
tniczej absolwentom 6 klas szkół średnich 
pod warunkiem złożenia odpowiedniego egza­
minu — może usunąć część obaw, które str - 
ły na przeszkodzie zrealizowaniu jednej lub 
drugiej propozycyi.

Przytoczone rozszerzenia ulg odnoszą 
się do dwu najważniejszych grup z pośród 
dotychczasowych kandydatów i przyznania 
każdej z nich przywilejów do stopnia jej wy­
kształcenia. Obowiązani do służby wojskowej 
o wykształceniu zbyt niskiem, by można ich 
było zaliczyć do jednej z dwu grup, nie mo­
gą na podstawie stopnia wykształcenia rościć 
sobie uzasadnionej pretensyi do wyróżnienia 
przy pełnieniu przez nich służby czynnej.

Z a s a d y  p r z y w i l e j ó w  p r z y z n a ­
n y c h  p r z e z  u s t a w ę  w o j s k o w ą  n a  
p o d s t a w i e  s t o p n i a  w y k s z t a ł c e n i a  
są więc następujące:

'1. Ukończenie kwalifikowanych szkół 
średnich uprawnia bez żadnych dalszych e- 
gzaminów do jednorocznej służby ochotniczej.

2. Ukończenie 6 klas, względnie 2 lat 
tych szkół i złożenie egzaminu uprawnia ró­
wnież do jednorocznej służby ochotniczej.

3. Ukończenie 6 klas gimnazyalnyeh 
lub realnych, jakoteż ukończenie kwalifiko­
wanej wyższej szkoły zawodowej bez dalszych 
egzaminów daje rękojmie, iż trzeciego roku 
wysługiwać się nie będzie.

Obecnie p r z e p i s a n y  e g z a m i n  d l a  
w y k a z a n i a  u z d o l n i e n i a  do  n a b y c i a  
s t o p n i a  o f i c e r a  r e z e r w y  n i e  j e s t j u ż  
w p r o j e k c i e  p r z e w i d z i a n y ;  w związku 
z tem o d p a d a  r ó w n i e ż  d o t y c h c z a s o ­
wy  o b o w i a z e k do  o d s ł u g  i w a n i a  d r u ­
g i e g o  r o k u  c z y n n i e  d l a  t y c h ,  k t ó r z y

n i e  z ł o ż y l i  e g z a m i n u  n a  o f i c e r a  r e ­
z e r w y .

Co do k o s z t ó w  p e ł n i e n i a  j e d n o ­
r o c z n e j  s ł u ż b y  o c h o t n i c z e j ,  wprowa­
dza projekt nową zasadę. Jednoroczna służba 
wojskowa, którą dotąd zasadniczo pełniono 
na koszt własny, a tylko wyjątkowo na koszt 
Pąństwa w wypadkach, gdy ochotnik z je ­
dnej strony objawiał nadzwyczajne zdolności 
naukowe, z drugiej zaś strony nie był wsta­
nie pokryć kosztów swego utrzymania w cza­
sie jednorocznej służby ochotniczej — ma 
być w przyszłości pełniona w r e g u l e  n a  
k o s z t  P a ń s t w a ,  a tylko na specyalną pro­
śbę zezwolić można ochotnikowi, by pełnił 
służbę na koszt własny.

Stały przyrost liczby ochotników peł­
niących służbę jednoroczną na koszt P ań ­
stwa, jakoteż spostrzeżenie różnych niedogo­
dności przy wykazywaniu braku środków, na­
kazywały ustanowić, że służba ta odbywać 
ma się na koszt Państwa. Tylko przy kawa- 
leryi, artyleryi jezdnej i przy furgonach mu­
siano zachować dotychczasową zasadę peł­
nienia służby na koszt własny, by zapobiedz 
niepożądanemu ze względów wojskowych, 
nadmiernemu napływowi jednorocznych ocho­
tników do tych formacyj.

Odbycie jednorocznej służby ochotni­
czej na koszt Państwa nie wymaga przymu­
su mieszkania w koszarach co do tych ocho­
tników, którzy mają z czego pokryć koszta 
osobnego mieszkania.

Ćwiczenia broni.

Osobom nie należącym do armii czyn­
nej mają być przyznane znaczne ulgi co do 
obowiązku odbywania ć w i c z e ń  b r o n i .

Rezerwiści obrony krajowej, którzy o- 
beenie po dwuletniej służbie czynnej obowią­
zani są do ćwiczeń broni w ogólnej sumie 
Ib tygodni, na przyszłość będą odbywać ćwi­
czenia w czasie co najwyżej l i  tygodni. Ma­
ksymalny czas trwania ćwiczeń broni u re ­
zerwistów, którzy odbyli 3-Jetnią służbę czyn­
ną, wynosi obecnie 12, w przyszłości zaś wy­
nosić ma 11 tygodni.

O d p a d n i ę c i e  j e d n e g o  ć w i c z e n i a  
b r o n i  zapewnione będzie tym rezerwistom 
i rezerwistom zapasowym, którzy posiadają 
pewne wstępne wykształcenie wojskowe lub 
z pożytkiem oddawali się ćwiczeniom mło­

dzieży w wojskowej gimnastyce i w wojsko- 
wem strzelaniu.

Zarząd armii zapewnił sobie wprawdzie 
dla interesów wojskowych w ustawie wojsko­
wej możliwość 4-tygodniowego ćwiczenia bro­
ni, naturalnie jednakowoż te przyczyny, które 
dotąd zdziałały, że znaczna część rezerwistów 
armii wspólnej powoływana bywa tylko na 
krótsze ćwiczenia broni, działać będą także 
w przyszłości w równej mierze.

Po 9 latach służby obowiązani będą re­
zerwiści do peryodycznych ćwiczeń broni 
tylko o tyle, o ile iść będzie o dodatkowe 
odbycie nieodbytych ćwiczeń.

Polacy pod berłem pruskiem.
(Pomoc naukowa).

Prawie trzy ćwierci wieku upływa od 
czasu, gdy grono mężów, mających dobro pu­
bliczne na oku, widząc, że rząd pruski w Wiel- 
kopolsce mało się troszczy o ludność polską, 
uznało, że samym im należy pracować nad 
jej rozwojem kulturalnym i materyalnyin.

Wówczas to z inieyatywy dr. Marcin­
kowskiego powstały w Poznaniu dwie insty- 
tucye, mianowicie Towarzystwo „Pomocy na­
ukowej dla młodzieży polskiej11 i „Bazar". 
Ten ostatni, jako Towarzystwo udziałowe 
miał na celu skoncentrowanie handlu pol­
skiego i dopomaganie do jego rozwoju. „Ba­
zar" istnieje do dziś i celowi swojemu słu­
ży, jako hotel polski i przybytek sklepów 
polskich, które jednakże stanowią tylko dro­
bną część handlu polskiego w Poznaniu.

„Bazar" okazał się od pewnego czasu 
bardzo zyskownem przedsiębiorstwem, a po­
nieważ uczestnikom o zyski nie chodzi, więc 
płynęły ztąd hojne datki na rzecz różnych 
celów publicznych.

„Pomoc naukowa" rozwinęła się po­
myślnie i stała się jedną z największych in- 
stytucyj dzielnicy. Nie przeszkadzając, oczy­
wiście, prywatnym dobrodziejom, popiera­
jącym uczących się, znanych im osobiście 
młodzieńców, „Towarzystwo pom. naukowej 
im. Marcinkowskiego", istniejące przeszło 70 
lat, skoncentrowało w sobie szerszą działal­
ność społeczeństwa na tem polu.

MACIEJ W IERZBIŃSKI.

Ś W IĘ T Y  FEN .
Powieść z życia ikarystów.

XX. 
(Ciąg dalszy).

Zapewne byłby skończył męki, zawisł 
na drzewie, gdyby nie był pamiętnej owej 
nocy wyrwał zarzewia niepokoju z nerwów, 
wyniósł z ramion Anny skłonności do po­
godnego stanu umysłowego. Wiesc o n ie­
szczęsnej śmierci Fena  nie padła już na zmor­
dowanego askezą mężczyznę, na duszę zala­
ną goryczą i ogólnem niezadowoleniem, lecz 
na organizm unoszący prąd purpurowego cie­
pła, optymizmu życiowego, oraz nadzieję mi­
łości. Na myśl o Annie  palił g'° wstyd, nę­
kały wyrzuty, jednocześnie wszakże rodziły 
się w ciele jego blaski, ozłacające przyszłość 
i wszystko.

Podniósł się z ziemi skruszony, pokor­
ny, zrezygnowany na pokutę, na odkupienie 
winy.

Wygrabiwszy grób do pewnej głęboko­
ści. wstąpił w niego i wygładzał motyką je ­
go boki i spód.

Drgnął, gdy nagle w ciszy rozległo się 
wołanie pani Anny:

— Hansie! Hansie!
Skoro komuniści opuścili koło wieśnia­

ków, a Natalka poszła odwiedzić Jonesową, 
jej dzieci i inne gospodynie, pani Anna pu­
ściła się na poszukiwanie Hansa, którego 
martwota budziła w niej głuchy lęk. Zdało 
się jej, że on nie przeżyje pogrzebu Fena.

Hans nie odezwał się. Wylazł jednak 
z dołu, wynurzył się z pod gałęzi z zmąconą 
twarzą, unikając spojrzenia ciemno ubranej 
kobiety z białą chustką na głowie.

— Kopałeś... — bąknęła pani Anna 
bezbarwnie, by przerwać kłopotliwe milcze­
nie, poczem dźwignęła się wewnętrznie i 
rzekła: — Przyszłam ci powiedzieć, że nie 
masz powodu obawiać się niczego. Nikt zgo­
ła  nie domyśla się, ani nie podejrzewa...

— Nie obawiam się tego tak dalece — 
wyszeptał Hans z cicha, z odwróconemi o- 
czyma. — Gdybym uznawał państwo i jego 
władze, oddałbym się w ich ręce bez waha­
nia, bez zwłoki. Jeźli pochwycą mnie i po­
ciągną do odpowiedzialności, poddam się 
przemocy. Chociaż odmawiam im prawa kara­
nia mnie nainocy ustaw obwarowujących wła­
sność osobistą. Chociaż człowiek jest zgoła 
nieupoważnionym do sądzenia człowieka, ugnę 
się przed brutalną siłą, zwłaszcza, że sain.,., 
Byłoby to upokorzeniem i bądź co bądź czę­
ściową pokutą.

— Na szczęście nic ci nie zagraża....
— Muszę jednak odpokutować....
— W jaki sposób ?
Przez chwilę Hans milczał, w zamyśle­

niu obciągając machinalnie ogorzałemi rę­
koma wełniak, pokrywający jego tors, aż 
wreszcie począł myśleć g ło śn o :

— Najstraszniejszą pokutą dla innie było­

by, gdybym opuścił was, ciebie,... Winienem 
bodaj tak postąpić, bom niegodzien żyć mię­
dzy wami, zaliczać się do ludzi pod znakiem 
miłości bliźniego. Ja, zbrodniarz, nie mam 
prawa kalać atmosfery waszego środowiska 
moją obecnością. Tak jest, powinienem opu­
ścić was ... Lecz, — dorzucił po pauzie gło­
sem złamanym, drżącym nutą bolesną — je ­
źli na to się zdobędę, albo jeźli wypędzicie 
innie, to będzie mój koniec....

— Aleź nikt nie zamierza wypędzać 
c ieb ie !

— Gdyby wiedzieli....
— Nie odepchnęliby cię z pew nośc ią ! 

Nam tego uczynić nie wolno. Przeciwnie, 
mamy obowiązek wobec ciebie,...

— Wszelako ja  sam powinienem iść, 
jeżli nie na zatracenie ostateczne, to przy­
najmniej na nową próbę istnienia zbożnego 
w innej komunistycznej kongregacyi. Ale ja  
na to nie mam siły.... Taka próba byłaby 
płonną. Potrafiłbym może wegetować gdzie­
indziej, ale nie umiałbym pełnić mej misyi ca­
lem sercem, nie mógł pójść śladami tego mę­
czennika, którego zabiłem....

— Więc zos tań!
_ Na to dopiero Hans uniósł na  twarz 

jej, jakby odrnłodniałą, dziękczynne spojrze­
nie, utkwił je  w dużych jej, wymownych 
źrenicacJi i, wyciągając naprzód splecione 
ręce w modlitwie serca, zawołał go rąco :

— Jeźli pozwolisz mi zostać....
Teraz ona odwróciła spojrzenie i długo 

szukała słów.
— J a  już dziś, Hansie, nie odnoszę się 

do ciebie z dawną przyjaźnią. Podeptałeś ją... 
Możesz wszakże być pewny, że dochowam 
święcie tajemnicy pożaru. Łączy się ona ści­

śle w mym umyśle z drugą, spoiną naszą 
tajemnicą.... tej nocy, której wspomnienie 
jest mi.... przykre, bardzo przykre. To nie 
powinno się było stać.... Przebaczyłam ci 
wprawdzie....

— Anno. przebacz m i ! — wybuchł, 
odgadując instynktem, że był jej droższym 
aniżeli sama przyznawała przed sobą.

— Przebaczyłam, ale oczekuję.,..
— A n n o ! Przecież znasz mnie, nie po­

czytujesz mnie wogóle za dzikiego huna lub 
wandala. Nie byłabyś inaczej darzyła mnie 
swą przyjaźnią. A dziś nic nie zagraża niko­
mu z mej strony. Przygniata mnie poczucie 
podwójnego występku przeciwko sobie same­
mu w obu wypadkach, a w drugim jeszcze 
przeciwko tobie.... Mając przed oczyma tru­
pią maskę ukochanego, wielkiego człowieka, 
muszę linię życia sprostować, ukształtować 
jak najwierniej na jego modłę i muszę mo­
dlić się do jego cieniów o promień łaski Bo­
żej, podnoszącej upadłych, byin zdołał choć 
w części zastąpić go na ziemi. Może tym 
sposobem odkupię kiedyś winę, obmyję zbru- 
kaną duszę....

Ona pokiwała głową.
— Istotnie, w ten sposób tylko odpo­

kutujesz za winę.
— Mogiła jego pod tym smutnym ja ­

sionem stanie się świętym sarkofagiem dla. 
mnie. Tu jak w świątyni szukać będę dźwi­
gni moralnej i mocy do zupełnego poświę­
cenia się dla tych, co cierpią....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Tu napływały regularne i stało składki 

ludności, nad których właściwem rozdziele­
niem czuwało grono obywateli, powołane do 
dyrekcyi Towarzystwa. Członkowie tej dyre- 
kcyi pełnili zawsze i pełnią dziś obowiązki 
swoje jako honorowe, choć Towarzystwo 
bardzo rozrosło się, a czynności skutkiem 
tego jes t  dużo. Pełn ią  zaś obowiązki swoje 
sumiennie, dając wszelką gwarancyę składa­
jącym, że ofiary ich nie pójdą na marne, lecz 
we właściwe dostają sig rgce. Przepisy To­
warzystwa obowiązujące stypendystów do 
składania świadectw i prac, dają dyrekcyi 
możność czuwania nad kształcącą sig m ło­
dzieżą.

Za moment najważniejszy uważać wy­
pada, że oparte na regularnych składkach i 
dochodach Towarzystwo n e udziela pomocy 
dorywczej, lecz, gdy n. p. w szkołach po­
piera danego młodzieńca, nie opuszcza go 
aż do chwili, gdy ukończy on studya. To 
właśnie dało możność Towarzystwu przyczy­
nienia sig do wykształcenia całego zastgpu 
młodzieży, pochodzącej oczywiście ze sfer 
mniej zamożnych.

Że Towarzystwo cieszyło sig sympatyą 
i opieką społeczeństwa, o tern świadczy oko­
liczność, iż posiada ono dziś majątek z ró­
żnych zapisów w sumie przeszło półtora mi­
liona marek. Dochód z tego majątku w osta­
tnim roku zasilił bieżący fundusz Towarzy­
stwa sumą 65.425 marek.

Gdy zaś składki zwyczajne wyniosły 
29.774 mar. i nadzwyczajne 12.393 marek, 
a ze zwrotu dawnych stypendystów wpły­
nęło 5640 marek, Towarzystwo mogło roz­
dać przeszło 112.000 marek uczącej sig mło­
dzieży.

Ogłoszone w tych dniach sprawozdanie 
wykazuje dokładne dane, jakie kategorye 
wspierano i z jakich  sfer młodzież ta po­
chodziła.

Mianowicie udzielono pomocy 26 słu­
chaczom filozofii 6300 marek, 27 prawnikom 
6625 mk., 66 medykom 20.250 mk., 10 stu­
dentom dentystyki 4900 m., 26 aptekarzom 
5000 mk., 22 agronomom, leśnikom i gór­
nikom 6000 mk., 28 technikom 7500 mk., 
27 uczniom szkół budowniczych 3075 mk., 
5 uczniom szkół handlowych 1025 mk., 31 
uczniom szkół rgkodzielniczych 4625 mk. i 
249 uczniom szkół średnich 28.000 mk. Ogó­
łem pobierało stypendya w roku ubiegłym 
558 młodzieńców polskich. Studentom uni­
wersytetów podwyższono świeżo stypendya z 
400 na 500 mk. rocznie.

W edług ogłoszonego wykazu, było wśród 
ojców popieranej młodzieży: 26 małych dzier­
żawców, 71 włościan, 137 rzemieślników, 71 
kupców i przemysłowców, 43 nauczycieli i 28 
robotników.

Towarzystwo im. Marcinkowskiego po­
piera tylko młodzież wielkopolską; Prusy Za­

chodnie mają osobne Towarzystwo, powołane 
do życia w r. 1846. Bozporządza ono mniej­
szymi funduszami, rozdzielając rocznie 12 do
15.000 marek.

Zaznaczyć musimy, że istnieją ponadto 
zarówno w Poznaniu, jak i w Prusach Za­
chodnich dwa Towarzystwa pomocy nauko­
wej dla dziewcząt, rozwijające także działal­
ność w myśl i w duchu inicyatywy ś. p. dr. 
Marcinkowskiego.

Rozłam wśród ross. nacyonallstaw.
Zaledwie przed rokiem wyłoniło sig 

w Dumie rossyjskiej nowe stronnictwo, zło­
żone z b. październikowców i b. prawicow­
ców — „rossyjska frakeya narodowa11, a już 
przed tygodniem rozeszła sig wieść, że wódz 
młodego stronnictwa, poseł Krupieński utwo­
rzył nową frakcyg „nacyonalistów niezale­
żnych11, nad resztą zaś narodowców rossyj- 
skich objął przywództwo poseł Pałaszów. 
O tym znamiennym fakcie ciągłego różniczko­
wania sig wigkszości Dumy podają Euss. 
W ied. uwagi nastgpujące:

„Nowa grupa liczy obecnie 17 człon­
ków, ale przypuszczają, że wzrośnie do 40, co 
bgdzie równało sig rozpadnigciu frakcyi na­
rodowców na dwie, prawie równe części. 
Przyczyny rozpadnigcia sig pozostają taje­
mnicą. Grupa „nacyonalistów niezależnych11 
odmawia wyłuszczenia pobudek wystąpienia 
z frakcyi, to zaś, co poszczególni jej człon­
kowie przytaczają, zamiast wyjaśnić, raczej 
zaciemnia sprawę. Żadnych zasadniczych po­
wodów rozejścia się nie widać.

„Rozłam bezprogramowy dostraja sig 
właściwie do całości stosunków, panują­
cych wśród większości Dumy, która oddawna 
zapomniała o jakichkolwiek programach po­
litycznych, a buduje wszystko na rozmaitych 
kombinacyach poza Dumą, przedewszystkiem 
zaś na życzeniach rządu.

„Kiedyindziej rozłam wśród narodow­
ców miałby zaledwie trzeciorzędne znaczenie, 
ale teraz nabiera wagi. Przecież nacyonali- 
ści stanowią obecnie wybraną partyg rządo­
wą. Gabinet Stołypina zerwał z październi- 
kowcami, poróżnił się do pewnego stopnia 
ze skrajną prawicą — i teraz popiera go w 
Dumie jedynie frakeya nacyonalistów, a w 
Radzie państwa pokrewna jej grupa neud- 
hardtezyków.

„W zamian za to dokłada ministerstwo 
starań, aby zapewnić narodowcom powodze­
nie na przyszłych wyborach do Dumy. Ma­
chinę administracyjną już w ruch puszczono. 
Przy pomocy władz są otwierane oddziały 
Związku nacyonalistów; członkowie jego są

podawani za jedynie miłych zwierzchności 
kandydatów na posłów.

„I oto w takiej chwili najczulszego bra­
tania sig rządu z narodowcami, w chwili zwy­
cięstwa nad Dumą i Radą w sprawie ziemstw 
zachodnich — frakeya nacyonalistów rozpada 
sig z niewiadomych powodów.

„Co w istocie zaszło, o co sig pp. Kru- 
pienski i Bałaszow poróżnili, dowiemy się 
nie teraz, to później. Rzecz zaś w tem, że 
jedyne, oddane gabinetowi stronnictwo, jego 
nadzieja na nowych wyborach, pewnego pię­
knego dnia, ni z tego. ni z owego, rozpada 
sig i może całkiem zniknąć.

„Gabinet oddawna wyrzekł się poparcia 
społeczeństwa i dążył do obrócenia reprezen- 
tacyi narodowej w czcze złudzenie, gwoli cze­
mu napędził do Dumy posłów nieistniejącego 
w rzeczywistości stronnictwa. Ale gmachy, 
budowane na piasku, są zawsze n ietrw ałe11.

W łoska marynarka.
Przed kilku dniami szef admiralskiego 

sztabu marynarki włoskiej, wiceadmirał Gio- 
vani B e l t o l o  ustąpił ze służby czynnej, po­
nieważ ukończywszy lat 65, osiągnął maxi- 
mutn wieku dopuszczalnego w służbie. Przy 
tej sposobności stwierdzić wypada, że nigdy 
jeszcze nie poddano tak dosadnej krytyce in- 
stytucyi maksymalnego wieku, automatycznie 
rozstrzygającej kwestyę inwalidztwa, a prze­
jętej z urządzeń francuskich. Tg granicę wie­
ku przesunięto dla komendantów korpuśnych 
i szefów sztabu generalnego na lat 68, nie 
uczyniono tego jednak w admiralicyi. Belto- 
lo sam rozpaczliwą toczył walkę pod hasłem 
zniesienia granicy wieku. M inister Mirabello 
wszakże, który zawiadywał sprawami mary­
narki od r. 1903 bez przerwy do r. 1909, 
nie chciał w żaden sposób zgodzić się na 
podobne cofnięcie

Gdy Beltolo w grudnia 1909 zdecydo­
wał się ku powszechnemu zdumieniu porzu­
cić większość Giolittiego i pójść za Sonninem 
i gdy potem w drugim gabinecie tego poli­
tyka objął tekę marynarki, sądzono, że uczy­
nił to, aby posiadłszy władzę, przeprowadzić 
swe życzenie. Być może, iż rzecz miała się 
tak w istocie. Za krótki jednak termin ży­
cia wyznaczyła temu gabinetowi Opatrzność. 
Zanim można było przedsięwziąć jakąkolwiek 
akcyg, rząd Sonnina runął. Tak więc musi 
Beltolo przejść teraz w stan pozasłużbowy, 
mimo, że wcale nie czuje znużenia, przeci­
wnie, w pełni sił porzuca swe wybitne sta­
nowisko.

Marynarka włoska zawdzięcza temu ad­
mirałowi bardzo wiele. Jako minister w ga­
binecie Pelloux (1899 i 1900) uczynił on

pierwsze kroki ku podźwignigciu floty wło­
skiej z tego niskiego poziomu, na jaki ze­
pchnęły ją  rządy Crispi-Morin, przez wpro­
wadzoną w r. 1894 redukcyę wydatków na 
ten cel do połowy. Dzięki Beltolowi mógł 
następnie Mirabello przez 6 lat, w ciągu 
których zasiadał na fotelu ministra, stopnio­
wo zwiększać budżet floty wojennej i tym 
sposobem prowadzić ją  po utartej drodze ku 
normalnemu rozwojowi. W każdym razie mi­
mo prześcia w stan spoczynku, Beltolo ma 
to przynajmniej zadowolenie, że jeszcze za 
życia doczekał się uznania powszechnego. Ży­
czą mu nawet, aby stanął na czele rządu, 
co bynajmniej niemożliwe nie jest, ma bo­
wiem za sobą 21 iat pracy poselskiej i tyle 
powagi.

Właśnie też w tych czasach Izba de­
putowanych rozpatrywała sprawę floty. Prze­
bieg dyskusyi jednak był dziwnie ospały. 
Miało to może w tem swą przyczynę, że bez­
pośrednio po budżecie marynarki przyjdzie 
pod obrady specyalny projekt ustawy o po­
mnożeniu i odnowieniu materyału floty, za­
równo wiceminister, jak  różni posłowie zao­
szczędzali sobie prawdopodobnie swadę dla 
tej drugiej okazyi.

W  rozprawie budżetowej zabierał głos 
także minister marynarki kontradmirał Leo- 
nardo-Cattolico. Mowa jego tym razem była 
zupełnie bezbarwna. O głównych kwestyacb 
floty wojennej nie chciał nawet mówić, z 
wielką zaś ostrożnością musnął spraw floty 
handlowej, gabinet Giolittiego bowiem nie 
chce przed czasem odsłaniać, jakie jest  jego 
stanowisko wobec kwestyi rozwiązania kon- 
weneyi żeglużnej w r. 1913, co do której 
Izba ma na swym stole złożonych jeszcze 
przez Luzzattiego 10 przedłożeń. Leonardo 
Gattoiico zajmował się więc głównie spra­
wami osobistemi i różnymi szczegółami pod­
rzędniejszej wagi. Izba nie uczyniła mu zre­
sztą z tej przyczyny żadnego zarzutu; ró­
wnież i ten więc budżet przesunie się z tą 
kinematograficzną szybkością, jaką do obrad 
budżetowych pro  1911 wprowadził gabinet 
Giolittiego.

Powszechnie wszakże przypuszczają, iż 
obrady nad pomnożeniem i odnowieniem flo­
ty będą nierównie więcej zajmujące.

K R O N I K A .
Lw ów , 2  czenoca.

— Kalendarz.
S o b o t a  (8 czerwca):
Klotyldy. Branmiła. — Konstantyna. 
Wschód słońca o godzinie 3 21 rano, za­

chód Błońca o godzinie 7'21 po południu.
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MARGRABINA.
(F ortune du Boisgobey: L a  m ain  froide).

VI.
(Ciąg dalszy).

Paweł czekał tylko jego odejścia, aby 
zażądać stanowczego wyjaśnienia. Pani de 
Ganges to uprzedziła.

— A wiec, mój panie, oto jest  owo 
dziecko, co do którego utrzymywał pan, że 
jestem matką...

— Ależ zdaje mi się niepodobieństwem, 
żeby było inaczej.

— Dlaczego?... Dlatego, że mnie ma­
mą nazywa?

— Mamą Żakliną... nie zna pani zapewne 
tylko pod tem imieniem... pierwotnem, które 
przyszło pani do głowy wtedy, gdy panią 
pytałem, jak  mi to pani przed chwiląwyznała.

— To imię jest  moje... mam ich dwa, 
nazywam się Marceia-Żaklina.

— Marcela dla ludzi... Żaklina dla swe­
go synka.

— Trwa więc pan w przekonaniu, że 
Roch jest  moim synem ?

— Czyżby pani miała jeszcze odwagę 
zaprzeczać ?

— Tak, dam panu tego wkrótce do­
wód.

— A więc to ma być podrzutek, któ­
rego pani adoptowała?... Już pani adopto­
wała sierotę... 10 chyba jakaś mania!...

— Mania kochania — szepnęła margra­
bina.

Było to powiedziane tak słodko, że Pa­
weł się zmięszał. Pani de Ganges, zamiast 
się gniewać za oskarżenie, które w oczy jej 
rzucał, odpowiadała bez zakłopotania i nie 
starając się usprawiedliwiać. Czyż by była 
n iew inna?

I dodał natychmiast mniej pewnym to­
nem :

— Poszedł po kogoś, kogo pani zna 
dobrze,., po Jan a  de Mirandę.

— Wiem...
— Ale on wróci... i Mirandę zechce z 

panią mówić.
— Spodziewam się tego.
— I cóż pani wtedy zrobi?
— Zobaczy pan. A teraz, proszę, niech 

pan zostanie. Pragnę, żeby pan był obecny 
podczas rozmowy, którą będę miała z przy­
jacielem pana. Wolno panu będzie wziąć w 
niej udział.

— Ja k to L .  w obecności dziecka?
— Dziecko będzie się bawić opodal, 

onby nie zrozumiał.... i nie będzie się starał 
zrozumieć. Mam nadzieję, że pan Mirandę 
nie przyprowadzi z sobą tych kobiet, które 
spotkał — dodała, smutnie się uśmiechając 
pani de Ganges.

— AVystarczy, gdy panią zobaczy, żeby 
się ich pozbył. Pani je  już widziała.... w nie­
dzielę.... były tutaj i zabrały go z sobą.

— Doskonale sobie przypominam.
— Ale od tego czasu zaszło tyle rze­

czy.....
• — Które zmieniły usposobienie pań­

skiego przyjaciela. Jestto łaska, której mu 
życzę.

— Nie będę pani ukrywał, że liczyłem, 
iż go tu zastanę.... i wiedziałem, że przypro­
wadzi dziecko, które nam wczoraj powiedzia­
ło, że jego matka codziennie tutaj przycho­
dzi.... jego matka! słyszy pani?

— Doskonale.... i Roch prawdę powie­
dział.

— W takim razie, ja  nic nie rozumiem. 
Ale ponieważ wkrótce wszystko się wyjaśni, 
możemy mówić o czem innem.... O pani p ro­
tegowanej naprzykład. Pewnie wcale się nie 
spodziewa wiadomości, której pani jej udzie­
li.... bo przypuszczam, że ją  pani zobaczy za­
nim się spotka z tym zacnym panem Lestri- 
gou, który jej przywozi sześć milionów.

— Z największą pewnością dziś się z 
nią zobaczę.

— A pan Lestrigou dopiero jutro. Bę­
dzie więc pani miała przyjemność oznajmić 
jej, że jest milionerką. Wolno mi zapytać, 
czy jest zamężną?

— Nie panie, nie jest zamężną.
— Nie braknie jej konkurentów. Zadzi­

wię panią bardzo, wyznając, że mnie posta­
wiono w rzędzie kandydatów.

— P a n a ?  — szepnęła pani de Ganges, 
rumieniąc się.

— Mój Boże, tak.... i oto, w jaki spo­
sób: przyjaciel pana Lestrigou bardzo się 
mną interesuje; marzy, aby mnie ożenić i 
skoro tylko dowiedział się, iż pan Lestrigou 
ma jakąś dziedziczkę, wpakował sobie do gło­
wy, żebym się z nią żenił. Długo mnie do 
tego namawiał; zagroził mi swojem przekleń­
stwem, jeżeli mu się wymknę.

— Czy mogę wiedzieć co mu pan od­
powiedział ?

— Że nie chcę jego milionerki.... która 
zresztą bardzo prawdopodobnie mnie by także 
nie chciała, Czy miałem słuszność?

— Tak, panie. Bernadeta nie chce iść 
za mąż.

— Ani ja  się żenić. Wszystko więc 
jest  w porządku.

— Zazdroszczę panu jego optymizmu — 
westchnęła pani de Ganges.

— Czemuż pani go udzielić nie mogę.
— Trzebaby na to wiele wypadków.... 

które się nie zdarzą.... A l0 zdaje rai się, że 
Roch nadto się opóźnia.... Byle tylko pan 
Mirandę nam go odprowadził!

— Może pani być p e w n a . . M a ł y  wie, 
że pani tu jest, a Mirandę, który go ubó­
stwia, nie rozłączyłby się z nim nawet w za­
mian za królestwo.

— A c h ! już się do niego przywiązał?
To znaczy, że za nim szaleje!... Od­

krył w sobie nagie wybitne ojcowskie powo­
łanie.... i założę się, że strasznie się obawia, 
żeby mu dziecka nie odebrano. G d y b y  matka 
naprawdę je  porzuciła, byłby zachwycony, 
bo mógłby je  zatrzymać.... a gdyby chciała 
je  sprzedać, kupiłby malca na wagę złota.

— Roch nie jest na sprzedaż.
— Och! spodziewam się,... ale dosko­

nale było by im razem.... Byłem tam wczo­
raj wieczorem, gdy Mirandę znalazł go na 
tarasie. Malec szarpał się z dozorcą, który 
chciał go wyprowadzić z ogrodu, który 
już zamykano. Skoro tylko Mirandę w to się 
wmięszał, chłopczyk zrobił się łagodny, jak 
baranek i poszedł z nim bez żadnych tru ­
dności. Odrazu się z sobą porozumieli. I  mo­
głem się przekonać, że posiadają zupełnie 
podobne charaktery. Mały jest taki sam zło­
śnik, jak starszy gwałtownik.

— Rzeczywiście. Przyjaciel pana robi 
na mnie wrażenie dzikiego człowieka, prze­
niesionego nagle w świat cywilizowany. Ulega 
tylko swoim namiętnościom, a raczej ins tyn­
ktom.... nie znosi żadnego wędzidła. Chodzi 
po świecie nie dbając o swoje ofiary, które 
depcze nogami.... Przeraża mnie.

. Doprawdy? Zdawało mi się, że pani 
się nim interesuje!

— Tak samo, jak  się interesuje n ie­
bezpiecznym wrogiem. . jak pasterz troszczy 
się o wilka, snującego się wokoło trzody...

— Zaręczam pani, że Jan jest  więcej 
wart, niż pani myśli... owieczki, które pory­
wał, same tego chciały.

Jak  pan może wiedzieć?— spytała 
żywo pani de Ganges.

— l e  przynajmniej, które znam... pan­
ny z dzielnicy łacińskiej...

— Nie zawsze mieszkał w Paryżu. 
skońc7~ł °P11ścił Paryża odkąd szkoły

Myślałam, że ma stryja w prowin- 
c7b z której jestem... w Languedoc.

— Tego stryja nie widział od lat pię­
ciu,,. i poróżnił się z nim w czasie podróży 
swojej do Montpellier... jedynej, którą odbył 
odkąd jest pełnoletni.

— Czy wspominał panu czasami o tej 
podróży ?

— Bardzo mało. Zachował z niej przy­
kre wspomnienie i jes t  to przedmiot, o któ­
rym nie lubi mówić. Domyślam się, że mu­
siała mu się tam zdarzyć jakaś nieprzyjemna 
awantura, ale nigdy nic mi nie opowiadał.

— Dziwiłoby mnie, gdyby było inaczej.
— Pani może zna tę awanturę?
— Proszę, niech mnie pan uwolni od 

odpowiedzi.
— Woli pani odpowiedzieć Janowi, któ­

rego pani za chwilę zobaczy i który nie o- 
mieszka zapytać...

— O co, jestem ciekawa?
— Ależ!... choćby o to dziecko, które 

wróci natychmiast i znowu rzuci się pani na
szyję-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Stan zdrowia JE. ks. M etropoli­
ty hr. Szeptyckiego stale, choć zwolna się 
polepsza. Ciężka influenza pociągnęła za sobą 
zapalenie żyły w nodze, co podtrzymuje wy­
soki stan gorączki. Obecnie niebezpieczeństwa 
nie ma.

— Zarząd Tow. B iblioteki słucha­
czów prawa Uniw. Jagiellońskiego ogła­
sza niniejszem, że w dniu 1 lipca b. r. obcho­
dzić będzie jubileusz sześćdziesięcioletni istnie­
nia Towarzystwa. Podając o tern do publicznej 
wiadomości zarząd uprasza dawnych członków 
Towarzystwa, którzyby zechcieli wziąć udział 
w obchodzie o nadsyłanie odpowiednich zgło­
szeń na ręce prezesa Towarzystwa p. Wiesława 
Stalonego-Dobrzańskiego, Kraków ul. Sobieskie­
go 1. 12 I. p. do dnia 20 czerwca włącznie.

— Konkurs dla architektów pol­
skich na szkice hotelu i 2 domów przy placu 
Bernardyńskim (róg ulicy Piekarskiej) we Lwo­
wie ogłosiło Towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń urzędników prywatnych we Lwowie, ul. 
Klementyny Tańskiej 3. Termin konkursu u- 
pływa 1 września 1911. Towarzystwo przezna­
cza 3 nagrody za najlepsze szkice: 3000 ko­
ron, 2000 koron i 1000 koron. Szczegółowych 
warunków konkursu udziela dyrekeya Towa­
rzystwa.

— Krajowy Związek zdrojowisk i 
uzdrowisk przeniósł swoje biuro z dniem dzi­
siejszym do własnego lokalu przy ul. Czarnie­
ckiego 1. 6, w parterze, gdzie też pomieszczo­
ną jest obecnie redakeya organu Związku „Na­
sze zdroje". W lokalu tym odbywać się będzie, 
w niedługim czasie, również sprzedaż krajo­
wych wód mineralnych i przetworów zdrojo­
wych. Wszelkie pisma tak do Związku, jak i 
wspomnianej redakeyi, należy odtąd adresować 
ul. Czarnieckiego 1. 6.

— Towarzystwo wzajemnej pom ocy  
lekarzy galicyjsk ich  odbędzie walne zgro­
madzenie dnia 17 b. m. o godzinie 6 wieczo­
rem w mieszkaniu dr. Kruszyńskiego.

— Sanatoryum nauczycielskie. Otrzy­
maliśmy następujące pismo z prośbą o ogłosze­
nie: „Poczuwamy się do miłego obowiązku zło­
żyć JW. Panu hr. Stadnickiemu, właścicielowi 
dóbr Szczawnicy niniejszem serdeczne podzię­
kowanie za hojny dar, jakim jest ofiarowanie 
gruutn pod budowę Sanatoryum nauczycielskie­
go. Czyn ten obywatelski znajdzie oddźwięk w 
sercach cichych pracowników na niwie oświaty, 
a wdzięczność ich przejdzie wraz z potomstwem 
w trwałą i niewygasłą pamięć".

Za Komitet „Krajowego Ogniska-naucz.": 
S ta n is ła w  M ajersk i D r. T . M andybur

prezes, wiceprezes.
A lb in  G aw lik  

sekretarz.
— Kom nnikacya samochodowa Lu- 

blin-B ełzec. Z dniem wczorajszym otwarto 
stałą komunikacyę samochodową pomiędzy Bełż­
cem a Lublinem. Wczoraj przyszedł do Bełżca 
pierwszy samochód z Lublina. Przedsiębiorstwo 
to należy do lubelskiej spółki samochodów.

f  Alojzy Szarlowski, radca szkolny i 
emer. prof. gimnazyalny, zmarł onegdaj w Kra­
kowie. Urodził się 2 grudnia 1845 r. w Zwirgż- 
dyni na Litwie w gub. kowieńskiej, z ojca 
Ignacego, autora „Cząstki naszego społeczeń­
stwa" i matki Anny z Ginetów. Do gimnazyum 
uczęszczał w Kiejdanach i Kownie. W r. 1863 
wziął czynny udział w powstaniu w oddzia­
łach: Bolesława Kołyszki na Żmudzi i Feliksa 
Wysłoucha w powiecie trockim. Raniony dnia 
31 maja (19 st. st.) w potyczce pod Olkieni- 
kami, zaledwie zdołał wyleczyć się z rany w 
domu rodzicielskim, kiedy wskutek denuneya- 
eyi, został aresztowany i osadzony w więzieniu 
troekiem wraz ze swym ojcem.

Po uwolnieniu kończy w Krakowie wy­
dział filozoficzny, zostaje profesorem, ostatnio 
w gimnazym III. w Krakowie.

Wydał wiele prac historycznych, między 
innemi „Krótki rys dziejów powszechnych", 
przerobienie i uzupełnienie Plótza, dokonane 
wspólnie z Julianem Sutowiczem, które Rada 
szkolna krajowa poleciła w osobnym okólniku 
bibliotekom wszystkich szkół średnich, semina- 
ryów nauczycielskich i szkół ludowych.

Ożeniony z Eugenią z Teodorowiezów 
osierocił żonę i cztery córki.

Pogrzeb śp. Alojzego Szarłowskiego odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 4  po południu w Kra­
kowie.

— Z Rady m iasta Krakowa. Na wstę­
pie wczorajszego posiedzenia Rady miasta Kra­
kowa prezydent zawiadomił Radę, źc Minister­
stwo robót publicznych zatwierdziło wypraco­
wane przez Namiestnictwo plany zabezpieczenia 
miasta przed powodzią kosztem 5 i pół miliona 
koron. Roboty trwać mają 8 lat. Rada uchwa­
liła wyrazić uznanie i podziękowanie Minister­
stwu i upoważniła prezydenta do poczynienia 
kroków, by roboty w najkrótszym czasie mogły 
się rozpocząć. Rada uchwaliła kredyt 20.000 
kor. na koszta połączone z wyborami do Rady 
państwa i wybrała 28 komisyj wyborczych.

— Egzam in dojrzałości w liceum Ma­
ryi Zagórskiej odbył się dniach 29 i 30 b. m. 
pod przewodnictwem dr. M. Kurpiela, dyrekto­
ra gimnazyum. Na 16 uczenie odznaczono 9, 
wszystkie inne uznano jednomyślnie za doj­
rzałe : Birnbaumówna Wanda (z odzn.), Friih-

„Gfazeta Lwowska44 z  dnia 3

linżanka Helena, Frylinżanka Jadwiga, Jani- 
sławska Anna, Jaworska Irena (z odzn.), Ko- 
flerówna Bronisława, Kozakówna Heleha, Ku­
charska Marya (z odzn.), Machnicka Janina 
(z odzn.), Marguiiesówua Lea (z odzn.), Ol­
szewska Stefania (z od/m.), Słońska Anna, Sta- 
rorolska Zofia (z odzn.), Szydłowska Anna 
(z odzn.), Tokarska Zofia (z odzn.), Wittlinów- 
na Paulina.

W gimnazyum A. Mickiewicza odbył się 
egzamin dojrzałości od 29 — 31 maja pod prze­
wodnictwem racicy Dworu E. Dworskiego.

Egzamin zdali: Bidnar Kazimierz, Dadlez 
Julian (z odzn.), Dzieduszycki Włodzimierz (z 
odzn.), Halban Leon, Horo dyski Andrzej (z 
odzn.), Jabłonowski Kazimierz, Klusik-Orzechow- 
ski Zbigniew (z odzn.), Krasucki Mikołaj, Li- 
siewicz Aleksander, Mydlarski Jan (z odzn.), 
Obertyński Józef (z odzn.), Pająk Józef (z odzn.), 
Pietrnski Stanisław (z odzn,), Raciborski Fran­
ciszek, Starzeński Juliusz (z odzn.), Starzeński 
Kazimierz, Terenkoczy Władysław (z odzn.), 
Turasiewicz Romuald, Wikarski Jerzy, Woyt- 
kowski Szczęsny.

A  Uduszenie niem ow lęcia podczas 
snu. Tekla Kaczorowska, karmieielka córeczki 
restauratora Dawida Gutmana przy ul. Nowej 
Rzeźni, udając się wczoraj na spoczynek, poło­
żyła obok siebie w łóżku trzymiesięczne nie­
mowlę i zasnąwszy twardo, udusiła je przez 
przyciśnięcie do poduszki. Zwłoki dziecka od­
stawiono do kostnicy Zakładu medycyny sądo­
wej, Kaczorowską aresztowała polieya:

A  Um ysłowo chorą Sabinę Smolarską, 
spacerującą wczoraj w ulicy Kochanowskiego, 
oddała polieya w. opiekę komisaryatowi II. 
dzielnicy.

A  Szkielet dorosłego mężczyzny wydo­
byto wczoraj przy kopaniu fundamentów obok 
ulicy Nowej Rzeźni na gruntach realności p. 
Jakóba Witza. Wedle orzeczenia komisyi sądo- 
wo-lekarskiej, szkielet ten leżał w ziemi prze­
szło 50 lat.

— Towarzystwo kupców podróżują­
cych w Wiedniu z okazyi 25-lecia istnienia 
urządziło szereg uroczystości. Wczoraj odbyło 
się na cześć Towarzystwa w ratuszu przyjęcie, 
w którem uczestniczyło 1000 osób ze wszyst­
kich krajów Monarchii i zagranicy.

— Zamach samobójczy ucznia. Wczo­
raj w Wiedniu w jednej z tamtejszych szkół 
8-letni uczeń, nazwiskiem Gibner, zganiony 
przez nauczyciela, wyskoczył przez otwarte o- 
kno na ulicę i potłukł się śmiertelnie.

— Cholera w Urazu. Będąca pod do­
zorem lekarskim bratowa zmarłego na cholerę 
Franekyego, zachorowała w środę po południu 
na biegunkę. We czwartek w nocy przewiezio­
no ją  wraz z rodziną do szpitala i zarządzono 
bakteryologiczne badania, czy nie jest to rów­
nież cholera.

Departament sanitarny Namiestnictwa i 
fizykat miejski w Grazu ogłaszają, że badanie 
dejektów szwagrowej ś. p. Franekyego, Lebin- 
gerowej uzasadniło podejrzenie o cholerę. Le- 
bingerową z rodziną oddano do szpitala izola­
cyjnego. W ciągu dnia stan chorej pogorszył 
się. Reszta rodziny ma się dobrze.

— Wystawo etnograficzną p. t. „Ko­
bieta bułgarska" otwarto wczoraj w Pradze.

— Strajk generalny m arynarzy w 
Rjecc. Mimo proklamowania strajku general­
nego, praca odbywa się wszędzie z wyjątkiem 
portu i drukarń.

— Pożar. Wczoraj wybuchł w Łodzi 
przy ul. Głównej pożar, który zniszczył dwa 
domy i zabudowania ze składami mebli. Tylko 
wytężonym usiłowaniom straży ogniowej za­
wdzięczać należy, że ogień nie przybrał wię­
kszych rozmiarów.

— O godność kobiecą aktorek. Na
odbytym w Wiedniu walnym zjeździe Związku 
Stowarzyszeń kobiecych ze wszystkich krajów 
austryaekick obradowano pomiędzy innemi 
także nad stanowiskiem społecznem artystek 
dramatycznych. Fani Marya Langowa mó­
wiła o stosunkach prawnych, które naruszają 
godność kobiecą aktorek. W państwie austrya- 
ekiem jest około 1700 aktorek czynnych, a 
z tego 55 pre., czyli większa część, pobiera 
gażę poniżej 130 kor. miesięcznie; 21 prc. po­
biera miesięcznie więcej, niż 130 kor.; 14 prc. 
ma 400 do 500 kor. miesięcznie, a tylko 2 pre. 
ma wysokie gaże. W całej Austryi istnieją tyl­
ko trzy teatry, angażujące persona! artystyczny 
na cały rok, mianowicie : Opera, teatr Burg i
„Yolkstheater", wszystkie trzy w Wiedniu. 
Obecnie jest 90 aktorek bez „engagement". 
Aktorka musi przedewszystkiem płacić za stroje, 
choćby głodem miała przymierać, gdyż publi­
czność żąda wystawnych strojów. Z tego po­
wodu dobre i pożyteczne siły, często nawet 
wielkiej zdolności, usuwane są na szary koniec 
dlatego, że mniej uzdolnione mają przyjaciół, 
płacących za stroje. Referentka zaznaczyła ko­
nieczność umiastowienia teatrów. Następnie po- 
srod oklasków zabrała głos p. Forsterowa, śpie­
waczka wiedeńskiej Opery nadwornej. W krót­
kiej przemowie oświadczyła p. Forsterowa, że 
aktorki podjęły już myśl zorganizowania się, 
w celu obrony praw swoich.

ezerwca 1911.

Kronika zagraniczna.
* L o t  P a r y ż - R z y m .  Lotnik Yidare 

wzniósł się wczoraj o godzinie 5 po południu 
w Pizie i poleciał w kierunku Rzymu. Awia- 
to rB a rro s  przybył wczoraj o godzinie 5 m. 14 
do Rzymu na pole lotnicze wśród entuzysty- 
cznycli owacyj publiczności.

* T r a g i c z n y  z g o n  m a s z y n i s t y  
k o l e j o w e g o .  Z Paryża donoszą : Maszyuista 
pociągu pospiesznego, który wczoraj wieczorem 
odszedł z Paryża do Hawru, w celu lepszego 
poznania sygnału wychylił się zbytnio z ma­
szyny i w tej chwili pociąg z przeciwnej stro­
ny nadchodzący odciął mu formalnie głowę, 
tułów zaś spadł pod koła i został zmiażdżony.

* R o z r u c h y  a n t i ż y d o w s k i e  w 
R o s s y  i. Do B erlin  er Tageblattu  donoszą 
z Petersburga: W miejscowości Nieżyn, w gu- 
bernii czernichowskiej, przyszło do rozruchów 
antiżydowskich. Podczas jarmarku pewien chłop 
zawołał, że Zyd dał mu fałszywy banknot. 
Wtedy zaczęli włościanie bić Żydów kijami, 
batogami i rzucać na nich kamieniami. Polieya 
z początku nie mogła nic poradzić, dopiero 
konna polieya rozpędziła napastników knutami. 
Jeden polieyant ciężko, kilku lekko rannych, 
jeden Zyd ciężko zraniony. Aresztowano 52 
osób.

-* K r w a w a  s c e n a  w m e n  aż e r y  i. 
Podczas wczorajszej burzy przyszło do strasznej 
sceny w menażeryi w Londynie. Poskromicielka 
lwów, która właśnie produkowała się ze swemi 
zwierzętami, została przez lwy napadnięta i 
ciężko poraniona.

I t a l i i  literacfco-arlystyczns.
Macierz Polska wydała jako nr. • 98 

swej Biblioteki książeczkę p. t. „Ku czci Kró­
lowej Jadwigi". Złożyły się na nią dwa obrazki 
sceniczne. Autorką pierwszego p. t. „Królowa 
Jadwiga" jest Barbara Źulińska, drugiego 
p. t. „Opiekunka sierót" Julia Jaworska. Ca­
łość liczy stron 78. Cena 40 hal.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

W piątek, (wznowienie), „Aszantka", ko- 
medya w 3 aktach Wł. Perzyńskiego; z p. 
Feldmanem w roli Franka kelnera; gościnny 
występ Ireny Solskiej w roli Władki.

W sobotę, (wznowienie), „Lady Frede- 
rick", komedya w 3 aktach E. Maugthama; 
gościnny występ Ireny Solskiej w roli tytu­
łowej.

W niedzielę, „Aszantka", komedya w 3 
aktach Wł. Perzyńskiego; z p. Feldmanem w 
roli Franka kelnera; gościnny występ Ireny 
Solskiej.

W poniedziałek, „Lady Frederiek", ko­
medya w 3 aktach E. Maugthama; przedosta­
tni gościnny występ Ireny Solskiej w roli ty­
tułowej.

Repertuar » Teatru Nowego®.
W czwartek, o godzinie 7-30. wieczorem, 

„Mąż o dwóch żonach". (W Stryju).
W piątek, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Ciotka Karola". (W Stryju).
W sobotę, o godzinie 7'30 wieczorem, 

„Szalony pomysł".

Wyścigi konne.
(Szósty  dzień).

Lwów, 2 czerwca.
Wczorajszy, szósty z rzędu dzień wyści­

gów, zgromadził na torze hr. Cetnera za ro­
gatką Stryjską licznych widzów.

Biegów było ogółem sześć.
I . Oficerski Steeple-chase. Nagroda 1200 

kor., z których 1000 kor. ofiarowanych przez 
Jockey-Club dla Austryi, z czego 700 kor. zwy­
cięzcy, 200 kor. drugiemu, 150 kor. trzeciemu, 
100 kor. czwartemu, 50 kor. piątemu koniowi. 
Nagroda honorowa jeźdźcowi zwycięzcy. Meta 
około 4800 mtr, Dla 4 1. i st. koni wszystkich 
krajów, które w latach 1910 i 191.1 nie wy­
grały żadnego biegu o wartości najmniej 18Ó0 
kor.

Startowały cztery konie. Zwyciężył pe­
wnie półtora długością „Rauchenstein", 4 1. 
w. gn. rotm. J. Buzinkay’a (jeździł podpor. 
Koppel), drugim był „Furth", st. w gn. podpor. 
Aljanćića (jeździec właściciel), daleko trzecim 
„Bugyellaris", 6 1. w. gn. podpor. K. Czickow- 
skiego (jeździec podpor. Heinrich). „Duraz", 
st. w. gn. podpor. Doleżala (jeździec podpor. 
Dembiński) wyłamał i został zatrzymany.

Totalizator o : 6, 10 : 13, 20 : 27.
I I .  B ieg  z  p lo tam i — W nuczki. Pa­

nowie jeżdżą. Nagroda 1000 kor., z których 
650 kor. zwycięzcy, 200 kor. drugiemu, 100 
kor. trzeciemu. 50 kor. czwartemu koniowi. Meta 
około 2400 mtr. Dla 4 1. i st, koni wszystkich

krajów, które w roku 1911 nie wygrały ża­
dnego biegu z płotami i żadnego steeple-chase 
o wartości najmniej 700 kor.

U startu stanęło pięć koni. Pierwsza przy­
była do mety „Sodoma", 6 i. kl. kaszt. p. S. 
Ułaszyna (jeździec podpor. Cziekowski), wy­
przedzając bardzo łatwo dwiema długościami 
„Senną" 4 1. kl. gn. Zdzisława lir. Tarnow­
skiego (jeździec podpor. Heindricb), trzecim, 
trzy długości z tyłu, był „Gaspard", 4 1. og. 
gn. p. B. Dydyńskiego (jeździec p. B. Zan- 
gen), czwartym o długość głowy w tyle „Ziś- 
ka“, 6 1. og. gn. p. H. Russockiego (jeździec 
właściciel). Piąta przybyła do mety „Pityxa“, 
4 1. kl. kaszt. rotm. Langiewicza (jeździec 
podpor. Dudić).

Totalizator 5 : 12, 10 : 24, 20 : 48.
I I I .  B ieg  sprzedażny ogierów. Nagroda 

2100 kor., z których 1500 kor. ofiarowanych 
przez Ministerstwo rolnictwa, zwycięzcy, 300 
kor. drugiemu, 200 kor. trzeciemu, 100 kor. 
czwartemu koniowi. Meta około 2400 mtr. Dla 
3 1., 4 1., 5 1. i 6 1. galicyjskich i bukowiń­
skich ogierów pełnej i półkrwi, dalej dla gali­
cyjskich i bukowińskich do księgi stad koni 
oryentalnych gal. Towarzystwa gospodarskiego 
zapisanych ogierów oryentalnych, jakoteż dla 
ogierów oryentalnych wychowanych w Króle­
stwie Polskiem, na Podolu, Ukrainie, Wołyniu 
lub importowanych ze Wschodu, poniżej 166 
cm., których właściciele oryentalne pochodzenie 
tych ogierów udowodnią oryginalnymi doku­
mentami.

Biegały dwa konie. Zwyciężył bardzo łatwo 
półtora długością „Wright", 4 1. og. ćgn. p. 
K. Ostaszewskiego (dżokej Ziemiański), drugim 
był „Longinus", 3 1. og. kaszt. Oskara hr. Po­
tockiego (dżokej Heidt).

Totalizator 5 : 5 ,  10 : 11, 20 : 22.
I V .  B ieg  kłusowy w buggy. Powożą pa­

nowie. Nagroda 400 kor., z których 250 kor. 
zwycięzcy, 100 kor. drugiemu, 50 kor. trzecie­
mu koniowi. Meta ok. 2000 mtr. Dla 3 1. i 
st. koni wszystkich krajów, które na publi­
cznym torze nie wygrały żadnego biegu o war­
tości ponad 1000 kor.

U startu stanęło pięć koni. Pierwsza przy­
była do mety „Veloęipede“, st. ki. kgn. p. L. 
Dydyńskiego (powożący właściciel), wyprzedza­
jąc wielką odległością „The Whith", st. kl. 
siwa p. J. Sosnowskiego (powożący właściciel), 
trzecią, 12 długości z tylu była „Mitzi", st. 
kl. siwa p. J. Cybulskiego (powożący właści­
ciel), lichą czwartą „Bojarynia", 5 1. kl. siwa 
p. A. Kurkowskiego (powożący p. W. Zagór­
ski). Piątą była „Bebi", 9 1. kl. siwa p. J. Cy­
bulskiego (powożący p. S. Ułaszyn).

Totalizator 5 : 7 ,  10 : 14, 20 : 28.
V. B ieg  sprzedażny. Nagroda 1000 ko­

ron, ofiarowanych przez Joekey-Chlub dla Au­
stryi, z których 700 keron zwycięzcy, 200 ko­
ron drugiemu, 100 koron trzeciemu koniowi. 
Meta około 1600 mtr. Dla 3 1. i st. koni wszy­
stkich krajów.

Startowało sześć koni. Zwyciężył po wal­
ce półdługością „Fergeteg", 3 1. og. kaszt. p. 
M. Jampolskiego (dżokej W. Szablewski), dru­
gą była „Maseczka", 3 1. kl. gn. p. K. Osta­
szewskiego (dżokej Ziemiański), trzecią półtora 
długości z tyłu „Adige", 5 1. kl. kaszt. podp. 
Edera (dżokej M. Ortyl), wyprzedzając jedną 
długością „Barykadę", 5 1. kl. gn. p. S. Uła­
szyna (dżokej Heidt). Bez miejsca pozostały 
„Lothian" 6 1. og. gn. p. B. Dydyńskiego (je­
ździec p. B. Zangen) i „Es-Tam-Tam“, 4 1. 
w, gn. por. R. Osadzińskiego (dżokej J. Ortyl).

Totalizator 5 : 10, 10 : 21 : 20: 43.
I V .  B ieg  p łaski. Panowie jeżdżą. Na­

groda 800 kor., z których 500 kor. zwycięzcy, 
200 kor. drugiemu, 100 kor. trzeciemu konio­
wi. Meta około 1700 ni. Dla 3-1. i st. koni, 
wychowanych w Galicyi, na Bukowinie lub w 
Rossyi, które w roku 1911 nie wygrały ża­
dnego biegu.

Biegały trzy konie. Po zaciętej walce ską­
pą długością głowy zwyciężyła „Berezyna", p.
S.* Ułaszyna (jeździec podpor. Cziehowski), dru­
gim był „Kupidynek", 4-1. og. kaszt. Zdzisława 
hr. Tarnowskiego (jeździec podpor. Heinrich), 
dalekim trzecim „Pretty Dick", 3-1. og. kaszt, 
p. H. Russockiego (jeździec podpor. Dudić). 
„Kalina II.", 6-1. kl. kaszt, podpor. Schirna 
(jeździec podpor. Guczky) została przy starcie.

Totalizator: 5 : 9 ,  10 : 18, 20 : 36.
Następny dzień wyścigów w niedzielę, 

dnia 4 b. m. o godz. 2'30 po południu.

J O A C H I M  L E L E W E L
W 50 ROCZNICĘ ZGONU (2 9 /V. 1 8 6 1 - 29/V . 1911).

(Dokończenie).

II.

D ziałalność i zasługi naukowe.
Pragnąc w sposób należyty ocenić zna­

czenie naukowe Lelewela, związać musimy 
jego działalność z owoczesnym stanem badań 
nauki historycznej, aby uzyskać to podłoże, 
na_ którem wyrastał ten samodzielny duch 
śmiałością dociekań, trafnością wniosków 
przewyższając zarówno swych poprzedników,

I
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jakoteż następców. Polska nauka nie wyszła j 
jeszcze po za granice prób, słowem ostatniem j 

był jeszcze Naruszewicz ze swemi dziejami i 
i zbiorem niateryałów. Uzmysławiał to so- j 
bie Lelewel, pisząc, iż „miała Polskaswoich i 
kronikarzy, a żadnego historyka11. S tw ierdza- ' 
ło to samo, zdanie takiego znawcy stosun­
ków, jak  ks. Adama Czartoryskiego. Nie wie­
le wyżej stanęła podówczas i zagranica z 
dawnemi szkołami Schlezzera, Mullera i t. d. 
Genialny umysł Rankego wchodzić dopiero 
poczynał na widownię z urobioną metodą i 
szkołą. Czerpać z przykładów nie w7iele było 
można, ale za to otwierało się szerokie pole 
twórczości samodzielnej. I w niej zasłynął 
Lelewel talentem niebywałym. Już w gimna- 
zyum czuł specyalne zamiłowanie do rysun­
ku i obrazowego przedstawienia. Chłopcem 
jeszcze rysował plan Pskowa. Ten rys zacho­
wał przez cały ciąg swej pracy. Na Uniwer­
sytecie budował swe studya geograficzne... 
B a d a n i a  s t a r o ż y t n o ś c i  w e w z g l ę d z i e  
g e o g r a f i i  — stawał odrazu w zawody z 
najcelniejszymi badaczami cudzoziemskimi 
niejednokrotnie prym między nimi biorąc. 
Słowami znawcy... „nikt przed Lelewelem, 
ani po Lelewelu nie pokusił się o odtworze­
nie systemów geograficznych wszystkich zna­
komitych pisarzy starożytności". W rzędzie 
tych prac stanęły: „Odkrycie Kartagów i Gre­
ków na  Oceanie Atlantyckim", jakoteż dzieło 
większych rozmiarów „Geographie du Moyen 
A g e“. Książka zadziwiająca ogromem n a ­
gromadzonych wiadomości z dzieł Arabów, 
Indów, Żydów i t. d., tworzy do dni dzi­
siejszych nieprzebraną kopalnię dla badaczów 
tych czasów z tego zakresu. Jakkolwiek geo­
grafem w dzisiejszem znaczeniu słowa nie 
był, jeno traktował ją  jako gałąź pomocni­
czą historyi — zasługi jego ostały się po­
nad następców, stwierdzone przez naukę dzi­
siejszą.

Zakresem drugim, na którym już w ca­
łej pełni zasłynął genialny umysł Lelewela, 
była historya. Już w młodości wczesnej kształ­
cony odpowiednio umysł krytyczny, jako 
prawo i obowiązek naczelny uznający samo­
dzielność, w epoce przedsiębrania pierwszych 
badań piąć się poczyna ku temu, co najmniej 
znane, do wyjaśnienia i ujęcia najtrudniej­
sze, ku wiekom średnim, czasom przedhisto­
rycznym. Nie powstrzymały młodego badacza 
odradzania Czackiego i innych koryfeuszów 
ówczesnej wiedzy. Wertował najstarszych kro­
nikarzy, „przepisaniem opanował Galla", pisał 
„ U w a g i  n a d  M a t e u s z e m  h e r b u  C h o ­
l e w a "  p r z e c i w  w y w o d o m  S c h l e z  
z e r a .  Imały się tej pracy wt ciągu dal­
szym i dzisiejsze powagi, nikt jednak zasług 
jego zaprzeczyć nie może; Lelewela zasługą 
był krytyczny rozbiór kroniki n a  źródła pier­
wotne, oczyszczenie wczesnego średniowiecza 
z piętrzących się baśni. Z czasów wileńskich 
datują się rozprawy podobne współczesnością 
omawianych zagadnień, j a k :  „ Z d o b y c z e  
B o l e s ł  a w a W i e l k i e g o " ,  „ O z  w i ą z k a c h  
z N i e m c a m i  k r  ó l ó w . p o l s k i c h “ . Jak 
wreszcie „ B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o  u p a ­
d e k ' .  Wczytując się w te rzeczy, oceniając 
je  z dzisiejszego stanu badań, porównując 
rzecz n. p. ostatnią z końcowym wyrazem 
nauki w tej sprawie prof. Wojciechowskiego, 
poznajemy dopiero w całej pełni niepospoli­
ty  zmysł, jakiego współczesne czasy równe­
go nie wydały. Zarówno w badaniach histo­
ryi politycznej państwa czy społecznej, jak­
owej osławionej genezy społeczeństwa pol­
skiego, Lelewela zasługi będą niepomierne 
jako, że był „założycielem i pierwszym maj­
strem ciesielskim historyi Piastów".

Z tematem odosobnionym aż do dni 
dzisiejszych — z h istoryką sam jeden dzierży 
zasługę objęcia tego obszaru wiedzy. Czarto 
ryski zachęcał go do „filozoficznej części 
dziejów", sam w czasie studyów uniwersyte­
ckich odczuwał potrzebę pewnych prawideł 
metodyki. Należało ją  stworzyć wr myśl przy­
słowia: czego się chcesz nauczyć, napisz o 
tera dzieło. Niepodobna w krótkim zarysie 
wydobyć całego bogactwa myśli i problemów. 
Dość jeno zaznaczyć, że w samem ujęciu 
istoty historyi, w jej żądaniu] „jest rzeczą zgrun 
tować naturę społeczeństw, stan ich polity 
czny, ich ekonomikę, zdolność i działalność". 
W podziale na odpowiednie działy wykazuje 
wiedzę niebywałą.

Zgruntowana w redakcyi, której zaja­
śniała i sądem wytrawnym, darem niepospo­
litej krytyki i tej zdolności umiejącej ujmo­
wać całości, wypowiadać ogólne zasady (np. 
Paralela Hiszpanii z Polską). A po zatem 
ten historyk orzeczeniem Lelewela to nie zi­
mny jeno obserwator, daleki od społeczeń­
stwa, wyzbyty tych prądów, jakie w nim 
nurtują, ale jego zdaniem „jest oddawać we 
własnej barwie i szczerze wszystko co czło­
wiek czyni i myśli... więc musi historyk czuć 
dostojność własnej religii, unosić się miło­
ścią ojczyzny i narodowości, żeby był rno- 
cen ocenić uczucia, z któremi je s t  najwięcej 
w dziejach do czynienia... winien jak naj­
mocniej sam przejąć się tem wszystkiem, co 
ludzkość uzacnia... Wówczas spokojnie wy­
rażana prawda historyczna będzie napojona 
i nasiąkła tą  prawością i godnością, do któ­
rej się historyk osobiście podniósł."

Rzucane problemy podjęła nauka nie­

miecka (Droysen, Breysig, H artm ann i inni) 
przedstawiła je  z większą lub mniejszą ko- 
dyfikacyą. Wykazać podobieństwo, rozwiązać 
pytanie, kto je lepiej podał, uzmysłowił, za­
daniem pozostanie przyszłej a tak wdzięcz­
nej pracy. Ale i dziś już zawyrokować m o­
żna, iż następcy zasług Lelewela umniejszyć 
nie zdołają.

Na bruku warszawskim, po nieszczęsnym 
powrocie z Wilna ruchliwy umysł począł ba­
dania numizmatyczne. Wykopane podówczas 
monety na ziemi litewskiej były powodem 
bezpośrednim wspomnianego zajęcia się, ja ­
koteż tematem do pracy „Stare pieniądze 
w Trzebunii". Pokrewna gałęzią wiedzy wy­
chodzi praca archeologiczna o „Mogile pod 
wsią Ruszczą". Zbiory francuskie, później 
belgijskie przy odpowiednich studyach wy­
dały epokową „Numisfnatiąue du Moyen age".
Od polskiego tułacza dowiadywała się uczona 
Europa o typach numizmatycznych, wzaje­
mnych ich podobieństwach; stworzone tezy 
określenia ostały się niewzruszalnym dogma 
tem dzisiejszej nauki.

O wydanej w r. 1862 „Monecie pol­
skiej", znawca tej miary co prof. Korzon, 
powiada w swych „Wewnętrznych dziejach", 
iż po jasnej, treściwej, ze wszech miar zna­
komitej rozprawie Lelewela, nie widzimy po­
trzeby traktować tu kwestyę o monecie pol­
skiej ze stanowiska numizmatycznego, te ­
chnicznego i historycznego. W praktyeznera 
zastosowaniu podawanej przez się wiedzy 
stawał w rzędzie założycieli Towarzystwa 
numizmatycznego w Brukseli.

Wymienione działy nie wyczerpują w 
zupełności całej produkcyi działalności n a ­
ukowej Lelewela. Prowadził studya dotyczące 
prawodawstwa polskiego, zbioru praw litew­
skich, lub zagadnień polskiej kultury. Krótka 
charakterystyka, nie dozwalająca wykroczyć 
po za ramy wspomnienia, dozwala jeno je  po­
trącić.

Poszczególne przez się zajmowane sta­
nowiska czy wykłady, stwarzały osobne dzieła. 
Objąć one usiłowały całokształt dziejów za­
równo powszechnych, jakoteż polskich, lub 
obrobienie poszczególnych epok.

Tak powstawała „Historya polska", dy­
ktowana obowiązkiem narodow ym :

„Niosąc wńnną cześć zgasłej za dni 
moich ojczyźnie, roniąc po wielekroć łzę roz­
rzewnienia nad jej smutnym grobowcem, rad- 
bym się na chwilę wyzuć z uczucia sieroce­
go, swego za swoje nie znać; życzyłbym sobie 
pnąc się niebaczny na szczeble Robertsona, 
Gibbona, choć zrodzony Polakiem, z wyzna­
nia ehrześcianin rzymskiego wyznania, pisząc 
w czasach, gdzie stanowny ze szlacheckim, 
schodząc z przeszłego — jeszcze czule przyj­
mują swych czynności... radbyin tak pisać, 
aby Polak i cudzoziemiec, ehrześcianin i nie- 
chrześeianin, przyjaciel i nieprzyjaciel, wszelki 
stan zarówno bezstronności widział i przeko­
nywał się o szczerej prawdzie".

Uposażony specyalnym darem pochwy­
cenia zasadniczych elementów w ciągu dzie­
jów, uwypuklenia poszczególnych postaci i 
faktów, pisał „Dzieje starożytne" i „Wykład 
dziejów powszechnych". Wspomniane studya 
stworzyły jedne z najpiękniejszych i na j tra ­
fniejszych opracowań, dominujących wytra- 
wnością sądu, umiejętnością wyszukania ana­
logii,

Zasadą naczelną, która stała mu dro­
gowskazem, była dążność do prawdy z całą 
bezwzględnością, która nie dozwalała rzucać 
obsłonki, idealizować własne wady.

W ocenie i traktowaniu Polski rozwija 
tezę, która dopiero w ostatnich czasach w 
badaniach dziejowych uzyskiwała prawo oby­
watelstwa, a którą Lelewel określił powie­
dzeniem : „Rozważając sprawy i rzeczy Pol­
ski, usiłowałem rozpoznać różnicę onych od 
spraw innych ludów, aby wydobyć własny 
narodowy żywioł, odróżniając go od cudzo­
ziemskiego, usiłowałem widzieć Polskę nie 
wyosobnioną, ale w związku, położeniu i po 
stępie powszechnych ludów i mocarstw euro­
pejskich. Mało zważając na to co inni wi­
dzieli przedemną, snułem własne widzenie. 
Poznając cudze, nie kwapiłem się napadać 
na  nie"bez nadarzonej pory. Snując swoje, 
pamiętałem na to, że w dalszym dopiero 
długim rozważaniu a wszechstronnym roz­
patrywaniu, nie zaś pierwszym poglądem 
istotę rzeczy zgłębić i na  czysto wyprowa­
dzić można". R. 1815 powoływał go na zmo­
dyfikowane stanowisko bibliotekarza publi­
cznej biblioteki. Traktować zawód swój umiał 
tylko w sposób naukowy. Umiał wykorzystać 
materyał, jaki mu służył pod ręką; stworzył 
dwa znakomite dzieła: „Bibliograficznych
ksiąg dwoje" i „Dzieje powszechne bibliotek". 
W literaturze naszej naukowej po czasy dzi 
siejszo jedyne to dzieła.

Lat 70 licząc na żywota swego biegu 
w wydaniu Zupańskiego dawał omal, że 
całokształt swej naukowej produkcyi... „Wy­
chodzą więc me dorywcze różnych czasów 
trudy i prace, wszystkie razem.... na  co 
lepszego zrywać się i wysilać już nie czas".

Kreślone kontury zasług naukowych 
Lelewela może choć w części uzmysłowić 
potrafią jego znaczenie w dorobku polskiej 
nauki. Dwie cechy zasadnicze przewijają w 
jego twórczości. I, to różnorakość tematów", Jo-

bejmującataki zakres, jakiego żaden z uczonych 
polskich i zagranicznych ująć n ie  był wsta­
nie. Różnorodność mierzona wymiernikiem 
dzisiejszych żądań i metod wprost niepodo­
bna do przeprowadzenia trudem jednego czło­
wieka, wymagająca chyba tytanicznej siły, 
II. To ilość podanej nam produkcyi w liez- 
bowera przedstawieniu dochodząca do 219 
pozycyj, wliczając w to wszystkie wydania i 
tłumaczenia. A  warunki pracy ułatwieniem 
mu się nie ścieliły, nie stanęły otworem ar­
chiwa i zbiory zagraniczne; pomoc nie słu­
żyła mu żadna, jeno ochota i wytrwanie, a 
jednak... „poruszam wedle możności kąty Lej- 
dy, Berlina, Eskurjalu."

I  nasuwa się mimowoli pytanie, co stwo- 
rzyćby zdołał ten człowiek w innych warun- 
runkach, nie oderwany „od mogił ojczystej 
ziemi", nie zmuszony wieść życia tułaczego 
wśród nędzy koniecznej, trawiącej organizm 
i siły geniusza. Zadowoleniem mu tylko była 
świadomość podjętej i dokonanej pracy... „Od 
pięćdziesięciu i sześćdziesięciu lat, gryzmoli- 
łem i zrzędziłem rozpatrując: chronologią, 
genealogie, geografię; politykę, prawodawstwo, 
urzędy; dzieje w powszechności i osobno Li­
twy i Rusi i narodów; dzieje kultury i pi 
śmiennictwa, bibliotek, druku, historyków i 
geografów; bałwochwalstwo, monumenta, mo­
nety, grobowce, budowy; herby, pieczęci, 
dyplomata, pismo; ubiory, obyczaje i zabytki 
starożytne". S a t e s t !

Dr. K a zim ierz  Iiartleb.

Z z f b s r  s ą d o w e j .

{Epilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910)

Lwów, 2 czerwca. 

(Siedm dziesiąty dzień rozprawy).

Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo 
dniczący, prezydent O.b e r  t y  ń s k i , otworzyło 
godzinie 9 ’30 przed południem, nie jawili się 
podsądni: Leontowicz, Biłyk, Jaworski, Jury- 
niec, Konyk, Łukaniuk i Szeparowicz.

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił t rybunał przeprowa­
dzić rozprawę przeciw tym podsądnym w za- 
oczności.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłu­
chania

św. Juliana Lyszczyja,
24 łat, rei. gr. kat., kandydata adwokatury. 
Świadek ten zeznawał po zaprzysiężeniu.

P r  ze  w.: Pan powołany został tutaj na 
świadka na  okoliczność, że w dniu 1 lipca 
1910 miałeś zejść się z osk. Reszetyłą?

Sw.: Miałem do załatwienia sprawę z 
indeksem brata oskarżonego _ Reszetyły, a ce­
lem odebrania indeksu, powiedziałem Resze- 
tyle, by zobaczył się ze mną na  Uniwersy­
tecie w lipcu. Możliwe jest  nawet, że powie­
działem mu 1 lipca o godzinie 10 rano, ale 
stało się to zupełnie przypadkowo.

P r z e  w.: Czy zobaczył się pan dnia 1 
lipca 1910 z osk. Reszetyłą?

Sw.: Nie.... Wyszedłem tego dnia z 
Uniwersytetu przed zajściami.

Następny
św. W łodzimierz Lewicki, 

la t  24, religii gr. kat., ukończony słuchacz 
praw.

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
tego świadka, zabrał głos p r o k .  P a ń s t w a  
i sprzeciwił się zaprzysiężeniu na podstawie 
§ 170 1. 1 proc. kar., gdyż świadek w dniu 
1 lipca 1910 był na miejscu zajść i był prze 
słuchiwany w śledztwie jako oskarżony.

Obr. dr. O c h r y i n o w i c z  wniósł o za­
przysiężenie świadka.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił świad 
ka nie zaprzysięgać, gdyż według wyników 
dotychczasowej rozprawy dostatecznie jest po­
dejrzany o to, że brał udział w zajściach na 
Uniwersytecie.

P r  ze  w.: Powołany pan t^taj został ja ­
ko świadek na fakt strzelaniny p. Oehryino- 
wicza.... Co pan wie o tem ?

Sw.: Było to już po upadku ś. p . Ko­
cki. Gdy zaczęli akademicy ruscy uciekać, 
spostrzegłem- cofającego się również oskarżo­
nego Ochrymowicza. Zobaczyłem wtedy, jak  
Ochrymowicz wyrwał jakiemuś akademikowi 
ruskiemu rewolwer i wyciągnął rękę z re­
wolwerem przed siebie. Chwyciłem wtedy 
Ochrymowicza za rękę i  ̂zawołałem : „Nie 
strzelajcie, bo przed wami są ludzie!". Na 
to Ochrymowicz odpowiedział: nCzy -^y nie 
widzicie, że ja  strzelam do góry". W  tej 
chwili podniósł Ochrymowicz rękę do góry. 
Puściłem wobec tego jego rękę. Ochrymo­
wicz dał wtedy — o ile mi się zdaje — dwa 
strzały.

P r  z e  w.: Czy zna pan tego akademika, 
któremu Ochrymowicz wyrwał rewolwer? 

Sw.: Nie....
P r  ze w.: W jakim kierunku Ochrymo 

wicz miał wyciągniętą rękę?
Sw.: Do góry nieco skośnie.
P r z e  w.: Gdzie pan potem poszedł? 
Sw.: W kurytarz boczny.

P r  ze  w.: Gdzie stał p. Ochrymowicz?
Sw.: U węgła kurytarza głównego i 

bocznego.
Obr. dr, O c h r y m o w i c z :  Czy słyszał 

pan dalsze strzały po strzałach, oddanych 
przez p. Ochrymowicza?

Sw.: Zdaje mi się, że dalszych strza­
łów już nie było, gdyż wkrótce nadeszła po- 
licya....

P r o k . :  Czy widział pan p. Ochrymo- 
wieza strzelającego, czy też słyszał pan tyl­
ko huk oddanych przez niego strzałów?

S w.: Pierwszy strzał oddał p. Ochry­
mowicz, gdy trzymałem go jeszcze za rękę.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  postawił na­
stępnie wniosek, aby świadka przesłuchał 
trybunał na cały fakt zajść.

P r o k .  P a ń s t w a  pozostawił wniosek 
ten ocenie trybunału.

T r y b u n a ł  po naradzie przychylił się 
do wniosku obrony.

P r z e  w.: Czy był pan dnia 1 lipca na 
wiecu?

Sw.: Tak.... najpierw w „Sokole", a na­
stępnie na Uniwersytecie. W czasie wiecu 
stałem koło k a ted ry . '

P r  ze  w.: W takim razie słyszał pan 
dobrze przemówienie p. Zaliźniaka?

S w.: Tak.... Zaliźniak mówił najpierw 
ogólnie o staraniach w sprawie utworzenia 
Uniwersytetu ukraińskiego, krytykował do­
tychczasową akcyę i domagał się więcej pla­
nowego postępowania. Zaliźniak radził urzą­
dzać strajki na  Uniwersytecie, wiece po 
wsiach i utrzymywanie bliższego kontaktu z 
czynnikami politycznymi.

P r  z e  w.: Ozy były uchwalone jakie 
rezolucye ?

S w . : Tak... jedna w sprawie utworzenia 
Uniwersytetu ukraińskiego, druga w sprawie 
utworzenia wydziału włoskiego.

P r  ze  w.: Ozy słyszał pan, jak  p. Zali­
źniak wzywał do udaremniania wykładów ?

S w.: Nie....
P r  z e  w.: Czy wyszedł pan po wiecu z 

sali ?
Sw.: Tak. Dopiero później.
P r z e  w.: Czy w czasie wiecu nie sły­

szał pan jakiego okrzyku ?
Sw.: Ktoś zawołał: „Polakie budujut 

barykady". Na to odezwałem się w stronę, 
zkąd mnie ten okrzyk doszedł: „De budujut 
barykadu"? Otrzymałem odpowiedź: „Na ko- 
rytari hołownim". Na dalsze pytanie moje, 
kto buduje barykadę, usłyszałem odpowiedź: 
„Przyszła bojówka".

P r z e  w.: Ozy widział pan wybijanie 
szyb w sali III., lub słyszał pan brzęk szyb? 

Sw.: Nie...
P r z e  w.: Ozy widział pan, jak łamano 

katedrę?
Sw.: Widziałem tylko, jak  katedra usu­

nęła  się na ziemię i odniosłem wtedy wraże­
nie, że stało się to pod naporem wycho­
dzących.

P r z e  w.: Dokąd pan poszedł, wyszedł­
szy z sali III.?

Sw.: Poszedłem w kurytarz główny. 
Przedemną było już kilkudziesięciu ludzi tak. 
że barykady nie widziałem. W chwili, gdy 
wszedłem w kurytarz główny, wrzała już 
walka. Słyszałem łoskot wskutek bicia laska­
mi o ławki i widziałem latające polana. Gdy 
doszedłem do drzwi miejsca ustępowego, u- 
słyszałem nagle trzy strzały. Huk tych strza­
łów dochodził mnie z przodu od końca głó­
wnego kurytarza.

P r  z e  w.: Czy widział pan błysk i dym 
tych strzałów?

Sw.: Widziałem tylko dym koło drzwi 
wahadłowych.

P r  z e  w.: Co było po tych strzałach? 
Sw.: Towarzysze zaczęli się cofać wo­

łając: „Strzelają". Razem z innymi cofnąłem 
się na  kurytarz boczny i stanąłem koło ławki, 
która stała tam, naprzeciw kurytarza głó­
wnego. Stojąc tam, spostrzegłem Kockę, 
który przybiegł w kurytarz boczny i zawo­
ła ł :  „To żabki".

P r z e  w.: Ozy, gdy akademicy ruscy 
cofali się, słyszał pan dalsze strzały?

Sw.: Zdaje mi się, że tak....
P r  z e  w.: Co było po okrzyku Kocki: 

„To żabki".
Sw.: Na ten okrzyk poczęli akademicy 

ruscy wchodzić znowu w kurytarz główny. 
Razem z nimi poszedłem i ja....

P r z e  w.: Co pan wtedy zobaczył?
S w.: Widziałem przed sobą ś. p. Kockę, 

który zachwiał się. Następnie usłyszałem ło­
skot, wskutek upadku Kocki.

P r  z e  w.: Ozy wtedy strzelano?
Sw.: Tak....
P r z e w . :  Co było po upadku ś. p, 

Kocki?
S w.: Akademicy ruscy zaczęli się cofać 

znowu w kurytarz boczny i wtedy to spo­
strzegłem strzelającego Ochrymowicza. Na­
stępnie udałem się do sali III,, gdzie mi 
opowiadano, że Polacy strzelali do tej sali 
z kurytarza rektorskiego. Wkrótce nadeszła 
policy a.

P r z e w . :  W  którą stronę zwrócony był 
twarzą ś. p. Kocko, gdy pan zobaczył go 
chwiejącego się?

S w.: Był zwrócony twarzą w stronę 
barykady.



Osk. Z a l i ź n i a k ,  K r u s z e l  n i c k i , 
M e l n y k ,  K r u k ,  S z y p a j ł o  i K u l m a t y -  
c k i  zgłosili się chorymi.

P r z e  w. zarządził zbadanie ich zdrowia 
przez lekarza sądowego, który orzekł, że je­
dynie osk. Kruszelnicki, Melnyk i Szypajło 
potrzebują kilkudniowego wypoczynku.

Ponieważ oskarżeni ci zgodzili się na 
przeprowadzenie rozprawy w ich nieobecno­
ści, t r y b u n a ł ,  na wniosek prok. Państwa, 
uchwalił przeprowadzić rozprawę w zaoczno- 
ści także i przeciw tym  trzem podsądnym.

Następnie zadawTali jeszcze pytania 
świadkowi Włodzimierzowi Lewickiemu obr. 
dr. O c h r y m o w i c z  i osk. Z a l i ź n i a k .

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy widział 
pan u swych towarzyszy laski?

S w . : Tak... były to na ogół grubsze
laski.

P r z e  w.: A czy widział pan także ko- 
ły, jakie mamy tutaj w sądzie?

S w . : Nie...
Z kolei zabrał głos obr. dr. O c h r y ­

m o w i c z  i wniósł o dodatkowe przesłucha­
nie świadka Włodzimierza Lewickiego na 
okoliczność, na podstawie jakich danych by­
ło przed dniem 1 lipca 1910 wśród młodzie­
ży przeświadczenie, że młodzież obu naro­
dowości, tak polska, jak  i ruska, przychodzi 
na Uniwersytet uzbrojona w rewolwery i 
browningi ?

P r o k .  P a ń s t w a  pozostawił ocenę te­
go wniosku trybunałowi.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił wnio­
skowi obrony odmówić, gdyż okoliczności, 
na jakie świadek ma być przesłuchany, są 
dla sprawy obojętne.

Obr. dr. A. K o s  domagał się przesłu­
chania tego świadka na fakt istnienia wszech­
polskiej bojówki od r. 1907, że bojówka ta 
była zorganizowana i że członkowie bojówki 
byli uzbrojeni w bron palną.

P r o k .  P a ń s t w 7 a sprzeciwił się wnio­
skowi obrony, gdyż okoliczności, na  jakie 
świadek ma być przesłuchany, są częścią 
wyjaśnione, częścią zaś obojętne.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił wnio­
skowi obrony odmówić z powodów, naprowa­
dzonych przez prok. Państwa.

Wchodzi na salę dalszy

św. W łodzim ierz Łotocki,
lat 27, rei. gr, kat., słuchacz III. roku filo­
zofii.

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
tego świadka, zabrał głos p r o k .  P a ń s t w a  
i sprzeciwił się zaprzysiężeniu świadka na 
podstawie § 170 1. 1 proc. karn., gdyż świa­
dek jest podejrzany o branie czynnego udziału 
w zajściach na Uniwersytecie.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  wniósł o 
zaprzysiężenie świadka.

T r y  b u n  a ł  po naradzie uchwalił świad­
ka nie zaprzysiądz, z przyczyn, naprowadzo­
nych przez prok. Państwa.

P r  z e w. :  Powołany pan tutaj został 
celem stwierdzenia, że osk. Reszetyło nie 
wychodził po wiecu z sali III. ?

S w . : Tak... Osk. Reszetyło nie wydalał 
się ani na chwilę z sali. Początkowo stał 
koło pieca, a potem koło okna. Gdy policya 
ukazała sią w drzwiach sali III. wyskoczył 
przez okno najpierw jakiś człowiek, a nastę­
pnie osk. Reszetyło, którego poznałem po 
ubraniu. Co się z nim później stało, nie 
wiem. Osk. Reszetyło, gdy był w sali III., 
był silnie zdenerwowany, chodził po sali i 
wymachiwał rękami.

P r z e  w . : Ozy pan nie wychodził ani 
na chwilę z sali III: ?

S w . : Nie,...
P r z e  w.: Czy widział pan co u osk. 

Reszetyły w ręce?
S w . : Nie....
Obr. dr. A. K o s  postawił następnie 

wniosek, aby świadka Łotockiego przesłu­
chał trybunał także i na tę okoliczność, że 
akademik ruski Furtak  miał odebrać od je ­
dnego z pedeli uniwersyteckich rewolwer.

P r z e w .  (zwrócony do dr. A. Kosa): 
Ozy świadek widział to, czy tylko o tem 
słyszał?

Sw.: J a  tego dokładnie nie wiem, tyl­
ko mnie tak poinformowano.

P r o k .  P a ń s t w a  pozostawił ocenę 
tego wniosku trybunałowi.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił wnio­
skowi obrony odmówić.

Osk. M o s s o r a  domagał się przesłu­
chania świadka na okoliczność, że on (oskar­
żony) rozmawiał ze świadkiem po wiecu w 
sali III. i że z sali tej się nie wydalał.

P r o k .  P a ń s t w a  sprzeciwił się temu 
wnioskowi.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił świad­
ka przesłuchać na tę okoliczność.

P r z e w . :  Czy widział pan p. Mossorę 
przez cały czas w sali III. po ukończeniu 
wiecu?

S w.: Tak....
Osk. M o s s o r a :  O czem myśmy wte­

dy rozmawiali?
Sw.: Mówiliśmy coś o strzałach, gdyż 

wtedy padły pierwsze strzały.
Osk. M o s s o r a :  Ozy widział pan, jak 

ja  tuż przed wejściem polieyi do sali III. 
wybiegłem na chwilę na kurytarz?

Sw .: Nie zauważyłem tego.
Na tem o godzinie 11*45 w południe 

zarządził p r z e w o d n i c z ą c y  20-minutową 
przerwę.

Po podjęciu rozprawy zeznawał dalszy 

św. O m clan  P a l i j iw ,

lat 22, rei. gr. kat., kandydat adwokatury.
Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 

świadka, zabrał głos p r o k u r a t o r  P a ń ­
s t w a  i sprzeciwił się na podstawie § 170
1. 1 proc. kar. zaprzysiężeniu świadka, gdyż jest 
on podejrzany o wzięcie czynnego udziału 
w zajściach na Uniwersytecie i toczą się 
przeciw niemu dochodzenia karne.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  wniósł o 
zaprzysiężenie świadka.

T r y b u n a ł  po naradzie przychylił się 
do wniosku prok. Państwa.

P r z e w . :  Powołany pan tutaj został, 
celem stwierdzenia, gdzie znajdował się po 
wiecu osk. Teodozy Stawnyczyj.... Czy go 
pan widział?

Sw.: Bezpośrednio po wiecu nie wi­
działem go, dopiero może w 4 minuty pó­
źniej spostrzegłem go w sali III. koło ławui, 
którą zatarasowany był wychód z sali III. 
Czekał, aż wyniosą ławkę drugiemi drzwia­
mi. Z sali III. wyszedłem z nim razem na 
kurytarz boczny i doszliśmy tylko do kance- 
laryi ś. p. Owoca, gdyż na kurytarzu był wielki 
ścisk. Ponieważ strzelano wtedy, cofnęliśmy 
się w okolicę sali III. i pozostaliśmy razein 
aż do przyjścia polieyi.

P r z e w . :  Czy pana in ternow ano?
Sw.: Tak,... razem z osk. Teodozym 

Stawnyczym.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z  wniósł o prze­

słuchanie świadka na okoliczność, że z ku- 
rytarza rektorskiego strzelano do sali III.?

P r o k .  pozostawił ocenę tego wniosku 
trybunałowi.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił przy­
chylić się do wniosku obrony.

P r z e w . :  Ozy widział pan kogo strze- 
lającego z kurytarza rektorskiego?

Sw.: Będąc w sali III., przystąpiłem 
do okna i wtedy to usłyszałem huk. Gdy spo- 
glądnąłem w kurytarz rektorski, zobaczyłem 
w drugiem oknie kurytarza rektorskiego, li­
cząc od drzwi wahadłowych, dym. Przestra­
szyłem się wtedy i zawołałem: „Strzelają do 
sa l i!“. Na to obecni w sali, których było 
około 50, zaczęli się chować pod ławki i pod 
ściany, ja zaś poszedłem do drzwi i tam zo­
baczyłem wtedy p. Teodozego Stawnyczego.

P r z e w . :  Ozy widział pan, gdzie upa­
dła kula?

S w . : Nie.,.
P r z e w . :  Kiedy to było?
Sw. :  Zaraz na samym początku strze­

laniny.
Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy okno w 

kurytarzu rektorskim, w którera pan zoba­
czył dym, było o twarte?

S w . : Tak... Dym miał jeszcze formę 
okrągłą, jeszcze się nie rozwinął.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z :  Czy okno, 
przy którem pan stał, było zamknięte?

S w . : Tak... ale szyby w niem były 
zbite...

P r z e w . :  He mógł pan słyszeć strza­
łów na kurytarzu głównym, zanim zobaczył 
pan dym w oknie kurytarza rektorskiego?

S w . : Trzy lub cztery, a może i więcej.
Wchodzi na salę

św. Osyp N a w ro c k i ,
lat 21, rei. gr. kat., słuchacz III. r. praw.

P r o k u r a t o r  P a ń s t w a  sprzeciwił się 
zaprzysiężeniu świadka na  podstawie § 170
1. 1 proc. kar., gdyż świadek jes t  podejrza­
ny o to, że brał czynny udział w zajściach.

Obr. dr. O c h r y m o w i c z  wniósł o za­
przysiężenie świadka.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił przy­
chylić się do wniosku prok. Państwa.

P r z e w . :  Ozy widział pan po wiecu p. 
Teodozego Stawnyczego?

S w . : Tak... Widziałem go najpierw na 
wiecu. Po wiecu wyszedłem na kurytarz, lecz 
gdy usłyszałem strzały, cofnąłem się nazad 
do sali III. i wtedy to zobaczyłem tam inego 
młodszego brata i osk. Teodozego Stawny­
czego.

P r z e w . :  Jak  długo był pan nieobecny 
w sali I I I .?

S w . : Trzy lub cztery minuty.
P r z e w . :  Ozy pan pozostał w sali III.?
S w . : Wyszedłem z p. T. Stawnyczym 

z sali III., lecz doszliśmy zaledwie do węgła 
kurytarza głównego i bocznego, gdyż na ku­
rytarzu pojawiła się policya.

P r z e w , :  Może p. Stawnyczyj wycho­
dził z sali III., gdy pana tam nie było?

Sw.: Sądzę, że nie, bo gdy powróciłem 
pod drzwi sali III., widziałem, jak wyciąga­
no przez drzwi ławkę. Odniosłem wtedy wra­
żenie, że Stawnyczyj czekał na to, by ławkę 
wysunięto i by on mógł wyjść z sali.

Po kilku jeszcze pytaniach, zadanych 
świadkowi przez obr. dr. O c h r y m o w i c z a ,  
odroczył p r z e w o d n i c z ą c y  o godzinie 1 
po południu dalszy ciąg rozprawy do jutra, 
godziny 9 rano.

=  Z Godollo donoszą: Wczoraj o go­
dzinie 12 minut 45 po południu wyszedł 
N a j j .  P a n  z Zamku, przed którym mie­
szkańcy gminy z naczelnikiem i proboszczem 
na czele, oraz urzędnicy zebrali się, aby 
urządzić Monarsze owacyę. Najj. Pan  zaszczy­
cił wiele osób rozmową, następnie zaś wy­
jechał na dworzec, a ztąd pociągiem Dwor­
skim do Wiednia.

Do Wiednia przybył Najj. Pan  o go­
dzinie 5 minut 55 po południu i elastycznym 
krokiem wysiadł z pociągu w towarzystwie 
adjutanta Paara  i lekarza dr. Kerzla. Wśród 
owacyj bardzo licznie zebranej publiczności 
wsiadł Monarcha do powrnzu i odjechał do 
Sehonnbrunu, wszędzie po drodze witany 
serdecznie przez ludność.

K orr. W ilhelm  dowiaduje się od pe­
wnego dygnitarza Dworskiego, ze Najj. Pan  
przebył drogę bez najmniejszego znużenia, 
w najlepszym humorze. Subjektywny stan 
Monarchy jes t  bardzo dobry, Powietrze wiej­
skie podziałało na zdrowie Najj Pana zna­
komicie.

=  Z powodu s t u l e c i a  k o d e k s u  c y ­
w i l n e g o  odbyło się wczoraj przyjęcie vr 
Prezydyum Rady Ministrów w Wiedniu dla 
uczestników rannego posiedzenia.

P. Prezydent Ministrów bar. Bienerth 
i jego małżonka przyjmowali gości w pałacu 
Modeny do północy.

=  N . A ll. Z tg . ogłasza p i s m o  c e ­
s a r z a  W i l h e l m a  do  k a n c l e r z a  B e t h -  
m a n a-H o 11 w e g a z wyrazami uznania i po­
dziękowania za przeprowadzenie ustawy ubez­
pieczeniowej w parlamencie. Jako wyraz z a ­
dowolenia dołączył cesarz do listu swój por­
tret.

=  P a r l a m e n t  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  odroczony został wczoraj do 10 paź­
dziernika.

—  Francuski prezydent ministrów M o- 
n i s  ma się lepiej. Wczoraj po raz pierwszy 
usiadł w łóżku i część popołudnia zajęty był 
pracą ze swym sekretarzem.

=  Francuski minister spraw zagrani­
cznych Cruppi, otrzymał od francuskiego am­
basadora w Waszyngtonie tekst p r o j e k t u  
t r a k t a t ó w  r o z j e m c z y c h .

=  Angielski deputowany Dillon wy­
stosował na posiedzeniu Izby gmin interpe- 
laeyę do sekretarza stanu Greya o to, czy 
wiadomo mu, że M a r o k a ń c z y c y ,  pod do­
wództwem francuskich oficerów poczynili 
spustoszenia i sprzedali w F e z i e  80 ko­
biet. Ze względu na to, że Francya działa w 
Marokko w zastępstwie państw europejskich 
mówca zapytuje, czy rząd angielski pochwa­
la to postępowanie.

Sekr. Grey oświadczył, że rząd angiel­
ski za krok ten nie mógłby wziąć odpowie­
dzialności, żałuje przytem, że wogóle zapy­
tanie takie, rzucające złe światło na obcych 
oficerów zostało wystosowane, zanim rząd o 
zajściu otrzymał autentyczne relacye. Zape­
wne Francya pierwsza pospieszy z wyjaśnie­
niami.

=  Sesyę S k u p c z y n y  s e r b s k i e j  
zamknięto wczoraj.

=  Szef polieyi L a r  a s  z w Marokku 
donosi, że dwu hiszpańskich poddanych tam 
zabito.

=  Wczoraj podpisano w Tokio k o n -  
w e n c y ę  o w y d a w a n i e  z b r o d n i a r z y  
między Rossyą a Japonią. Konweneya niema 
się stosować do zbrodniarzy politycznych, j e ­
dnakże obejmuje osoby, które dopuściły się 
zbrodni przeciw osobom monarchów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Stan zdrowia Najj. Pana.

W iedeń, 2 czerwca. K orr. W ilhelm  pi­
sze, że stan zdrowia Najj. Pana jest  wyśmie­
nity i byłoby właściwie zbyteczne wydawać 
regularnie sprawozdania o stanie zdrowia Mo­
narchy, gdyby pogłoski, zupełnie bezpodsta­
wne, nie czyniły koniecznem ustawicznego 
stwierdzania tego faktu.

Dziś przed południem Najj. Pan  przy­
ją ł  na  osobnych posłuchaniach Najd. Arcyks. 
Franciszka Ferdynanda i Najd. Arcyks. F ra n ­
ciszka Salwatora, oraz komendanta marynarki 
adm. Monteeuccoli.

W iedeń, 2 czerwca. W iener Z tg . ogła­
sza: Najj. P an  zamianował nadzwyczajnego 
profesora Uniwersytetu dr. Tadeusza S i n k ę  
zwyczajnym profesorem filologii klasycznej 
w Uniwersytecie lwowskim.

W iener Z tg . publikuje rozporządzenie 
Ministerstwa sprawiedliwości w sprawie utwo­
rzenia sądu powiatowego w Podlramieniu.

P. Minister rolnictwa zamianował lu­
stratora lasów, Władysława Z a r a ń s k i e g o  
radcą leśnictwa.

W ied eń ,  2 czerwca. Po 5-dniowej roz­
prawie współoskarżony w procesie o zamor­
dowanie krawczyni Weiss, Czerny, kochanek 
głównej oskarżonej Bartunek, został uwmlnio- 
ny, gdyż prokurator odstąpił od oskarżenia. 
Wyrok przeciw głównej oskarżonej zapadnie 
prawdopodobnie wieczorem.

W iedeń ,  2 czerwca. We wczorajszem 
ciągnieniu losów z r. 1864 główna wygrana
300.000 kor. padła na seryę 2794 nr. 18,
40.000 kor. na s. 2690 nr. 88, 20.000 kor. 
s. 1906 nr. 86, po 10.000 koron s. 1436 
nr. 2 i s. 3.417 nr. 31.

P e te r s b u r g ,  2 czerwca. Rada sanitar­
na ogłasza, że badanie 9 podejrzanych wy­
padków chorobowych w Rossyi wydało co 
do cholery wynik ujemny. Nad jednym wy­
padkiem w Noworossyjsku badanie nie jest 
jeszcze ukończone.

Londyn, 2 czerwca. Według depeszy 
B iu r a  R eu tera  z Hodeidy, przybyła tam wia­
domość, że pretendent Mohamet Idris zajął 
miasto Abba. gdzie załogowały 3 tysiące tu­
reckich żołnierzy. Wojska szeryfa nie mogły 
przyjść na ratunek, poniosły bowiem w dro­
dze klęskę. Z drugiej strony donoszą, że 
Issed pasza potykał się z powodzenie z po­
wstańcami w pogórzach Jemenu.

K onstantynopol, 2 czerwca. Izba u- 
chwaliła budżet i upoważniła rząd do za­
ciągnięcia pożyczki na pokrycie niedoboru.

Następnie wbrew sprzeciwieniu się| mi­
nistra  wojny uchwalono zniżyć emerytury 
wojskowe o 20 prc.

K onstantynopol, 2 czerwca. W Sarci- 
sun stwierdzono 15 wypadków zasłabnięcia 
na cholerę, a 5 wypadków śmierci.

K onstantynopol, 2 czerwca. Wielki ra­
bin otrzymał wiadomość, że Beduini obra­
bowali koło Nazaret kilka kolonij żydow­
skich.

Londyn, 2 czerwca. B iuro  R eu tera  do­
nosi z Menagury (Nikaragua), że twierdza 
Laloma została wysadzona w powietrze. Nie­
wiadomo, czy ma się tu do czynienia z przy­
padkiem, czy zbrodnią. Słychać, że wiele 
osób zginęło.

W aszyngton, 2 czerwca. Ambasador 
Stanów Zjednoczonych z Menagury donosi, 
że ofiarą wybuchu padło 150 osób.

W aszyngton, 2 czerwca. W senacie 
zgłoszono rezolucyę o ściganie karne urzę­
dników „Standard Oil Oomp.,“ trustu stalo­
wego.

Z W. Księstwa Poznańskiego.
Poznań, 2 czerwca. (T e l.p ry w .). Przed 

Izbą karną toczył się proces przeciw reda­
ktorowi Orędownika , p. Ziółkowskiemu, o 
„podburzanie do gwałtów", czego dopatrzono 
się w7 obrazku, zamieszczonym w Kłosach , 
dodatku niedzielnym do Orędownika, a przed­
stawiającym scenę z czasów Kościuszkowskich 
p. t.: „Poświęcenie broni". Oskarżony bronił 
się sam. Trybunał wydał wyrok uwalniający.

P olacy pod berłem rossyjskiem .
Warszawa, 2 czerwca. (T e l.p r .)  Wbrew 

pogłoskom stan zdrowia arcybiskupa ks. Po­
piela nie budzi obaw poważnych. Lekarze za­
pewniają, że stan chorego jes t  na  drodze 
poprawy.

Warszawa, 2 czerwca. (Tel. p ry  w.). 
Główny zarząd Związku narodu rossyjskiego 
wystąpił z zażaleniem do gubernatorów w 
Królpstwie Polskiem, że naczelnicy różnych 
instytucyj rządowych prześladują podwładnych 
im urzędników za należenie do miejsco­
wych organizacyj Związku narodu rossyjskie­
go. Równocześnie Związek zawiadomił tutej­
szy swój oddział, że pociągać będzie do od­
powiedzialności sądowej naczelników, którzy 
prześladują swych podwładnych jedynie za 
należenie do Związku.

Zaznaczyć należy, że w praktyce trafia 
się często, iż urzędnicy, ukarani przez swTych 
zwierzchników za przewinienia służbowe, od­
dają się pod opiekę Związku narodu rossyj­
skiego.

W arszaw a, 2 czerwca. (Tel. pryw .). 
W roku zeszłym w pobliżu przystanku kole­
jowego Świdniki spełniono zamach na dwóch 
strażników i jednego z nich zabito. Sprawców 
w7ów7ezas nie wykryto. W styczniu b. r. uwię­
ziono w Lublinie niejakiego Michała Wójcika, 
podejrzanego o udział w zbrodni. Obecnie sąd 
wrojenny go uwolnił.

W ilno, 2 czerwca. (Tel. p r .)  Ju tro  od­
będzie się posiedzenie kornisyi oświatowej, 
na którem rozważana będzie sprawa założe­
nia w Wilnie Uniwersytetu. Uchwalony też 
będzie odpowiedni memoryał do m inister­
stwa.

W ilno, 2 czerwca. (Tel. p r .)  W nie­
dzielę rozpoczęły się obrady miejscowego 
Tow. rolniczego. Prezesem Towarzystwa wy­
brano p. Hipolita Korwin Milewskiego.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e k o w i e e k L
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Japońską letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia

przy ulicy Akademickiej I. 3.
Jest to jedyne miejsce przy tej najruchliwszej ulicy dla przyjemnego spoczynku wśród zieleni, gdzie można dostać wyborne chłodniki wszelkiego rodzaju 
i znakomite ciastka. Wieczorem przy świetle lamp japońskich weranda jest atrakcyą publiczności tej części miasta, wybrednej co do mrożonej kawy i lodów.

NADESŁANI

Dentysta Dr. Michał Wiktor
ordynuje ul. Halicka 21 dom WP. Bałłabana. Udogo­

dnienia w zapłacie robót technicznych. Winda.

Lecznica Dr. A. Tarnawskiego
w Kosowie (za Kołomyją)

stacya kolejowa Zabłotów, otwarta od  1-go  
m aja do końca p aźd ziern ik a .

Omnibus automobilowy chodzi pomiędzy Kołomyją a 
Kosowem i Kutami 2 razy dziennie.

Poszukuje się  kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Z głoszenia pod „MEBLE" B iuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

We FRANZENSBADZIE
(Palast-H otel, w e jśc ie  o i  K irc len stra sse )

ordynuje również w bieżącym sezonie

Dr. Stanisław Przybylski
b. asystent kliniki chirurgicznej i położniczo-gineko­
logicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

Do najęcia
przy ul. Asnyka 1. 7,

na I. piętrze s

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliżsra wiadomość na II. piętrze po prawej, 
lub w Reóakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

Herbat w
.znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo X.  8‘20, Souchong K. 4- — , Sou- 
ehong zbiór majowy K. 8, Kaysow K. 8-— za 

pół klgr. poleca h an d el h erb aty  i  k a w y

Edmunda Riedla, Lwów,
Monety zagraniczne, przekazy na 
wszystkie kraje i miejscowości 
kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany
Sokal i Łilien.
Zlecenia z prowineyi załatwiamy 
odwrotnie bez doliczenia prowizyi.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 czerwca 1911.

Hotel George’a.
PP. br. M. Chłapowski z Krakowa, A. 

Weisman ze Starzysk, F . Sozański z Korna- 
lowie, A. Doschot z Pałachicza, F. Bocheń­
ski z Mniyłowa, J. Jurystowski z Rozowca,
G. Kaden z Krakowa, A Lelewicz z Pozna­
nia, dr. I. Rosner z Wiednia.

Hotel Europejski.
PP. S. Skalski z Niżankowic, J. Planer 

z Kołomyi.
Hotel Victoria.

PP. W. Weissman z Łeezan, T. Zarzy­
cki z Chotyiuba.

Hotel Imperial.
PP. hr. L. Koziebrodzki z Hlibowa, F. 

Mais z Bochni, J. Gorayski z Jasła, J. Kie­
ski z Kołomyi, W. Tchórznicki z Nadyb, A. 
Gorayski z Moderówki, A. Skrzyński z Żu- 
rawna, W. Szuliżewski z Pantalowio.

€  E  N  J T  I J K  

Lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 2 czerwca.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem, 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I . L isty  zastawne za 100 kor. 
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

n i. >i 4‘/> pr- a- l° s w 50 1.
„ „ „ 4 pr. w. a. 601. po 20u k.
„ kraj. 4% pr. w. a. los w 511.
„ ,  4 p r . w. a. los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m is y a ) .....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41 % l a t ...........................
4 pr. los w 56 la t .....................

Banku gal. ziem kr. 4%% 60 1. 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

II I . O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w, a. 
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

» 41/,pr. (3 em.j 
„ 4 pr. (4 em.)

Kul. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczka m. Krakowa . . . .  
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1393 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r ,. . .

„ „ 4 konwen. .
„ szkolna krajów. 4 pr. 

r. 1908 . . . . . .
IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor,).
V. Monety.

llukat cesarski . . . . . . .
20 fr a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskioh srebrnych 

n n n papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K u r u  g i e łd y  w ie d e ń s k ie j ,
Dnia SI maja 1911.

A . Ogólny d ług państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

mąj - l is t o p a d ............................................92-40 92-60
styezeń-lipiec ...................................... 92-40 92 60

Jednolity dług państwa w srebrze
luty s ie r p ie ń ........................................... 96-20 96 40
kw iecień-pażdziern ik  . . . .  9630 9^50

płauą | /.iJiłii-
•s, kor

K h | 6 ii
696 - 704 -

450 - 460 -

550 - 557 -

500 - 520 -

109 70 
99 -  
93 -  
99 20 
93 50

99 70
93 70 
99 90
94 20

96 50 ---
96 50 
91 60 
98 80 
98 50

82 30 
99 50 
99 20

98 -  
100 70

98 70 
101 40

99 -  
91 70 
91 70 
91 30

99 70 
92 40 
92 40 
92 -

93 40 
89 60 
92 -

94 10 
90 30 
92 70

91 70 92 40

100 - 108 -

11 35 
19 06 

251 -
253 50 
117 20

11 45
19 20

253 -
254 60 
117 60

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ——

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pro. 160-25 166 25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 211-— 217—
„ „ 1864 po 100 zł............ 304-50 310-50

„ 1864 po 50 zł.......... 304 50 310 50
Listy zast.domenpańst. pol20zł.5pr. 284-50 285 50

B . D ług państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr....................... 116-65 116 85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr............................  92 35 92-65

C. O blłgacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9S"40 94-40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 113"30 114 30
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5% pr. (ostemp. akcye) . . . .  441-— 444—  
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5% pr..........................114-65 115-65
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ......................  92-90 93-90
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr.......... 9315 94-15

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-25 ——

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120-50 122—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr................................94 25 95-25
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr......................................  93-60 94-60
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pre................................ 95-05 96-05
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . .  95-10 96-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre...............................  95-40 96-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 pre...............................  95-10 96-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre...............................  95 10 9610
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre....................................  95 10 9610
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre...............................  95-15 96-15
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr..............................................  92-50 93-50
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 93 40 94-40
Kol. lwoTsko-ezern.-j asskiej z roku

1894 4 pr.............................................  93-50 94-50
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) *a 400 marek 4 pr. . . . 114-50 115-50

D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 pr............................ 111-85 112-05

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-45 9165
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . 15 1 — 157-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 22 )• -  226- —

„ 50 zł. (100 kor.) 28-1—  2*6—

Koronowa waluta. płacą
E. O bligacye iadem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ..............................  92 05
Węgier za 100 zł. 4 pr. . . 91-65

F . Inne publiczne pożyczki,
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-60 
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................
-Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre......................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pre............................................

(za 100 zł. ISlom.).
inglo-Austr. banku los 4% pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
« u u u u 18<59 3 pi.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
i* ” n n « A pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
n u h i ,  los 50 1. 4% pr. . 
n » n n „ 60 1. 4 pr. • .

Banku gal. ziem. kred. 41/* jPr- 60 
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4% pr. 51% lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig- komun. 3 
emisya 42 lat 4% Pr- . . . .

Banku kr. obi. kolej. żel. 57% 1. 4pr. 
Auetro-wąg. banku. 50 lat 4 pre. .

„ „ „ 5 0  lat w. k. 4 pr.

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 800

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węsr.gsd. kol. cm. 1870 na 200 zł. 5 nr.

7 .  „ » 1890 „ 4pr.

I .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .

żądają

9305
92-65

93-80 94-75

100-65 101-65
9315 9415
97-65 98-65

89-40 90-25

1 2 4 -- 128—
248 75 249-75

listy  dłużne

100— 101- -
93 20 94-20

288 50 294-50
274 - 2u0" —
100 75 101-75
93-25 94-25

110 —
99— 100—
93-05 94-05
98-85 99-35
9.1-50 92-50
97— 97-60
96-70 97-70

99-25 100-25

99— 100—
91-75 92-75
96 90 97-90
9710 9810

Koronowa waluta. płacą żądają
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 81-50 87-50
Palfy 40 zł. m. k.................................. — 330-_____
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 69 — 75—

n n weg. tow. 5 zł. . . 46 -50 50 50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70 — 76—
Salma 40 zł. m. k.................................... 250-— 260 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

112-25 113-25
11110 112-10

87-40 88 40

92-10 9310

103— 104—
99-75

33-75 37-75
507— 517—
155— 165—

92 — 102—

J. Akcye banków (za
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 
Zakł. kred. dla handlu i przem. 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 
Gal. banku hip. 200 zł. . . .

„ „ dla han. i przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 kor.
„ Związku (Unionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Ziraosteńska banka 100 zł. . .

sztukę).
. 320-60 
. 3930—  
. 643-75 
. 815-50 
. 762—  

701-50 
454—  
529 50 

1926 -  
61450  
276 50 
261—

321-50 
3940 -  
644 75 
81650 
764 -  
703—  
455—  
530-50 

1937 -  
615 50 
277 5C 
282—

£ .  Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 457-— 463 — 
» „ „ akcye zakład. 200 zł. 436-— ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5390 — 5230—  
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 400- — 403—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 355-— 550 _  
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor................................................  325-— 32/ —

Austr. Tow. żegl. naDunaju 500 zł. rak. 1154-- 1160 -

L . Akcyo przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 7 5 8 --  7 6 1 --  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 796 — 806' —
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 805-50 806 50 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2691 — 2701—
Sehodmey 500 kor................................  4 8 2 --  492 —
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków . 332-— 336—  
TrifalL tow. kop węgla 70 zł. . . §3o—  233 —

X. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-82% 
Paryż za 100 franków . . . .  94-85
Petersburg za 100 rubli 5% pr- 253-50
Niemieckie b a n k i ..........................117-32%
Włoskie b a n k i ..........................  94-42%
Francuski® b a n k i ..................... ——
Szwajcarski* banki . . . . . .  94-95

K. f  # 1 i  i j ,
Dukat cesarski . . . . . .  ( 1-35
Austr.-węg- 8 guld. złota moneta
20-frankow ka................................19 01*/.
20-markówka . . . . . . .  g3.48
R o ssy jsk i p ó łim p erya ł . . .
N iem . banknoty za 100 marek . 117-271/, 
W ło sk ie  banknoty za 100 lir . 94 50
R uble__________  - ■ . . . 2-53%

240-10 
95—  

254 25 
117-52 % 
94-57%

95 10

11-38

1903%
23-52

117-50
94-70
254'.',

Licytacya
L. IX. b. 736/2 (6245 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w bialskim okręgu budowniczym 
w latach 1911—1913 odbędzie się dnia 16 
czerwca 19 l l  w c. k Starostwie w Białej 
licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1911 wynoszą:

w sekcyi drogowej Oświęcim 16.814 
kor. 69 hal.,

w sekcyi drogowej Biała 7822 koron 
01 hal.,

w sekcyi drogowej Żywiec 11.568 kor. 
36 hal. Razem 36.205 kor. 06 hal.

Rodzaj i rozmiar robót mających się 
wykonać w latach 1912 i 1913 będzie przed­
siębiorcy podany w każdym z tych lat osobno.

Jako termin wykonania robót przezna­
czonych na r. 1911 oznacza się pięć miesięcy

od oddania budowy. Protokolarne oddanie 
budowy odbędzie się najpóźniej do 15 lipca 
1911 r.

Warunki przedsiębiorstwa ogólne, szcze­
gółowe wraz z planami, wykaz can jednostko­
wych i kosztorys sumaryczny przejrzane być 
mogą w godzinach urzędowych w wymienio- 
nem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 w 
południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone 
marką stemplową na 1 koronę i we wadyum 
wynoszące 5% kwoty fiskalnej z wyrażeniem  
opustu z cen fiskalnych nietylko cyframi, ale 
i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
śeiwem miejscu podać sekcyę drogową i o- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekcyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta

obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy  
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen  
fiskalnych dla każdej sekcyi drogowej oso­
bno, albowiem  zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo w edług poszczególnionych sek- 
eyi drogowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytaeyę zwrócone, 
za ś" po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Orzeczenie czy w ynik  licytacyi jest po­
m yślny i która z ofert jest dla c. k. Fuuda- 
szu drogowego korzystną, przysługuje c. k. 
Nam iestnictwu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22 maja 1911.

Za c. k. Nam iestnika  
U s t y a n o  w s k i  w . r.

L. cz. E. 520/10 (9)
Edykt licytacyjny.

(6242)

Na żądanie Maryi z Woronów 1 śl. 
Ozornej, 2 śl. Raba odbędzie się dnia 21 
czerwca 1911 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
w Trembowli licytacya realności obj. lwh. 
72 ks. gc. gm . Stresów, złożonej z pgr. 752/2 
roli obszaru 1498 s .2, pgr. 1804 pastwisko 
obszaru 73 s .2 i 1806 roli obszaru 1557 sążni.

Najniższa cena wynosi 1500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg  
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 4.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Trembowla, dnia 29 marca 1911.
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Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 
ul. Podlewskiege |  6.

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południa, w soboty od 3 do 8 wieczorem.

L i c y t a c j e :
Wtorek 6 czerwca 1911 od 10 do 12 godz. 

przed południem : srebro, złoto, forte­
pian, zegary, dywany, obrazy olejne, 
śrubsztaki, maszyny tokarskie, srebrne 
kieliszki pozłacane, motor elektryczny, 
przybory bronzownieze, srebny damski 
zegarek, oraz różne meble domowe 

Czwartek 8 czerwca 1911 od 10 do 12 go­
dziny przed południem: kilimek, ma­
szyna do szycia i różne meble domowe. 

Piątek 9 czerwca 191.1 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 3 fortepiany, gramo­
fon z płytami, rower, maszyny do pisa­
nia oraz 2 do szycia, krowa biała, ki­
limy, dywany, kasa, srebro, rogi jele­
nie, obrazy olejne, towary korzenne, 
urządzenie sklepowe, oraz różne meble 
domowe.

Sobota 10 czerwca 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem : urządzenie restauraeyi, gra­
mofon, 2 futra męskie, 2 maszyny do 
szycia, oraz różne tanie meble i sprzęty 
domowe.
Sprzedać się mające przedmioty, mogą 

być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych.

Lwów, dnia 27 maja 1911.

L. cz, E. 5595/10 (6180 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy M. Schónker młodszy 
w Oświęcimiu odbędzie się dnia 20 czerwca 
1911 o godzinie 8 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. III. licytacja 
połowy realności objętej lwh. 630 ks. gr. 
gm. Krasna Mykiety Bełejowicza syna Ste­
fana własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 5470 kor.

Najniższa cena wynosi 3646 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 29 kwietnia 1911.

L. cz. E. 4847/10 (14) (6179 2 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Neeheniego Spiegla odbę­
dzie się dnia 20 czerwca 1911 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3 licytaeya realności obj. 
lwh. 1707 i 1714 kg. Kałusz i lwh. 783 kg. 
Chocień E iss:ga Beissa własnych, składają­
cych się ad 1. z parceli budowlanej i par­
celi gruntowej, domu, oficyny, suszarni i szo­
py, studni i ogrodzenia, ad 2. parceli budo­
wlanej i gruntowej, domu i stajni, studni i 
ogrodzenia ad 3. z 2 parcel gruntowych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad 1. na kwotę 8 2 0 0 kor., a d 2. 
na kwotę 3860 kor., ad 3. na kwotę 600 
koron

Najniższa cena w ynosi: ad 1. kwotę 
5466 kor. 66 hal., ad 2. kwotę 2573 kor. 32 
hal., ad 3. kwotę 400 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 11 maja 1911.

L. cz. E. 748/10 (6231)
Na żądanie Spółki oszczędności i poży 

czek w Bobowej odbędzie się dnia 20 czerwca 
1911 o godz. 10 przed południem w biurze, 
niżej wymienionego sądu licytaeya realności 
lwh. 238, 370, 423 i 470 gm. Bobowa.

Nieruchomości powyższe oszacowano na 
3500 kor.

Przynależności na 200 kor.
Najniższa cena wynosi 2466 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta odno­

szące się do tych nieruchomości, może każdy, 
chęć kupna mający, przejrzeć w tutejszym 
sądzie, biurze Nr. 3 w godzinach urzędowych.

0 . k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Ciężkowice, dnia 10 maja 1911.

L. cz. E. 3269/10 (15) (5991 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Złoczowie odbędzie się dnia 23 czerwca 
1911 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 dom 
Werbera w Złoczowie licytaeya połowy real­
ności lwh. 1520 ks, gr. gm. Złoczów objętej, 
Włodzimierza Kowalskiego własnej, stanowią­
cej posiadłość wiejską obszaru 23 ar. 88 m2 
z domem słomą krytym i stajenką wraz z 
przynależnośeiami, składająeemi się z H  
drzew i sztachet.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1310 kor., przynależności 
zaś na 11 kor.

Najniższa cena wynosi 881 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wadyum 132 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Złoczów, dnia 13 maja 1911.

L. cz. E. 2369/10 (15) (5953)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ruchli Melzer w Podhaj- 
cach odbędzie się dnia 23 czerwca 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3 licytaeya 6/20 
części realności obj. lwh. 2017 gm. Podhajce 
wraz z przynależnościami,

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 243 kor., przynależności zaś 
na 18 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 174 kor. 20 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, -protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których n in ie j­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do "sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być j a i  ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 10 maja 1911.

L. cz. E. 3667/10 (13) (5954)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Seinwola FreifelJa w Pod- 
hajeach odbędzie się dnia 23 czerwca 1911
0 godzinie 9-30 przed południem w sądzi e 
niżą] wymienionym, w biurze Nr. 3 licytaeya 
realności obj. lwh. 1336 gm. Hnilcze.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 568 kor.

Najniższa cena wynosi 378 kor. 66 hal., 
poniżej tej eony sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia
1 t. a.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjny:®, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
a is  mogłyby być już ze skutkiem p o d J ł  
sicone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania, 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane' będą o

mieszkają w okręgu sądu m iej 
mienionego i nie wskażą tarauź sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zz/mi

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Podhajce, dnia 10 maja 1911.

L. cz. E. 143/10 (15) (6222)
Zastanowienie postępowania licytacyjuego.

Wnrowadzone na wniosek Eisiga Kauf- 
manna i  sp. postępowanie licytacyjne co do 
majętności Zdziarzec z folwarkiem Janowice 
lwh. 931 ks. tab. Tarnów objętej zostało za- 
stanowionem, wskutek czego termin hcyta- 
cyjny na dzień 16 maja 1911 o godz. 10 30 
przed południem wyznaczony, nie odbę­
dzie się.

0 . k. Sąd obwodowy, Oddział 1Y.
Tarnów, dnia 2 maja 1911.

L. cz. E. 1061/11 (4) (5591)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku „Handel und Ge- 
werbe Bank W iżnitz“ odbędzie się dnia 23 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6, 
licytaeya realności lwh. 183 gm. Uścieryki 
o łącznym obszarze 25 ar. 61 m2 wraz z 
domem mieszkalnym i budynkami gospodar­
czymi.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na kwotę 4975 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 3317 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy, 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kuty, dnia 9 maja 1911.

L. cz. E. 599/11 (4) (5739)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nusena Sfisskinda w Koła­
czycach, zastąpionego przez adw. dr. Ober- 
laendera w Jaśle, odbędzie się dnia 23 czer­
wca 1911 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 33 
w Jaśle licytaeya połowy realności objętej 
lwh. 69 kg. gr. gm. kat. Kołaczyce.

Nieruchomość ta w połowie wystawio­
na na licytacyę jest oceniona i wartość tej­
że ustalona na kwotę 675 kor.

Najniższa cena wynosi 450 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

- Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dis, których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu za mi eszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Jasło, dnia 9 maja 1911.

L. cz. E. 428/11 (6) (6025)
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej Jana Psiuka, 
Szymona Psiuka i Eleonóry Forystek w Umie- 
szczu, zastąpionego przez p. adw. dr. W&r- 
chałowskiego przeciw Stanisławowi Psiuko- 
wi o zniesienie współwłasności, odbędzie się 
dnia 23 czerwca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 33 w Jaśle licytaeya realności 
lwh. f6  ks. gr. Umieszez objętej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona i wartość tejże ustalona 
na kwotę 10.337 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 10.337 kor. 
50 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 32.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 22 maja 1911.

L. cz. E. 125/11 (4) (6070)
Efly kt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Schrage, zastąpio­
nego przez adw. dr. Korkisa w Glinianach, 
odbędzie, się dnia 23 czerwca 1911 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 4, licytaeya połowy 
realności obj. lwh. 503 ks. gr. gm. Zadwórze.

Wystawiona na lieytacyę połowa po­
wyższej realności jest ocenioną na 1179 kor. 
61 hal.

Najniższa cena wynosi 786 kor. 42 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem  
się zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć

podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Gliniany, dnia 14 kwietnia 1911.

L. cz. E. 631/11 (6077)
Dnia 23 czerwca 1.911 godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 29 odbędzie się licytaeya: a) 5/18 
cz. lwh. 266 gm. Wierzbowiec, b) 1/2 lwh. 
1166 gm. Wierzbowiec, c) 1/4 cz. lwh. 590 
gm. Wierzbowiec.

Nieruchomości p o w y ż s z e  wystawione na 
licytacyę, są ocenione a to realn .: ad a) na 
kwotę 3650 kor., ad b) 310 kor., ad c) 1360 
kwron.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 2434 kor., 
ad b) 207 kor. ad c) 907 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kosów, dnia 20 maja 1,911.

L. cz. E. X. 4459/10 (9) (5887)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy E. Kuhne w Buda­
peszcie, zastąpionej przez adw. dr. Izydora 
Falka w Stanisławowie, odbędzie się dnia 
23 czerwca 1911 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w no­
wym budynku sądowym, w biurze Nr. 130 
przy ulicy Bilińskiego III. piętro licytaeya 
części realności obejmujących parcele grun­
towe i budowlane, tudzież budynki mieszkal­
ne i gospodarcze nad Bystrzycą Nadwórniań- 
ską w pobliżu staeyi Chryplin położonych, 
do exploatacyi szutru przeznaczone a to :

I. 1/1.6 części lw h. 552 M ykietyńce,
II. 1.16 części lw h. 553 M ykietyńce

łącznej wartości szacunkowej 714 kor.,
III. 1/16 części lw h. 655 M ykietyńce

wartości szacunkowej 97 kor.,
IY. 1/16 części lwh. 729 M ykietyńce

wartości szacunkowej 89 kor.,
Y. 1/16 części lwh. 873 M ykietyńce

wartości szacunkowej 90 kor. 50 hal.,
VI. 47/768 części lw h. 23 M ykietyńce 

w artości szacunkowej 30 kor.
Najniższa oferta poniżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi:
ad I. i II. kwotę 476 kor., 
ad III. kwotę 65 kor., 
ad IY. kwotę 60 kor., 
ad Y. kwotę 61 kor., 
ad YI. kwotę 20 kor.
Warunki licytacyjne, które się równo­

cześnie zatwierdza się i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d)., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 131.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już i-fi skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie, prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przes przybicie n a  tablicy s ą ­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie -wskażą temuż _ są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X 
Stanisławów, dnia 29 kwietnia 191J-

L. cz. E. 4739/10 (11) (5886)
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 czerwca 1911 o g o d z .  11 przed 
południem odbędzie się w .sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 33 licytaeya real­
ności obj. lwh. 90 m. Sanoka.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 6990 kor.

Najniższa cena wynosi 3495 korón, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 20 kwietnia 1911.

„Gazeta Lwowska" Nr. 126 z dnia 3 czerwca 1911.

H. en. E. XI. 536,11 (9) (6166)
Oro.iomeHe neperopry.

Ha noHupane Mapul CentKOBcKOl 3 
TepHono.-ra, Biflóyae ca 3>i uepBna 1911 o 
ro^HHi 9 nepep, noay^HeM b unsme 03Ha- 
ueaiM cy/fi, caaa u 27 nepeTopr:

1. pea.UBHOCTH OÓHHTOl Bru. 679 ich. 
rpyHT rpozr. ToBcmnyr CK^a^aiortoi ca  3 
napneat rpyHT. hk. 1036 i 1037 npocTopy 
2 m. 710 c .2,

2. Bnncanoi Ha piu łBaHa Haaapica no- 
noBHHii peanLHoeTH oóhhtoT bi-u. 450 to



8
eaiio i khhuh rpyfiT. cKjiaftaiouoi cn  3 nap  
p en s rpyHT. hk 96'l i 965 npoeTopy 2 m 
1180 e .2,

8. peajiBHoeTZ oóhhtoi Bru. 169 toi 
caMo'i KHzrz rpyHT. CKjiaflaionoi oh 3 nap
pejiB rpyHT. hk. 190, 191, 192, 198 i 85
npoeTopy 8 m. 55 e .2,

4. peajiBHoeTZ o6hhtoi Brq. 201 toi 
eaMoi KHzrz rpyHT. cKna^aiOHOi en  3 nap- 
pejii rpyHT. hk. 1024/2 npoeTopy 1 m.
495  e .2,

5. peajiBHOCTZ oóhhtoi b t i .  204 toi 
eauoi KHzrz rpyHT. eKJia^aioHOi c z  3 nap- 
ue.ai rpyHT. hk. 1024 1 npoeTopy 1 m
425 c .2,

6 . peaaBHocTZ oohztoi Brn. 485 t o i  
eaMoi KHzrz rpyHT. cKaa^arozoi oh 3 nap 
pean rpyHT. hk. 788, 785, 987, 988 i  991
npoeTopy 4 m. 1290 e 

7. BnzeaHoI Ha
2>

pin IlaB .ia <£>epeHu;a 
nozoBHHZ pea.iBHocTZ o ó h h t o i  b t h .  480 t o i  
eaMoi KHzrz rpyT. hk . 235/2 npoeTopy I m. 
445 e 2,

8 peazBHocTZ o ó h h t o i  Bru. 82 t o i  
cawol KHzrz rpyHT. CKJia^aiOHOi oh 3 nap- 
nejiB rpyHT. hk. 182, 183, 462/!, 464, 462 2 
238 2 npoeTopy 3 m. 260 e .2 i 3 napu ezi 
6y,a;. hk. 130, Ha KOTpiz 3HaxoflZTB c z  x a rra 
ni,zi; zk . 128 i flBa 6y,a;HHKZ eKOHOłiizHi.

IIpoflaTZ c z  Maroni HeflBzaczMOCTZ cyTB 
opiHeHi

Kop.,1. Ha 3411
2. Ha 1779 Kop.
3. Ha 4202 K op, 

Ha 1826 Kop., 
Ha 1766 Kop.,

cot.,

4.
5

•6. Ha 6281 
7 Ha

Kop. 50 COT.,

25
33

COT.,
COT.,

900 KOp.,
8. Ha 8843 Kop. 40 cot.

HazHZ3nia no,a;aza bzhocztb : 
ad 1. 2274 Kop.,

2. 1186 Kop
3. 2801 Kop.
4 1217 Kop. 33 cot.,
5. 1177 Kop 33 cot.,
6. 4187 Kop. 68 cot.,
7. 600 Kop.,
8. 5895 Kop. 60 cot., noHZ3nie t z x  

k b o t  He Bi ;̂6yfle e z  npo^az:.
yezo B iz  nepeTopry, KOTpi piBHonacHO 

3aTBepflyzcye e z  i BinHOcnni cz  ,a;o h c^ b z  
5KZMOCT6H rpaMOTZ, ( b z t z t  rinoTezHzz, BZ- 
T zr  KaTacTpa.iBHził, zpoTOKozz o^ inenz  i t .  
p.): MoryTB Ti, mo MaioTB oxoTy KynoBaTZ, 
neper.izHyTZ b HZ3me 03HazeHiM eyfli, kom- 
HaTa z. 32 n i^zac  m i z h  ypzflOBZx

UpaBa, KOTpi 6z  zpo^azc poóz.iz  hp- 
,flonycTZMOio, HazezcziB Hazni3Hizme na 
psa. cy^OBiz, BZ3HazeHiM po nepeTopry, 
nepe# nepeToproM 3rozoezTH b ey^i, 60 
6HaKme m;o po He^BzaczMOCTZ eaMoi Bace 
6izBme He MoryTB 6yTZ ni^Homem.

O ĄazBzizx Bzna^Kax noeTynoBaHZ 
nepeToproBoro yBiflOMzzTZ e z  6 y p e  oeoóz, 
pjia  KOTpzx nifl t o z  zae  mo pp He^Bzzcz- 
MOCTez ZKieB zpaBa a6o T zrapi eyTB yeTa- 
HOBzeHi a6o b TOKy noeTynoBaHZ zepeTop- 
roBoro yeTaHOBzem ó y p y ib ,  b TiM Bzna^Ky 
tlzb k o  npzSzTeir b ey,a;i, z k  6 z  oh z  aHi He 
MeniKazz b ofizacTH HZ3nie 03HazeHoro ey-  
py ,  am  He Bcica3a.iz noiMeHHO noBHOBzaeTpz 
f lz z  ^opyzeHB MeniKaiozoro b JiicpesocTZ
cyAy-

II. k. noBiTOBZH ayp, B i p p i j i ' ^ .  
TepHonizB, ^ h z  19 Maz 1911.

H. en E. 407/11 (6085)
OrozonieHe nepeTopry.

H a  nouzpaHG HoBiTOBoro ToBapzcTBa 
Kpe^HTOBOro b CTapiM CaMÓopi, Biflóy^e e z  
,a;Hz 20 zepBHZ 1911 nepe^ nozy^Hew o 10 
ro.T/HHi b HZ3Hie 03HazeHiM ey/i,i, KOMHaTa 
z. 22 II. noBepx neperropr peazBHoeTH o6h z- 
t o i  bhk. r in  z , 116 kh. rp, O rapna CaM- 
6ip b npzHazesKHOCTZio

Hpo^aTZ e z  Maioza he^BzaczMictb e 
ou,'iHeHa Ha 3875 Kop. 80 cot.

HazHZ3nia uo^aza bzhocztb 2584 Kop. 
noHZ3nie toi kbotz He Bi^óy^e e z  npoflazc.

y e z o B iz  nepeTopry, KOTpi piBHozacHO 
3aTBep^HcaG c z  i rpaaiOTH Bi^H oczzi e z  po 
HeflBzaczMocTZ MoryTB Ti, m ° mbiotb oxoTy  
KynoBaTZ, n e p e r z z H y iz  b HZ3nie 03HazeHiM 
cyfli, KOMHaTa z . 11 ni^nae ro^HH y p z-
flOBZX.

Ii;, k Cy p  noBiTOBZH, B i^ iz  IV. 
C Tapzz CaMÓip, ^;hz 4 Maz 1911.

Kookursa.
L 5586/iV. (5456 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu 
Ninie,jszera ogłasza się konkurs na po­

sadę nauczyciela zawodowych rysunków bu­
dowlanych i zdobniczych, tudzież budowla­
nych form artystycznych w IX. klasie rangi 
w c. k. Szkole przemysłowej we Lwowie.

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustaw z 19 września 1898 Dz. p. p. 
Nr. 175 i z 24 lutego 1907 Dz. p. p. Nr. 
55, a mianowicie 2800 kor. płacy i 960 kor. 
dodatku aktywalnego.

O uzyskaniu w danym razie wyższych 
poborów, posunięciu do wyższej klasy rangi

i policzeniu czasu służby, spędzonej w p ra ­
ktyce technicznej, artystycznej lub przemy­
słowej, albo też w zawodzie nauczycielskim 
stanowią §§ 2 i 6 ustawy z 19 września 
1898 Dz. p. p. Nr. 175, tudzież §§ 19 i 20 
ustawy z 24 lutego 1907 Dz p. p. Nr. 55.

Kandydaci, zajmujący już stałą posadę 
służbową w państwowem szkolnictwie prze- 
mysłowem, zatrzymują w razie nadania im 
niniejszej posady nauczycielskiej nadal swe 
dotychczasowe pobory.

Podania wystosowane do c. k. Rady 
szkolnej krajowej, a zaopatrzone w krótki 
cpis życia i studyów, metrykę chrztu (u ro ­
dzenia), poświadczenie przynależności, we 
wszystkie świadectwa studyów i aplikacji 
tudzież świadectwo zdrowia, należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi wymienionej na wstępie 
szkoły najpóźniej do 15 czerwca 1911.

Kandydaci, nie zajmujący stałej posad;, 
państwowej, mają nadto dołączyć do podania 
świadectwo moralności, potwierdzone przez 
powiatową władzę polityczną i określające 
cel, dla którego je  wydano.

Od kandydatów wymaga się dowodu 
złożenia z pomyślnym skutkiem II. egzaminu 
rządowego na wydziale budownictwTa lądowe 
wego w jednej ze szkół politechnicznych.

Pierwszeństwo mają kandydaci, posia 
dający dłuższą praktykę zawodową.

Pożądane jest osobiste przedstawienie 
się kandydata Dyrekcyi zakładu.

Z c, k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 7 maja 1911.

L. 7033/pr. (6104 3 - 3 )
K o n k u r s .

W celu obsadzenia jednej posady ofl 
cyała w X. klasie rangi i jednej, ewentual­
nie dwóch posad kancelistów w XI. klasie 
rangi w etsc':e c. k. Dyrekcyi policyi w Kra 
kowie rozpisuje się konkurs z terminem do 
końca czerwca 1911.

Ubiegający się o te posady winni wnieść 
swe podania, zaopatrzone w dowody kwali 
fika^yi i znajomości języków krajowych w 
drodze właściwej do Prezydyum c. k. Dyre 
kcyi policyi w Krakowie.

Posady kancelistów nadane będa w myśl 
ustawy z daia  19 kwietnia 1872, Dz. u. p 
Nr. 60 przed innymi ukwalifikowanymi wy­
służonym podoficerom zaopatrz- nym w certy­
fikaty, o ile nie będą ubiegać się o nie kom- 
petenei zkategoryi urzędników państwowych. 

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 25 maja 1911.

L 1496/11 (5678 2 - 2 )
K o n k u r s .

Konkurs celem obsadzenia jednej, e w e n ­
tualnie dwóch opróżnionych posad dozorców 
więźniów przy c. k. Zakładzie kary dla męż­
czyzn w Stanisławowie upływa z dniem 22 
czerwca 1911.

O. k. Dyrekcya Zakładu kary. 
Stanisławów, doia 18 maja 1911.

L. Prez. 1223 (4/11) (5936 2 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej, ewentualnie 
więcej w międzyczasie opróżnić się mogą­
cych posad dozorców więźniów przy c. k. 
sądzie krajowym w Krakowie z systemizo- 
wanymi poborami i umundurowaniem rozpi­
suje się konkurs z terminem do 28 czerwca 
1911.

Podania o tę posadę wnieść należy do 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego w 
Krakowie.

Kraków, dnia 23 maja 1911.

Prez. 12.448 (5503 2 - 2 )
K o n k u r s .

Odnośnie do konkursu ogłoszonego w 
Nr. 124 „Gazety Lwowskiej" oznajmia się, 
::e konkurs na posady kancelistów w Dro- 
yczu i w Sokalu z dniem 20 czerwca 1911 
upływa.

Z Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 12 maja 1911.
T c h o r z n i c k i  m.  p

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podania należycie udokumentowane we w ła­
ściwej drodze do podpisanej e. k. Izby nota- 
ryalnej do dnia 30 czerwca 1911 roku w łą­
cznie.

C. k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 20 maja 1911.

1577 (5815 1 - 2 )
K o n k u r s  

Konkurs celem obsadzenia jednej opró­
żnionej posady dozorcy więżni rozpisany di-fia 
:2 maja 1911 w Nr. i2 5  „Gazety Lwo­

wskiej" upływa z dniem 30 czerwca 1911.
G. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 
Wiśnicz, dnia 22 maja 1911.

439 (5873 1— 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Łące, opróżnionej wskutek śmierci 

. k. notaryusza ś. p. Adama Sieleekiego i 
ewentualnej dalszej posady, któraby się w 
okręgu naszej Izby wskutek przeniesienia 
opróżniła rozpisujemy konkurs.

L. Prez. 2398 4/11 (6145 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia 5 posad stałych do­
zorców więźni przy e. k. sądzie obwodowym 
w Rzeszowie z systemizowanymi poborami i 
umundurowaniem rozpisuje się konkurs z te r­
minem do 4 lipca 1911.

Podania o tę dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżone posady wnosić należy do 
Prezydyu-n sądu obwodowego w Rzesiowie.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, 27 maja 1911.

L. 1962 (6216 1 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę kancelisty z 
płacą roczną 1200 kor ,  dodatkiem akty wal 
nym 200 kor. i 5 czteroleciami po 10 prc. 
płacy.

Warunki:
1. ukończone z dobrym postępem niższe 

gimnazyum,
2 . conajmniej 2 -letnia praktyka mani­

pulacyjna przy Władzy administracyjnej au­
tonomicznej lub politycznej, sądowej lub skar­
bowej, przyczem kandydat ma wykazać zna­
komite uzdolnienie w prowadzeniu protokołu 
podawezego, indeksu i registratury,

3. dokładna znajomość języków krajo­
wych w słowie i piśmie,

4. nieprzekroczony 40 rok życia,
5 zupełnie dobry stan zdrowia, stwier­

dzony świadectwem lekarskiem, wystawio- 
nem lub potwierdzonem przez c. k. lekarza 
powiatowego,

6. uregulowane stosunki materyalne.
Posada będzie nadaną prowizorycznie. 

Stałe nadanie posady (stabiiizacya) może na­
stąpić dopiero po 2 -letniej, zadowaltiiającej 
służbie i dobrej aplikacyi.

Objęcie posady winno nastąpić od 1 
lipca 1911.

Em erytura  zapewniona na mocy statutu, 
zatwierdzonego przez Wydział krajowy.

Do podań należy dołączyć opis życia z 
podaniem rodzaju dotychczasowej praktyki, 
tudzież oryginalne dokumenty, stwierdzające 
wymaganą kwalifikacyę.

Termin wnoszenia podań upływa dnia 
15 czerwca 1911.

Podania adresować należy do Wydziału 
powiatowego.

Bliższych informacyj, (tylko ustnych) 
udziela się w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach przedpołudniowych.

Podania nieuwzględnione otrzymają pe­
tenci napowrót.

Wydział powiatowy.
Stryj, dnia 29 maja 1911.

P rezes : 
Onyszkiewicz.

L. 1450 (5021 1—2)
K o n k u r s .

Celem nadania posady lekarza okręgo­
wego w miasteczku Knihynicze, powiatu ro- 
hatyńskiego, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Płaca lekarza okręgowego wynosić bę­
dzie 1200 kor. rocznie, zaś ryczałt na  objazdy 
600 kor. rocznie,

Kandydaci na tę posadę mają wykazać 
się, iż odpowiadają warunkom przepisanym 
w § 7 ustawy z 2 lutego 1891 (dz. u. kr. 
Nr. 17). Obowiązki lekarza okręgowego okre­
śla instrukcya w myśl § 14 rozp. wyko­
nawczego do wymienionej ustawy.

L«karz okręgowy w Knihyniczac-h b ę ­
dzie miał obowiązek utrzymywać apteczkę 
domową.

Podania wnosić należy najpóźniej do 
końca czerwca 1911 r. pod adresem podpi­
sanego Wydziału powiatowego.

Z Wydziału powiatowego.
Rohatyn, dnia 25 kwietnia 1911.

Prezes 
Tustanowski.

L  Prez. 8024 4 W / l l  (61g6 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
lo obsadzenia posada woźnego.

Podania  o powyższą lub przy innych 
jadach opróżnić się mogącą, dla wojskowych 
certjfikatystów zastrzeżoną posadę wnosić 
należy do dnia 5 lipca 1911 do Prezydyum 
- k. sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum  8ądu wyższego.
Kraków, 28 maja 1911.

więźni z systemizowanymi poborami służbc 
wy mi.

Podania o te dla wysłużonych podofi 
cerów zastrzeżone posady należy wnieść d 
Prezydyum tego sądu obwodowego do dni 
obwodowego do dnia 15 lipca 1911.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Tarnów, 29 maja 1911.

Prez. 1648 4/11 (6148 1— 8)
K o n k u r s .

Przy c. k. sądzie obwodowym w T ar­
nowie są do obsadzenia 2 posady dozorców

L. 2916 (5124 1 - 2 '
K o n k u r s  

na posadę leśniczego miejskiego w KętacI 
z roczr.ą płacą 800 kor., dodatkiem .180 kor. 
wolnem mieszkaniem na leśniczówce, 3 prc. 
tantyema od czystego dochodu z lasu miejskie­
go i 8 stosów drzewa opałowego miękkiego.

Od kandydatów na tę posadę wyma­
ga się :

1. wieku 24 do 40 lat,
2 . obywatelstwa austryackiego,
3. świadectwa zdrowia,
4. świadectwa moralności i dotychcza­

sowego zajęcia,
5. bezwarunkowo egzaminu dla gospo­

darzy leśnych przepisanego rozp. Min. kul. 
kraj. z dnia 16 stycznia 1850 Dz. u. p. 
Nr. 63.

Posada ta  nadana zostanie prowizory­
cznie, a po roku zadowalającej służby, nastąpi 
stabiiizacya.

Podania wnieść należy najdalej do 
końca czerwca 1911.

M agistrat miasta Kęty.
Kęty, dnia 4 maja 1911.

Burmistrz.

L. 1836 (5779 1 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia 2 posad lekarzy okrę­
gowych z siedzibą w Baranowie i Nadbrze- 
ziu w powiecie Tarnobrzeskim, rozpisuje się 
ponownie konkurs stosownie do postanowień 
§ 8 ustawy z 5 października 1906 Nr. 148 
Dz. u. i rozp. kraj.

Okręg sanitarny w Baranowie obejmuje 
gmin 16: Baranów, Dymitrów duży, Dymi­
trów mały, Domecyny. Skopanie, Wola go­
łego, Knapy, Durdy, Dąbrowica, Nagnąjów, 
Suchorzów, Siedleszczaoy, Dęba, Tarnowska 
wola, Rozalin i Alfredówka.

Okręg sanitarny w Nadbrzeziu obej­
muje gmin 1 1 : Nadbrzezie, Zarzekowice, 
Koćroierzów, Ostrówek, Trześń, Zalesie go- 
rzyckie, Gorzyce, Wrzawy, Motycze podu­
chowne, Wielowieś i Sokolniki.

Cheący uzyskać te posady mają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nie, nadto następujące w a ru n k i :

1. obywatelstwo austryackie,
2 . dyplom doktora medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmnit-j dwuletnią w za­

wodzie lekarskim,
6 . nieprzekraczalny wiek lat 40.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, albo egzaminem fizy- 
kackim.

Posady powyższe nadane zostaną p ro­
wizorycznie na rok jeden, po upływie zaś 
tego czasu, na pisemną prośbę mogą być n a ­
dane stale.

Do posad tych przywiązana jest roczna 
płaca po 1.200 koi , p łatna w ratach mie­
sięcznych z góry, a nadto tytułem zwrotu 
kosztów na podróże służbowe roczny datek 
dla posady w Baranowie w kwocie 600 kor., 
zaś w Nadbrzeziu 500 kor. Lekarz okręgowy 
w Nadbrzeziu obowiązany będzie do utrzy­
mywania apteki domowej, względnie do po­
starania się w drodze właściwej o odnośną 
koncesyę.

W końcu zaznacza się, że posady leka­
rzy okręgowych połączone są z prawem do 
emerytury a to w granicach postanowień 
ustawy z 12 maj a 1909 Nr. 62 Dz. u. kr.

Podania wnosić naUży do Wydziału 
powiatowepo najpóźniej do dnia 30 czerwca 
1011.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 11 maja 1911.

Sekretarz: Wiceprezes:
Bielewicz. Dr. Momidłowski.

Rozmaite ob^ioszczenia.
L. cz. E. 1466/10 (3) (3339)

E d j  k t.
C. k. Sąd powiatowy w Żmigrodzie 

O ddzhł IV. ustanawia dla niewiadomego z 
miejsca pobytu Izaka Leiba Langa kuratora 
w osobie p. Ignacego Dębickiego c. k. no­
taryusza w Żmigrodzie w sprawie egzekucyj­
nej Naftalego Wagschala o 750 k o r , w k tó ­
rej to sprawie pomieniony kurator zastępo­
wać będzie kuranda dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Żmigród, dnia 16 grudnia 1910.
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A. Majątek zarodowy.

Liczba Liczba

Dochody W ydatKi

ru
br

yk
i

po
zy

cy
i

P o s z c z e g ó l n i e n i e w r. 1910 rM
_ O

po
zy

cy
i

P o s z c z e g ó l n i e n i e w r. 1910
l

budżetu K li budżetu K h

D o c h o d y : W y d a  t  k  i :
1 Efekta z a k u p i o n e ......................................................................................... 1 Gotówka wydana na zakupno e f e k t ó w ............................................... . •
2 Gotówka pobrana z majatku o b r o t o w e g o .......................................... • Suma wydatków . . .

Suma dochodów . . .

B Zapas kasowy z początkiem roku 1910:
a) w g o t ó w c e .........................................................................................
10 w e f e k t a c h ......................................................................................... (57167 12 2 Zapas kasowy z końcem roku 1910 w e f e k t a c h ............................ 67167 12

R a z e m ....................... 67167 12 R a z e m ........................ 67167 12

Stan majątku zarodowego z końcem roku 1910.
S t  a n  c z y n  n  y : S t a n  b i e r n y :

Zapas kasowy w efektach :
a) Obligacya jednolitego długu p a ń s t w a .....................................
b) Książeczka -wkładkowa galic. Kasy oszczędności . . . .
c) 4°/0 listy zastawne galicyjsk. Towarzystwa kredytowego

ziemskiego we L w o w ie .............................................................

100
07

67000

12

Czysty s tan  c z y n n y ....................................................................................
W porównaniu zaś z takim stanem z końcem roku 1909 . . .

67167
67167

12
12

Suma stanu czynnego . . , 67167 12 Okazuje sie przyrost majatku zarodow ego ....................... • •

13. Majątek obrotowy.

Liczba
O W  porównaniu 

z kwota budże­
Liczba

<x>
a '3 C>> 
1 ^ 1

W porównaniu 
z kwotą budże­

13 'ELo
sf Poszczególnienie

Dochody 

w r. 1910

a>•>5 N ■“O £ "O 53 O c3 "O 
3 O f* o rs X?

tem uchwaloną, 
okazują się wy- 

niktości
13f-j
,3

r--.O>->tsl Poszczególnienie
Wydatki 

w r. 1910
■“ =»-€ 
tS-S >,

tem uchwaloną, 
okazują się wy- 

nikłości
o S jj OJ

mniejsze większe
s P* J*. fe OJW z. >-

mniejsze większe
budżetu K h K K K \ K h K K K

i
Dochody : 0 W yd atk i:

I.
II.

III.
IV.

V.

VI.

VII. 
VIII.

IX.

Odsetki od k a p i t a ł ó w ...................
Datek stały z krajowego fundu­

szu szk o ln eg o ............................
Zapisy i d a r o w iz n y .......................
In terkalarya od opróżnionych po­

sad nauczycielskich . . . .  
Stałe wkładki nauczycieli i na­

uczycielek .................................
W kładki dwuprocentowe za czas 

służby przedatatowej . . . .
Rozmaite d o c h o d y ........................
Zwroty z emerytur czasowych . 

„ „ dożywotnich

2673

25599

BI 080

3787B4

B4202
5075

145

32 

84

33

21

65
09

57

2684

25600

28587

300000

35000

11

797

2493

73734

5075

146

1.

II.

III.

IV.

V. 
VI.

VII.
VIII.

Em erytury  czasowe nauczycieli
i n a u c z y c i e l e k ........................

Emerytury dożywotnie nauczy­
cieli i nauczycielek . . . .  

Pensye dla jzdów po nauczycie­
lach ..........................................

Dodatki na wychowanie dzieci
po n a u c z y c i e l a c h ...................

Odprawy i kwartały pozgonne . 
Zwroty wkładek emerytalnych 

nauczycieli i nauczycielek
Koszta z a rz a d u .................................
Rozmaite w y d a t k i .......................

137829

1116324

432345

89901
89487

6993
63

7208

16

72

95

49
09

59
68
63

150000

1100000

450000

95000
90000

6000
100

12171

17654

5099
513

’ 36

16325

993

7209
X.

XI.
,, z pensyi wdów . . . .  

z dodatków na wycho­
155 • 155 Suma- wydatków . . 1880154 31 1891100 35473 24527

XII.
wanie d z i e c i ............................

Zwroty z odpraw i kwartałów 
pozgonnych ............................

1562 94 . • 1563
10946

Suma dochodów własnych 474229 47 891871 808 83166

1 Pokryto z funduszu krajowego . 1405924 84 1499229
82358
93304

Suma dochodów . 1880154131 1891100 10946
Do tego zapas kasowy z począt­

kiem r. 1910 w gotówce • • * .
Do tego zapas kasowy z końcem 

roku 1910 w gotówce . .

Razem . . . 1880.1.54 31
i

189.1 loo • 10946 Razem . . . 1880154 31 1891100 10946 •

W.yk-a,z Tiale^ytosści as końcem  i-oLcu 1910.

Liczba

Poszczególnienie

N a 1 e ż y t o ś c i Liczba

Poszczególnienie

N a 1 e ż J t o ś c i

ru
br

yk
i

o*
s:o
P h

c z y n n e

r-

; | 
po

zy
cj

i 
i

b i e r  n e

z lat 
dawnych

z roku 
bieżącego

z lat 
dawnych

z roku 
bieżąeeg 0

budżetu budżetu
K h k. h k h K h

D o c h o d y : W y  d  a  t  k i :
IV. Niepobrane i n t e r k a l a r y a ............................................... , 28720 . I. Kiepobran 6035 33

VII. Rozmaite d o c h o d y ........................................................ 17737 66 89 66 11. „ d o ż y w o t n i e ........................ 18214 54
VIII. Zwroty nadebranych emerytur czasowych . . . 935 . 111. n pensye w d ó w .......................................... 18985 29

IX. „ „ „ dożywotnich . . 3 27 I V. dodatki na wychowanie dzieci . . . 2771 07
X. „ pensyi w d ó w ........................ 18 50 V. » odprawy i kwartały pozgonne . . 40638 22 21965 21

XI. „ „ dodatków na wychowanie . 1 '4 80 112 26 VI . i i zwroty wkładek emerytalnych 2481 44 567 21
XII. odpraw i kwartałów pozson. 817 35 466 VIII. 11 rozmaite w y d a tk i ................... 301 36

R a z e m ........................ 18691 58 30322 92 R a z e m ........................ 43421 02 68538 65

49014 50 111959 67



Bilans majątku obrotowego.
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Liczba

>■»
&
U

budżetu

P o s z c z e g ó l n i e n i e

S t a n  c z y n n y :

Zapas kasowy z końcem roku 1909 ........................................................
Dochody w roku 1910 wynosiły ................... 1.880.154 K 31 h
A  doliczywszy do tego należytośei czynne . 49.014 K 50 h

Ogółem

Dochody 

w r. 1910

K

1,929.168

1,929.168

81

81

Liczba

jjj
Er&3t-t

budżetu

P o s z c z e g ó l n i e n i e

S t a n  b i  e r n

W ydatki w roku 1910 w y n o s i ły ...................
A doliczywszy do tego należytośei bierne

1,880.154 K 31 h 
111.959 K 67 h

O g ó łe m ........................

Z porównania stanu czynnego ze stanem biernym okazuje się 
zwyżka stanu b i e r n e g o ..........................................  . . . . .

Dochody 

w r. 1910

K

1,992.118!

1,992.113 98

62.945 17

Wykaz majątku zarodowego
w  efek ta ch  w a rto śc io w y ch  p o w sta ły ch  z k w o ty  40.000 K p rzyzn an ej z fu n d u szów  p ań stw ow ych  w roku 1870 na u tw o rzen ie  m ają tk u  zarod ow ego

k rajow ego  fu n d u szu  szk o ln ego  em ery ta ln eg o .

Li
cz

ba
 

!l 
po

rz
ąd

ko
w

a 
'! 

_ 
*

B l i ż s z e  o z n a c z e n i e  e f e k t ó w Data Sery a Liczba Stopa
%

Opiewa 
w walucie

na kwotę 
koronowej

pojedynczo j  razem 

K | li f K h
i

1 List  zastawny galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie .1 lipca 1893 I. 1411 4 % 20000 i
• 1

2 55 55 1. 1412 20000 •
3 55 55 1. 1413 20000 . |
4 55 55 1 1 1 . 26648 2000 1

5 55 ’5 III. 26649 2000
6 55 1 stycznia 1894 IV. 1197 1000
7 55 1 lipca 1893 V. 7137 200
8 55 55

V. 7138 200
9 55 55

V. 7139 200 .

10 55 1 stycznia 1882 V. 154 200
11 55 w roku 1903 V. 33195 200
12 n 1 stycznia 1894 V. 3952 200
13 55 55 V. 3953 200
14 55 55 V. 3954 200
15 >5 J5 V. 3955 200
16 j) ;i n  »  55 J) ”

„ 55 V. 25927 >1 200 .
17 Obligaeya jednolitego długu państwa powstała z wydanych trzech ksiaże-

czek Kasy oszczędności ' ...................................................................... 18 września 1907 210622 „ 100 67100
18 Książeczką wkładkowa galic. Kasy o s z c z ę d n o ś c i ................................. 55

, \i)  i 580 55 67 12 67 12

R a z e m ....................... 67167 12

L. cz. Lh. 2237/9 (3330 3 - 3 )
E d y k t.

W sprawie hipotecznej Lh. 1563/8 
wniesionej przez Kazimierza Bobka z Jam, 
ma być doręczoną Annie z Bobków Krawco­
wej z Jam pochodzącej, rzekomo z Bonds- 
■yille Mass. w Ameryee zamieszkałej uchwa­
ła z dnia 6 listopada 1908 liczba czynności 
Lh. 1563/8, którą dozwolono intstbulaeyi 
prawa własności połów realności lwh. 85 i 
284 ks. gr. gm. kat. Jamy Cz. I. objętych 
na rzecz Kazimierza Boka w miejsce Anny 
z Bobków Krawiec.

Ponieważ nie wiadomo, gdzie Anna 
z Bobków Krawiec przebywa, ustanawia się 
w celu strzeżenia jej praw kuratora w oso­
bie p. Jana Glasera c. k. notaryusza w Ra- 
domyślu wielkim.

Tenże kurator zastępywaó będzie Annę 
z Bobków Krawcową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Radomyśl wielki, 31 grudnia 1909.

L. cz. C. III. 183/11 (2) (6239)
E d y k t

Przeciw Feliksowi Twarogowi niewia­
domemu z miejsca pobytu przedtem z Ustro 
bnej, wnieśli do tutejszego sądu skargę o 
zapłatę kwoty 400 kor. zpn. Antoni Stefan 
ski i spól. z Ustrobnej.

Ustna rozprawa odbyła się w dniu 23 
maja 1911 o godz, 9 rano, b. Nr. 6.

Kuratorem dla pozwanego ustamowiono 
p. adw. Józefa Wilu3za z Krosna na czas 
nieobecności jego do strzeżenia praw.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dnia 23 maja 1911.

L. 94/A. O. (6246)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem przeprowadzenia ogólnego po­
działu wspólnego ekwiwalentu lasowego o 
obszarze 221 morgów 1121 kw. s. w gminie 
katastralnej Łopatyn powiatu brodzkiego po­
łożonego, a przyznanego włościanom gminy 
Łopatyn z przysiółkami Trytki i Bebechy 
orzeczeniami c. k. krajowej Komisyi serwi­
tutowej z dnia 20 sierpnia 1875 I. 1.736 i 
z 14 września 1877 1. 1.342/3 jako wykup

prawa poboru drzewa z lasów dworskich po­
między gminę Łopatyn i przysiółki TrytKi i 
Bebechy, ustanowiła e. k. krajowa Komisya 
agrarna orzeczeniem z dnia 20 kwietnia 
1911 1. 48/A, O. po myśli § 57 ustawy z 
dnia 9 grudnia 1899 Dz. u. kr. Nr. 20 ex 
1900 miejscowym komisarzem agrarnym e. k. 
starostę Ludwika Casparyego z siedzibą 
urzędową we Lwowie, poruezająe mu prze­
prowadzenie postępowania działowo-regula- 
eyjnego przy współudziale przydzielonego 
mu technicznego oddziału agrarnego.

Działalność urzędowa tego komisarza 
agrarnego rozpoczyna się dnia 27 maja 1911.

Od tego dnia począwszy nabywają mo­
cy obowiązującej postanowienia ustawy z 
dnia 9 grudnia 1899 Dz. u. kr. Nr. 20 ex 
1900 co do właściwości władz, następnie co 
do pośrednio i bezpośrednio interesowanych 
jakoteż co do złożyć się przez nich mających 
deklaraeyj lub zawrzeć się mających ugód, 
nakoniee co do zobowiązania następców pra­
wnych do uznania stanu prawnego, wytwo­
rzonego celem wykonania podziału i regu­
lacji.

Lwów, dnia 27 maja 1911.
O. k. Namiestnik jako przewodniczący 

krajowej Komisyi agrarnej: 
Bobrzyński

e. k.

L. ez. O. II. 151/11 (1) (6237)
Przeciw niewiadomym z miejsca pobytu 

Janowi, Józefowi i Ludwikowi Filipom, tu­
dzież Katarzynie Zarębinię i Janowi Leji 
wniósł Wojciech Lizak z Żołyni wsi pozew 
o własność i intabulacyę 1/4 ezęśei pare, 
bud. lk. 1835 i pare. gr. 115/4 w Żołyni 
z pn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 9 
czerwca 1911 o godz. 9 rauo, sala Nr. I.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem Audrzej Szpetnar gospo­
darz z Żołyni będzie ich zastępywał, dopo- 
kąd się w sądzie nie zgłoszą, lub pełnomo­
cnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 25 maja 1911.

L. ez. O. 101/11 (4) (6244)
E d y k t.

Przeciw Maryi i Pawłowi Zającom z 
Woli cieklińskiej, których miejsce pobytu

jest nieznane, wniesiony został do e. k. są­
du powiatowego w Żmigrodzie przez Maryę 
z Kulczyckich Capową z Woli cieklińskiej 
pozew o uznanie własności realności lwh. 
184 i 1/3 części realn. lwh. 8 ks. gr. gm. 
Wola cieklińska i o zapłatę 3/4 części z 
kwot 280 ker., 206 kor., 300 kor. i 350 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 7 czerwca 1911 o godz. 9 
rano, b. Nr. 8.

Celem strzeżenia praw Maryi i Pawła 
Zająeów ustanawia się p. adw. dr. Dybasia 
w Żmigrodzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie kuran- 
dów w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 17 maja 1911.

L. ez. C. II. 186/11 (1) (6187)
Przeciw Magdalenie z Błachutów Ja­

rząbkowej, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Nowym Targu przez Macieja Bo­
dego z Zubsuehego pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7 czerwca 1911 o godz. 
9 rano, sala Nr. 9.

Celem strzeżenia praw M agdaleny z 
Błahutów Jarząbkowej ustanawia się  P- adw. 
dr. Ptysia w Nowym Targu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma­
gdalenę z Błachutów Jarząbkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nowy Targ, dnia 17 maja 1911.

L. ez. O. III. 179/11 (1) (6170)
E d y k t.

Przeciw Ludwikowi i Elżbiecie Łachom, 
Józefowi Misiorowskiemu, Rozalii Mllllerowej 
i Annie Misiorowskiej, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Bochni przez Rozalię 
Klimkową pozew o przepisanie hipoteczne 
parcel.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 czerwca 1911 o godz. 
10 30 rano, b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw wyż wspomnia 
nycu ustanawia się p. dr. Popiela adw. ■? 
Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
wyższych w rzeczonej sprawie na ich kosz 
i _ niebezpieczeństwo, dopóki oni w są 
dzie  ̂się nie zgłoszą, lub pełnomocnika ni< 
zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 15 maja 1911.

Upadłości.
L. ez. S. 4/10 (87) (6109 3 - 3 )

W konkursie Rosy Sojcher wystąpił wy­
dział wierzycieli z wnioskiem, ażeby ogół 
wierzycieli rozstrzygnął, czyli nieściągnięte 
dotąd pretensye w łącznej kwocie 6605 kor. 
98 hal. mają być w drodze publicznej licy­
tacji odstąpione najlepszemu oferentowi po­
niżej ceny wywołania bez poręk' ani za wy­
sokość^ ani za ściągalność.

Celem powzięcia uchwały w tym kie­
runku, Wyznacza się audyencyę na dzień 12 
czerwca 1911 o godz. 10 przed południem 
w e. k. gądzie obwodowym, w biurze Nr. 74.

Na tę audyencyę wzywa się wierzycieli 
konkursowych.

Kołomyja, dnia 20 maja 1911.
Komisarz konkursowy.

Firmy.
L. cz. Firm. 140/11 Rg. A. 62 (4162 3—3) 

Wpis do rejestru handlowego firmy 
kupca pojedynczego.

Wpisano do rejestru handlowego od­
działu A.

Siedziba firmy : Stary Sącz.
Brzmienie firmy: Józef Leibler. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: kramarstwo 

skórami i hurtowny handel naffą. 
W łaściciel: Józel Leibler.
Dzień wpisu: 11 kwietnia 1911.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Nowy Sącz, dnia 1 kwietnia 1911.
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L. cz. Firm . 754/11 St. I. 387. (5569 3 - 3 )  

O g ł o s z e n i e .
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych, że na walnem 
zgromadzeniu członków „Spółka oszczędno­
ści i pożyczek w Koeiubińczykach stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną po- 
ręką dnia 25 marca 1911 w miejsce zmar­
łego Zygmunta Gilnreinera wybrano przeło­
żonym zarządu ks. Jan a  Bobczyńskiego, rz. 
kat. proboszcza z Zosiacza.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział III.

Tarnopol, dnia 29 kwietnia 1911.

L. cz. F irm . 282/11 Stow. IV. 202 (4569)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: gmina Zielonki 

c. k. Sąd powiat, w Krakowie.
Brzmienie f i rm y : „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Zielonkach, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką“.

Data sta tu tu : Zielonki, dnia 22 sty­
cznia 1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem spół­
ki jes t  starać się o materyalne i moralne 
podniesienie członków w miarę potrzeby, u- 
żyteczności celu i w miarę funduszów poży­
czek potrzebnych w gospodarstwie, przemy­
śle i handlu, a to funduszów, które spółka 
na ten cel gromadzi przy pomocy wspólnej, 
nieograniczonej poręki swych członków, b) 
danie możności do umieszczania na  procent 
pieniędzy zaoszczędzonych, a marnie leżących 
w ten sposób, iż Spółka przyjmuje i opro­
centowuje wkładki oszczędności, c) popiera­
nie tworzenia spółek i stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych w okręgu spółki.

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i pięciu członków.

W  skład obecnego zarządu wchodzą: 
Jakób Prochal, rolnik w Zielonkach Nr. 
170 jako przełożony, Kazimierz Baran, r o l ­
nik w Zielonkach, jako zastępca przełożone­
go, Józef Sierant, rolnik w Bibicach; Piotr 
Gazda, rolnik w Witkowicach; Wojciech 
Prochal, rolnik w Garlicy; Franciszek Orze­
chowski, rolnik w Zielonkach; Walenty Gajda, 
rolnik w Zielonkach.

Podpis firmy: Spółkę podpisuje się w 
ten  sposób, iż pod pieczęcią (stampilią) fir­
my kładzie podpis przełożony zarządu, wzglę­
dnie jego zastępca i jeden z członków za­
rządu.

Ogłoszenia: Do umieszczania ogłoszeń 
służy tablica przed lokalem Spółki. W razie 
potrzeby umieszczać będzie Spółka swe pu­
bliczne ogłoszenia w czasopiśmie dla spółek 
rolniczych, wydawanem przez krajowy P a ­
tronat.

Udziały członków: Udział członka wy­
nosi 10 kor. Jeden  członek nie może mieć 
więcej niż 5 udziałów.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 21 marca 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków7, 18 marca 1911.

L. cz. Firm . 134/11 Stow. I. 753 (4620)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Zborów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo gospo- 

darczo-kredytowe „W ira“, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką w Zbo- 
rowie.

(OómecTBO rocnoflapcKo - Kpe^nroBoe 
„B'iipau, oómecTBO 3apeecTpoBaHe 3 oÓMeace- 
hok> nopyicoio b  3 6 opoBi).

Data sta tu tu : Zborów, dnia 7 marca
1911.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem To­
warzystwa jes t  połączenie sił gospodarskich 
członkow Towarzystwa dla ich dobrobytu.

W tym celu będzie Towarzystwo:
a) kupować, dzierżawić! i wynajmować 

domy i grunta  celem prowadzenia wspólnego 
gospodarstwa wspólnymi siłami swoich człon­
ków dla ich korzyści;

b) urządzać składy (magazyny) narzę­
dzi gospodarczych, nawozów, zboża, nasion i 
wszelkich innych ziemiopłodów dla swoich 
członków i dla ich pożytku;

c) prowadzić dla swoich członków han­
del środkami żywności i przedmiotami po­
trzebnymi do domowego i rolniczego gospo­
darstwa oraz rzemiosła i przemysłu swoich 
członków;

d) zajmować się przetwórstwem produ­
któw gospodarczych swoich członków i sprze­
dażą ich w yrobów ;

e) utrzymywać kapitały obrotowe, za 
uinówionem oprocentowaniem;

f) udzielać jedynie swoim członkom ta­
niego i przystępnego kredytu (pożyczek) dla 
podniesienia ich gospodarstwa lub przemysłu.

Czas trw ania : nieoznaczony.
Dyrekcya: 1. Grzegorz Didak, 2. Ste-

„Gazeta Lwowska" Nr. 126

fan Kuż i 3. Teodor Janiszewski, właściciele 
realności w Zborowie zamieszkali.

Podpis f i rm y : F irm ę  stowarzyszenia 
podpisuje dwóch członków Dyrekcyi.

Ogłoszenia, pochodzące od stowarzysze­
nia będą umieszczane na tablicy ogłoszeń 
stowarzyszenia albo w jednym z lwowskich 
czasopism, które oznaczy Bada nadzorcza.

Udziały członków: Jeden udział człon­
ka wynosi 50 kor.

Odpowiedzialność: do pięciokrotnej wy­
sokości zgłoszonych udziałów.

Data wpisu: 1 kwietnia 1911.
C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Złoczów, dnia 1 kwietnia 1911.

L. cz. Firm . 213 Eg. C. 135 (4939)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje:
Siedziba f i rm y : Lwów.
Brzmienie f irm y : Lwowska fabryka che­

miczna '„Tlen“, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością; po francusku: Fabriąue  de 
produits chimiąues „Tlen“ a Leopol, societe 
avec responsabilite limitee; po niemiecku: 
Chemische Fabrik  „Tlen“ in  Lemberg, Ge- 
sellschaft mit beschrankter Haftung.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedmiot 
przedsiębiorstwa stanowić będzie: nabycie i 
dalsze prowadzenie fabryki wytworów che­
micznych, mydeł, wyrobów kosmetycznych, 
opatrunków chirurgicznych i przetworów far­
maceutycznych, będących własnością lwow­
skiej fabryki chemicznej „Tlen", stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ograniczoną porę­
ką, oraz zakładania i prowadzenia innych 
przedsiębiorstw tego rodzaju.

Form a Spółki: Spółka opiera się na 
kontrakcie zdziałanym w formie aktu nota- 
ryalnego z daty Lwów 19 stycznia 1911 L. 
rep. 3610 d.

Czas trwania sp ó łk i: nieograniczony.
Wysokość kapitału zakładowego: 96.000 

kor. w całości wpłacony.
Zawiadowcy: P iotr Panek, dyrektor fa­

bryki „TIen“ w Zamarstynowie i Eoman So- 
chaczewski, dyrektor fabryki „Tlen“ w Za­
marstynowie.

Bada nadzorcza: w punkcie IX. kon­
traktu ustanowiona jes t  Bada nadzorcza skła­
dająca się z pięciu członków.

Podpis firmy: pod wydrukowaną lub 
wyciśniętą za pomocą pieczęci firmą obaj za­
wiadowcy położą swe własnoręczne podpisy. 
Do oświadczeń woli wobec osób trzecich po­
trzeba współdziałania dwóch zawiadowców. 
W razie zamianowania prokurzysty firmę pod­
pisywać będą albo dwaj zawiadowcy albo je ­
den z zawiadowców łącznie z prokurzystą.

Dzień wpisu: 12 marca 1911.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 11 marca 1911.

L. cz. Firm . 240/10 Stow. III. 84 (5128)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Należy wpisać: Wpisano do rejestru 

stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyrzenia: Bircza.
Brzmienie firmy: Towarzystwo wzaje­

mnego kredytu w Birczy zarejestrowane z 
potrójną ograniczoną poręką, w języku nie­
mieckim: Gegenseitiger Credit Verein in 
Bircza registrirte  Genossenschaft mit drei 
facher beschraukter Haftung.

Data statuiu: 15 września 1910.
Przedmiot przedsiębiorstwa jest  dostar­

czanie członkom swoim na  umiarkowany pro­
cent gotowych pieniędzy potrzebnych im do 
obrotu w gospodarstwie, rzemiośle, przemy­
śle i handlu zapomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków.

Czas trwania je s t  nieograniczony.
Dyrekcya składa się z trzech członków 

i trzech zastępców.
Pierwszych dyrektorów i zastępców wy­

biera na przeciąg lat sześciu pierwsze ogól­
ne zgromadzenie, zaś w przyszłości następ­
nych dyrektorów i zastępców wybierać bę­
dzie rada nadzorcza z pośród członków sto­
warzyszenia absolutną większością na prze­
ciąg lat sześciu, głosując kartami lub ustnie 
na każdego z osobna i przedstawia ogólnemu 
zgromadzeniu do zatwierdzenia.

Gdyby który z przedstawionych nie zo­
stał żatwierdzony, rada nadzorcza uczyni na 
tem samem lub n a  najbliższem posiedzeniu 
dalsze w tej mierze przedstawienie.

Członkami dyrekcyi wybrani zostali: 
Markus Winter, Benzion Honig i Aron 
Schnell właściciele realności w Birczy a za­
stępcami członków dyrekcyi Izrael Griin, 
właściciel realności w Birczy, Jakób Bam- 
pel właściciel realności w Trzciańcu i Pin- 
kas F isch  kupiec w Sanoku.

Podpis firmy uskutecznia się w ten spo­
sób, ie  podpisujący do firmy Towarzystwa 
swe podpisy dołączają.

Do ważności zobowiązania wobec osób 
trzecich potrzeba podpisu dwu członków dy­
rekcyi lub zastępców (§ 17 ust.).

z dnia 8 czerwca 1911.

Publiczne ogłoszenia od stowarzyszenia 
umieszczane będą w jednym z dzienników 
krajowych lub plakatami.

Udział członków ustanowiono 50 kor.
Odpowiedzialność: Członkowie są zobo­

wiązani :
a) przystępując do stowarzyszenia za­

płacić wpisowe według postanowienia § 63 
s ta tu tu ;

b) do wpłacenia udziału według posta­
nowień § 59 sta tu tu ;

c) za dopełnienie wszelkich przez sto­
warzyszenie przyjętych zobowiązań o ile fun­
dusze stowarzyszenia nie wystarczają odpo­
wiadać według postanowień § 76 ust. z dnia 
9 kwietnia 1873 Nr. 70 Dz. p. p. do wyso­
kości 3 krotnej deklarowanego udziału.

D a tr  wpisu: Sanok, 20 lutego 1911.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 18 stycznia 1911.

L. cz. F irm . 224 11 Stow. IV. 192 (4805)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia : Kraków.
Brzmienie firmy: „Spółka kredytowa

przy cechu stolarzy i bednarzy w Krakowie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką".

Data sta tu tu : 3 lutego 1911.
Przedmiot przedsiębiorstwa: celem sto- 

rzyszenia jest  wspieranie przedsiębiorstw 
przemysłowych i stanu gospodarczego‘człon­
ków stowarzyszenia, udzielanie w tym celu 
członkom kredytu, wspieranie zakładania sto­

warzyszeń przemysłowo-rękodzielniczych, jak 
stowarzyszeń surowcowych, magazynowych, 
wytwórczych i warstatowych, wreszcie wpły­
wanie jako wspólne miejsce obrotu pienię­
żnego na poprawę stosunków finansowych.

Dyrekcya: składa się z pięciu osób, 
a to z dyrektora, jego zastępcy, skarbnika, 
kontrolora i zastępcy kontrolora. Obecnie 
w skład dyrekcyi wchodzą: Witold Ostrow­
ski c. k. instruktor Ministerstwa handlu dla 
stowarzyszeń przemysłowych w Krakowie, 
ul. Jabłonowskich 1. 4 :  Ja n  Wolny, majster 
stolarski w Krakowie; Eoman Muranyi, wła­
ściciel fabryki wyrobów stolarskich i posa­
dzek w Grzegórzkach i Stanisław Cendrow- 
ski, majster stolarski w Półwsiu Zwierzy- 
nieckiem.

Podpis firmy (F. Z ) :  Pod wypisanem 
lub wydrukowanem brzmieniem firmy pod­
pisują się własnoręcznie dyrektor (zastępca 
dyrektora) i drugi członek dyrekcyi.

Ogłoszenia stowarzyszenia publikowane 
będą przez afiszowanie w lokalu stowarzy­
szenia, a nadto przez jednorazowe ogłosze­
nie w „Odrodzeniu" gazecie wydawanej we 
Lwowie.

Odpowiedzialność: każdy członek ręczy 
za zobowiązania stowarzyszenia w razie kon­
kursu lub łikwidacyi stowarzyszenia nietylko 
swymi udziałami, ale jeszcze ponadto dalszą 
sumą w trzechkrotnej wysokości udziału.

Data wpisu: 28 lutego 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 25 lutego 1911.

Doniesienia prywatne.
4444444444 444444444444 444444444444444444 444444444444 44444444

I OBUWI E
N a j l e p s z e  o bu w ie  k ra jo w e

jest fabrykacji

F. L. POPPEft Chrudim, Czechy.
Zastępstwo i wyłączną sprzedaż na Lwów objęli

lotylewski i Krzyszkowski
róg ni. Kopernika.

Amerykański maoazyn o M  i kaloszy.
K .  k .  N o p d b a h n -  D i p e k t i o n .

D. Z. 64 168 ex 1911. (6200)

Offertausschreibung.
Seitens der k. k. Nordbahndirektion gelangt ftir die P rzenoszą!nundationsbrticke des 

Fltigels Trzebinia - Myslewitz die Lieferung, Montierung und Einschiebung neuer eiserner 
Tragwerke, sowie die U nterfangung bezw. Ausschiebung und Demontieruog der alten Kon- 
struktionen zur Vergebung.

Das Gewicht der, mit dcm VolIendungstermine vom 1. Oktober 1911 zu liefernden 
ńeuen  Tragwerke samt Zubehór betriigt cca 66 tons und erfolgt die Vergebung nach 
Einheitspreisen  per 100 kg. Neumaterial,

Die Offertunterlagen, Piane, Bedingnishefte etc. sowie das ausscliliesslich zu benfl- 
tzenden Offertformulare liegen bei der Abteilung 3 der k. k. Nordbahndirektiou Wien D. 
Nordbahnstrasse Nr. 50 im Brtiekenbaubureau zur E insicht auf und sind daselbst zum 
Zeichen der Kenntnisnahme von den Offerenten vor Abgabe der Offerte zu Offerte zu 
fertigen. Piane und Gewichtsberechnungen werden nicht ausgefolgt.

Vollstandig adjusterte, m it einer E inkronenstempelmarke per Bogen yersehene und 
yersiegelte Offerte, welche die Aufschrift:  „Offert betrefib-nd Lieferung uud Aufstellung 
eiserner Tragwerke fur die Przemszairmadationsbrticke des Fliigels Trzebinia - Myslewitz" 
tragen mlissen, sind laogstens bis 19 Juni 1911 12 h mittags im Einreichungsprotokolle 
der k. k. Nordbahndirektion in Wien II., Nordbahnstrasse 50 zn uberreiehen oder fran- 
kiert dahin einzusenden. Die Offerte haben auf die ganze Lieferung zu Jauten.

Den Offerenten wdrd es freigestellt, der kommissionelen Eróffnung der Offerte, wel- 
ehe am 20 Juni 1911 urn 10 h  yermittags stattfinden wird, beizuwohnen.

Von dem E rlag  eines Vadiums wird A bstsnd  genommen, doch ist der E js teh e r  der 
Lieferung yerpflichtet, nach erfolgten Zuschlage eine Kaution von 5°/0 der Verdienstsumme 
zu erlegen.

Es wird ausdrucklich bemerkt, das3 nur jene Offerenten in  Berucksichligung 
gezogen werden konnen, welche in einer alle Zweifel ausscbliessenden Weise ibre finan- 
zielle und technische Leistungsfahigkeit und Sachkenntnis beztiglich der Durcbffibrung 
der von denselben zu ubernehmenden Arbeiten darzutun vermogen und dass sich des 
weiteren die k. k. Nordbahndirektion das Becht vorbeha!t, iiber die Annahm e oder 
N ichtannahme der Offerte nach freiem Erm essea zu entscheiden, allenfalls samtliche 
eingelangten Offerte zurtlckzuw-eisen.

Wien, im Mai 1911.
l> ie  k . k . IJT ord b ah n d irek tio ii.
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Kuryer Kolejowy
ważny od 1 maja 1911.

Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 

Lwów, pasaż Hausmana.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ui. Kleparowska 15,
w ykonąją w szelk ie naprawy mebli g ię ty ch ; w y­
rabiają łóżka składane, Słow ianki. Ceny umiar­
kow ane. Na żądanie zabierają mebie do napra­

w y — napraw ione odsyłają.

Ajgeratów,
chcących się zająć sprzedażą zezwolonych w calem 
państwie i notowanych na giełdzie wiedeńskiej pa­
pierów wartościowych i losów, poszukuje stara, reno­
mowana firma bankowa. .Łatwy zarobek do SCO koron 
miesięcznie. Oferty przesyła ARNOLD STADLER, 

Budapest, V. Borse, Postfacli 29.

Ostatnie nowości.
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per- i  

fowej masy od 16 kor.)

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1. 1.
mmmmmm mmmmmm

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J . S ło­
w ackiego w e L w ow ie, zwraca się do P. T. Publi­
czności z uprzejmą prośba by przy zakupnie papie­
rów listowych żądała w sklepach papierów SŁOWA­

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Część dochodu z rozsprzedaźy tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ ceny w nic/.am się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupując pap ie  
Słowackiego, bez żadnego dla sieb ie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro­
wincjonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

Prawdziwe materye berneńskie
Sezon w iosenny i  le tn i 1 9 1 1 .

K u p o n  ,1  kupon 7 koron

(tjiośti 310 metrów 11 ‘;;p J»
n a  kom pletny / 1 kupon 15 koron

uhior m ęski 1 kupon 17 koron 
(surdut, spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron 

kosztuje tylko 1 kupon 20 koron
1 kupon na czarny ubiór salonowy k o r. 20 '—, 
także materye na płaszcze, loden dia turystów, 
kamgarny jedwabne etc. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
F A B K V ł'Z X V  S K Ł A D  SUKNA.

SIEGEL-IMHGF w BERNIE (S m )
W zory gratis  i 1'ranko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-Imliof w e fabryce uzyskują pryw atni 
in teresen ci w ie lk ie  korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak  największy  
w ybór zupełnie świeżych materyj.' — Ceny 
sta łe , m ożliw ie najniższe. — Jak  najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1 maja 1911 r. według czasu średnio-europ.
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7-33 
800 
805 
815 

9 00 -

9-58 
10-04 
10-15

10-25 
1115 
1140

— 11-55

1-30

2-00
205

2-10

1 1 0  
1 26

1-40

-  5-48

-  5-52

6'26

1010
10-19

10-20
10-30

© O  L W O W A .
Na dworzec głów ny:

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berkomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­
badu, Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. 
Rzeszów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna, Kołomyi, 
z Krakowa (Berlina. Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu. Pragi, Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (p. Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni­
cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia. Kałusza, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z lekan, Dorny W atry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Sianek, Sambora, 
ze Stojanowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawjy), Zakopanego (p. Podgórze-Płaszów), 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

ze Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor, Kórbsmezó. 
z Podhajec.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Ko- 

chawiny.
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. .Jasło), Dynowa, 
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Sianek, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Krakowa (od 1 czerwca do 15 wrz.eśnia włącznie codziennie), 
z lekan, C-zortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosieliey Serethu, Radowiee, Berhometlni, Suczawy. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­

tor, Husiatyna, Czortkowa. 
z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów i, Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Ickan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Dorny Watry, Radowiee, Nowo- 
sielioy. 

ze Stojanowa. 
ze Stryja.
z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie codziennie, 
z Sokala.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Kocmyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczncina, Ja ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Osap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu), Potutor, żyda- 
czowa, Czortkowa, Korbsinesb, Nowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suczawy. .

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oswię- 
cima, Wieliczki. Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p- Przemyśl), 

z Krasnego.
ze Stryja (od 1S czerwca do 10 września włącznie tylko w n ie ­

dziele i rz. kat. święta), 
z Podhajec. .
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Skały. Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
cliawiny.

P ociąg
posp. OSOb.

odch. o g.

1 1235 —

1 2-50 —

i  — 3-40

5-58 j
-- 6-00 |
__ 6-10

— 6-15

6-35
_ 7 30
_ 7-35
_ 7-50
-- 8'20

8 22 —

— 8-45

— 9-05

9-15 —
— 937

— 10-02

— 10-40

_ 1-45
2-18 —

2-20 —

_ 2-28
2-30 —
—. 2-35

2-45

3-05
— 3-40
— 3-50
— 5-20
— 5-46
— ó-oo
— 605
_ 616
_ 6-29

- 6-50
7-00 —

- 7-30

— 7-49
— 8-46
— 10-40

— 10-48

— 11-10

U -131

11-25 |

m m m

X  .!•; L W O W A
Z dworca głów nego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berthometiiu, Czudina, Nowosie- 
licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezeiaboreza, Pesztu, Rymanowa, . 
Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie­
liczki, Oświęcima, Kocmyrzowa, 

do Podhajec.
do Stryja, Drohobycza, Borysławia.
do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Korosmezo, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suczawy, 
Dorna Watry.

do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­
siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 

do Sambora, Sianek, Osap.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa, 
do Stojanowa. 
do Jaworowa.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, 
Orłowa, Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanofia, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, 

do Czerniowiec, Kałusza, Ickan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suczawy. 
do Stryja od 18 czerwca do 10 września włącznie tylko w niedziele 

i rzym. kat, święta, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Potutor, Grzylnałowa, 

Zbaraża.
do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, 
Grzymałowa.

do Czerniowiec, Żydaezowa, Podwysokiego, Korosmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania. 

do Sokala.
do Krakowa od 1 czerwca do 15 września włącznie codziennie, 
do Krasnego.
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sącza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze Pł.), 
Oświęcimia, 

do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa. 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Stojanowa. 
do Mszany.
do Jaworowa, 
do Krakowa, 
do Podhajec.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do K ijkowa (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Kawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 

Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 
do Ickan, Czortkowa, Korosmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżpicy, 

Nowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry, Suczawy. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, unowa, Wieliczki Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk Potutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koehawiny. 
do Rawy ruskiej (tylko w niedziele).

7 01 
7-26 
9-42

10-54
11-35

1-55 -

516

611 
6-24 
9 52 
9-57 

10-13

12-00

Na dworzec „Lwów-Podzam cze44:
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
z Winnik, 
ze Stojanowa. 
z Podhajec.
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, 

Zbaraża.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Potutor, Kopyczyniec, Czortkowa. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

ze Stojanowa. 
z Winnik, 
z Krasnego.
7, Podhajec.
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zba­
raża, Grzymałowa. 

z Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.

I

2-33

612
6-30

8-12
11-00

1-30

(130
9-09

10-40
11-33

Z dworca „Lwów-Podzam cze44:
do Podhajec.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Stojanowa.
do Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Winnik.
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopyczy­

niec, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma­
łowa, Czortkowa. 

do Krasnego, 
do Stojanowa.
do Podhajec. ....
do Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.™ Hinnia, y ------ r .
do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 

Hasiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, Zbaraża.
Potutor,

Na dworzec „Lwów-Łvczaków44:
7-08 z Winnik. — 6-31

— 10-36 z Podhajec. — 1-49
_ 6'06 z Winnik. — 6-51
— 9-36

11-43
z Podhajec.
z W innik, tylko w sobotę i niedziele.

— 10-59

Z dworca „Lwów-Łyczaków44:
do Podhajec. 
do Winnik.
do Podhajec.
do Winnik, tylko w sobotę i niedzielę.

z Brzuchów

P o c i ą g i  l o k a l n e *
Na dworzec g łów ny:

howic: codziennie: 7-00 rano; codziennie od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 832  rano, 11-05 przed południem, 5-18 po południu; od 1 czerwca 
do 15 września 98 5  wieczór; «■' 1 Jo 80 września SAS ™

nem, r —— ’ t t
 ___  _ _ - , od 1 czerwca do 30 września 3 48 po

południu; od 10 maja do 30 września 7 45 wieczór; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie od 1 czerwca do 31 sierpnia P46 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 3 48 po południu,

z Janowa: codziennie: od 1 maja do 30 września 111 po południu, 925
wieczór ; w niedziele i święta r z y m s k o - k a t o l i c k i e  od 7 maja d o  10 wrze­
śnia 10'00 wieezór.

z Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 maja do 10 wrze­
śnia 12-45 w nocy. 

z W innik: tylko w sobotę i niedzielę 12-16 w nocy.

Z dworca głów nego:
do Brzucho wio: codziennie 6'06 rano; codziennie od 1 czerwca do 31 sier­

pnia 7’2S2 rano, 10-05 przed południem, 6-31 w ieczór; od 1 ezerwea do
15 września 8-20 wieczór; od 1 czerwca do 30 września 2'50 po połu­
dniu;  od 10 maja do 30 września 4-18 po południu; w niedziele i 
święta rzymsko-katolickie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 12 30 po połu­
dniu ; od 7 maja do 31 maja 2-50 po południu, 

do Janowa: codziennie od 1 maja do 30 września 10 25 przed południem,
3 05 po południu ; w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 7 maja
do 10 września 135 po południu, 

do Lubienia: w niedziele i święta rzymsko-katolickie od 14 inaja do 10 
września 2’15 po południu.

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. Krasickich i. 5 drzwi nr. 67, w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od 
godziny 8 rano do 12 w południe.
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ZAKŁAD GAZOWY WIEJSKI
we Lwowie

p o l e c a

/ na sezon budowlany do opalu gazem:

kuchnie, piece kąpielowe, aparaty
techniczne i de rozprowadzania* gorącej 
wody, odznaczające się trw ałością  i zupeł- 

nem bezpieczeństw em  w użyciu.

(Lokal wystawowy i do sprzedaży w pasażu p. Mikolascłia.)
Zalety opału gazem: W ygoda i łatwość w obsłudze, nad­

zwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła 
i taniość.

Urządzen ia
dla 3 płomieni świetlnych i 2 kuchennych przy użyciu zega­
rów automatycznych, wykonuje Zakład gazowy własnym

kosztem.
Bliższych warunków można zasięgnąć w biurze Zakładu przy ul. Gazowej 28. 

T A R Y F A  F R A C H T O W A
ze Lwowa do w s z y s t k i c h  s t a c y j  
kolejowych w Galicy i i Bukowinie

B I B  przez m.f i s c h l e r a ^ b
Cena 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor. 10 Sial., za

pobraniem  2 kor. 55 bal.
Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 

Lwów, pasaż Hausmaria 0.

Telefon 686. T e a tr a ln a  11 . Telefon 686.

Spółka kredytowa Budowniczych we Lwowie
udziela

kredytu budowlanego
na bardzo dogodnych warunkach.

DYREKCYA.

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŹURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 

w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwńw, Pasaż Hausmana 9.
Ogłoszenia do w szystk ich  pism  najtaniej.

Konkurs.
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry­

watnych, Zakład ustawowy em erytalny zastępczy we Lwowie, 
ul. Klementyny Tańskiej 1. 3 (hotel G eorgeh) ogłasza konkurs 
na stypendyum o rocznych kor. 1200 dla słuchacza szkół 
wyższych (m atem atyka), któryby się oddał studyom na k u r­
sach asekuracyjno-technicznych we W iedniu lub Pradze 
celem uzyskania upoważnienia rządowego na technika ase­
kuracyjnego. Stypendysta m usiałby się zobowiązać do służby 
w Towarzystwie po ukończeniu studyów.

Podania wnosić należy do 15 lipca 1911 r.

C. k. tjrzyw. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny
w e  J Ł

E k sp o z y tu ry  < Kapitał akcyjny 20,000.000 kor.
Rezerwy 9,000.000 kor.

F i l i e :
w Krakowi© w Stanisławowi©
w Czerniowcach w Fodwołoczyskach
w Tarnopolu w Nowosielicy Listy hipoteczne 193,700.000 kor.

^'U.pio.je I sp rzed a je^
wszelkie'papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 

licząc żadnej prowizji.
Zleceniu giełdowe

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj 
eo do pewnej i korzystnej Ł o k a e f i  k a p i t a ł ó w .

Wali topów i wloini mm irtiii§ mis i  te  fotrpiia pwlzii i Mów.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie losów pried stratą z powodu wylosowania.
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje w kładki na rachunek bieżący od K. 500 — począwszy, oprocentowuje takowe 
po 4:*', od sta, wydaje na w kładki

JEC  S  I  Ą  Ź , :e i C  JZ , JE .
d o  2 0 0 0  k o i c n  T7^3rpła.ca. Toez Txr3rpoT*rieclz;e:n.ia,. 

W ynajm uje za opłatą kw artalną, półroczną lub roczną
( S o l a o T K w r l a Ł J L  d e p o a E ^ t o w e

Deposits)
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie

przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.
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R n S N F  O G Ł O S Z E N I AM U
i. k. U  a  4  l u

vd wy rar u petitem  8 halerze, tłustym
petitom 4 halerze.

L w ó w ,  u l. H e t m a ń s k a  4 . 
Największy magazyn Jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.
Zlecenia załatwiać moźaa pocztą i przez kore-

spondencyw-

lin naionia ul- Asnyka '■ 7> fia L pjs
UU II aj GL I a  trze: Cztery pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą­
dzenie. Bliższa wiadomość tam ie na II. pię­
trze po prawej, lub w Redakcji „Gazety 
Lwowskiej“ od 12 do 4 po południu

F R A N C I S Z E K  N I E  W A Ż Y K
Lwów, Chorążcsyzna 7.

Pierwsza k r s j o w a  — .......... ..
fabryka Instrumen­
tów orkiestrainycb, 
smyczkowych i dę­
tych poleca swój je­
dyny w kraju na 
większą sk»!ę zało- i ,,, ,
iony fabryczny skiad «— .^ s ik ię  jn u y n ę j j lY —
Instrument ;w własnego wyrobu. Ilustr. cenniki franco.

i !£.{l \'%Śi

fp

1)0 
AniRryti

przeprawia najlepiej

L I N I A  K U N A R D
we Lwowie, ul. Gródecka I. 99.

Cena przeprawy okrętem 180 koron.
Uważajcie na Nr. 99.

Odjazd z portu w Tryeście:
8 a x o n i a :  6 czerwca 1911.
Pannon ia : 20 czerwca 1911.
Carpatkia: 6 lipea 1911.
Z Łiwerpooln : (największe i najwspanial­

sze parowce świata): 
Łneitanża: 10 czerwca, 8 i 21 li. oo. 19 

sierpnia, 9 września, 7 pażdz;:e.,- 1911 
Mauretania: 3 i 24 czerwca, 22 , lip. • ;

sierpnia, 2 i 23 września 1<*3l1,

n a jta n iej':’
Sprzedaje meble t. j. sypialnie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, materace, 
portyery, chodniki, firanki, materye 
meblowe, dywany i t. p. tak za go­

tówkę jak i na spłaty
Magazyn mebli, dekoracyj i tapet

Kazimierz Toczyski
Lwów, ul. Sykstuska 19.

Własna pracownia stolarsko-tapicerska.

FABRYKA ASFAŁTB I PAPY DACHOWE!
Sftż* S Z E L ! G I » Ł Y S Z K 8 E W I C Z A

LWÓW, ISL PAN3EŃSKA.21. 
f & P Ą a'.

Księgarnia Polska
we Lwowie, nlica Akadem icka 1. 2 a,

poleca dzieła pedagogiczne

P. v . R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole 1 Domu bez nauczyciela, z obja­

śnieniem wymowy i kluczem p. t.:

A M O U C Z E K
Polsko-niem iecki kurs I-szy kor. 2 40, 

kurs Jl-gi kor. 4'80. 
Polsko-Francnski kurs I-szy kor. 360, 

kurs Il-g i kor. 9’60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy kor. 230, 

kurs 11-gi kor. 3’60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy kor. 4’20, 

kurs Il-g i kor. 5’40.

Dla Komitetów Wyborczych!
Stampilie wyborcze

w każdej wieikośei wykonuje po oenach uaj- 
niżsiyeh znany cd lat 30 Zakład rytowniezy

Józefa Neumanna
Lwów,

Pasaż H ausm ana 1.
Uważać na adres i numer.

Wielki skład farb dc stampili,j.

Od 36 lat pierwszorzędna marka

Wytworne wykończenie i najlepsze techni­
czne wykonanie. W spaniałe katalogi gratis.

Fabryka Premier, Eger
w  Czechach.

Zastępcy : R. ROSENMANN, Lwów, H, 
LANDES, Mielec.

PRECZ Z KAŁAMARZAMI!
I Wieczne pióro

nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo­
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy­

razów, każdemu niezbędne.
Do nabycia w biurze dzienników Plobna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 hal., 
z  przesyłką poleconą 1 kor. 25 hal., za zar 

liczką e 20 hal. więcej.

Skład MEBLI, dy­
wanów i pościeli: 

J ó z e f

Lwów, 3-go Maja 5
Numer Telefonu 2123—11.

Kompletne

Sypialni® . 
jadalnie • 
Salony ■ •
K awelarye 
Biblioteki 
Bmrka • 
Etażerki • 
Salonki • 
Komódki . 
parawany 
Kolumny 
Łóżka ■ •
Umywalnie
Stoliki . • 
Krzesła 
Kanapy 
Fotele • • 
Sofy • ■ 
Otomany • 
Karnisze ■ 
Oywany * 
Chodniki . 
Gobeliny • 
Portyery • 
Firanki 
Story • • 
Kapy • • 
Serwety • 
tiar auty • 
pledy • • 
Kcce • • 
Kołdry • • 
Materace •
Wkłady • 
pierze • •
puch - •

od K 200
„ n 200 
„ * 160 
» „ 100 
„ „ 45 
n „ 45

■ - .  5
■ * » 45

» w 30
■ .  n 20
■ „ » 8
• » „ 13
• » „ 5 
■ » » ?
• n n 4
• n n 25 
. „ „ 10 
■ » - 75
- * » 50
• » n 3
• „ .  3
• n n 1
• * * 3
• n n 4 
' n n 5 
. » .  6
• n n 6
' n n 4

• n n 3 
n n 4

• „ „ 18 
. „ „ 20 
• „ * 2 
* n n 5

Meble luksusowe, meble 
miękkie, meble gięte, me­
ble żelazne, materye me­
blowe. — Własne praco­
w nic. — Zamówienia, re- 
paraeye i przeróbki wy­
konywa się najstaranniej 
na czas po cenach przy­
stępnych. Na prowineyę 
w y s y ł a m  uzdolnionych 
pracowników. Ceny stałe.

iMaBBBBBaaBraanafflłBBB

Bardzo rzadka sposobność!
Z powodu elementarnej katastrofy oddała mi fabryka do bezpośredniej sprzedaży 

uratowany towar, wiele tysięcy znakomitych
t y g r y s i c h  f l a n e l o w y c h  k o c ó w

na których są ledwo dostrzegalne plamy z wody i nadają się do każdego gospo­
darstwa, są ciepłe i mocne, około 190 cm. długie, 135 em. szerokie. Wysyłka 
za zaliczką a mianowicie: 4 sztuki tygrysich  flanelowych koców za 8 kor. 50 
hal., mówię cztery sztuki tygrysich  flanelowych koców za ośm kor. 50 hal. 
Szan. Czytelnik może z zaufaniem zamówić. Ze spokojnem sumieniem mogę za- 

|  ręczyć, że z posyłki każdy będzie zadowolony.

I

O T T O  B S K R R  A
o. k. nadstrażnik finansowy na emer.

Fabryczny skład koców Nr. 4— 5 Nachód (Czechy).

es
■ f 1•m
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ISLuhień koło Lwowa
Najsilniejsze woDy siarczane v  śuropie radioaktywne. j g j j j f f l M B  
inhalatoryum systemu Dr. J u llin g a "  i zakład „ZanDera" BO M EM 
Kąpiele w świetle elektrycznem całkowite i częściowe (kalory). M
W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem: Wszelkie formy reum a­
tyzmu, artrytyzm, ischias, wszelkie newralgie i porażenia, zapalenia sta­
wów szczególnie na tle gruźliezem, wszelkie choroby skórne. W  tym  
sezonie rozpoczyna się leczen ie inhalacyam i w szelkich chorób: 
Nosa. gardła, krtani I p łuc. Mieszkania na sposób zagrauiezny z po­
ścielą, obsługą i świaUem elektycznem już od 1-40 dziennie. Kąpiele 
ro  K. 1 40, 1 8 0  i 2-00, dla biednych po 80 hal. Łazienki centralnie 
ogrzano, pokoje z p ’ecami. Park i mieszkania elektrycznie oświetlone. Sta­
cya kolejowa, urząd poeztowy i telegraficzny, telefon, apteka w miejscu. 
D łó e h  u.ps i v : Lekarz zakładowy dr. Ignacy Mazanek i wolnoprak- 
tykujący ó_. .toniart K lęsk. Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą

Zarząd  zdrojowy.

KONKURS.
Urząd miejski w  Ciężkowicach rozpisuje kon­

kurs na opróżnioną posadę lekarza miejskiego 
z płacą roczną w  kwocie 400 kor. i z oględzin 
mięsa i bydła" do 300 kor. rocznie.

Posada na razie prowizorycznie, a po rokn 
może nastąpić stabilizacya.

Termin wnoszenia zgłoszeń do 1 lipca b. r.
Ciężkowice, 1 czerwca 1911.

Burmistrz:

K apałka.
i  rao I r m I J I T I g d z i e  indziej upraszani -V... , J»»usa mumii Wiasn,
I  1  i& Ł ll  Z i d i t l l p l i C l I l  wyrobów znanych z dobroci od Jat 25, jako to: Kołdry po kor. 4 

10, 12, 15 do 40. — Kołdry atłasowe jedwabne po kor. 25, 28, 30, 34, 40 do 70. — Materace z tra 
| morskiej po kor. 12, 14, 16_do 22. — Materace z prawdziwego włosienia po kor. 25, 30, 35, 40, 

u do 70. — Poduszki, prześcieradła, poszewki, sienniki, wkłady ąpężynoiie. — Koce, kapy, dywa 
|  chodniki, angory, pledy, firanki, story i dekoracye. V\ ybór wielki. — Ceny przystępne.

i Józef SCHUSTER, Lwów, Trzeciego Maja k j y j j 1 1 melili, ńywanów i poście

K  © i i - l i i Ł n i .
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych we 

Lwowie rozpisuje konkurs na szkice w skali 1 : 2 0 0  dla architektów 
polskich celem w ybudow ania hotelu, domu administracyjnego i domu 
czynszowego przy placu Bernardyńskim i ul. Piekarskiej we Lwowie. 
Towarzystwo przeznacza 3 nagrody za najlepsze szkice: 1-sza 3000 
kor., 2-ga 2000 kor.. 3-eia 1000 kor. Plan sytuacyjny i warunki 
konkursu są do podjęcia z Dyrekcyi Tgwarzystwa przy ul. KI. Tańskiej 
1 3, obok hotelu George’a, Termin konkursu upływa z dniem 1 

‘ września 1911.
Sąd konkursowy stanowią: Alfred Kamienobrodzki, W incenty 

Kawski, architekci i (jako zastępca) Gustaw Bisanz, profesor polite­
chniki Lwów, Tadeusz Stryjeński, architekt i radca budownictwa i 
W ładysław Ekielski, profesor szkoły przemysłowej (jako zastępca) 
z Krakowa, dalej Józef Padewski, wiceprezes Towarzystwa ze Lwowa, 
Ju lian  Cybulski, członek W ydziału centralnego Towarzystwa i archi­
tekt ze Lwowa, Leonard Nitsch, członek W ydziału centralnego i in­
żynier z Krakowa i dyrektor Towarzystwa Stanisław Bal.

Z drukami Wt. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego i, 12. — Telefon Nr, 527,


